
W niedzielę godz. 10

Wielki wiec
w Poroninie

Poglądy Lenina
na kwestię rewizjonizmu

W niedzielę 20 bm. rozpo­
czynają się Dni Leninowskie.

Tradycyjnie Ich obchody za­
inauguruje wielki wiec w Po­
roninie — miejscowości, z któ­
rą Włodzimierz Iljicz Lenin
związał się w latach 1913—14,
kiedy to mieszkał w pobliskim
Białrm Dunajcu.

Niedzielny wiec rozpocznie
się o godz. 10. Jak co roku,
uroczystość bedzie wielką ma­
nifestacją. podczas której wie­
lotysięczne rzesze mieszkań­
ców ziemi krakowskiej złożą
hołd pamięci Wielkiego Wodza

międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Po wysłuchaniu
okolicznościowych przemó­
wień, uczestnicy wiecu złożą
kwiaty pod pomnikiem W. I.
Lenina.

W godzinach południowych
przewidziane są w Poroninie

występy artystyczne w wyko­
naniu znanego zespołu regio­
nalnego „Podhale”. (jap)

OGÓLNOPOLSKIE
SEMINARIUM STUDENCKIE W KRAKOWIE

Wczoraj rozpoczęło się w Krakowie Ogólnopolskie
Seminarium Leninowskie, zorganizowane przez Radę
Okręgową ZSP ‘

trwać będzie do
Muzeum Lenina

przy współudziale ZW TPPR. które
niedzieli i zakończy się zwiedzeniem
w Poroninie.

uczestniczy 60 osób — czołowy aktywW seminarium
ZSP z terenu całego kraju. We wczorajszej inaugura­
cji udział wzięli m. in.: konsul ZSRR w Krakowie
tow. W. A. Niestierowicz, kierownik Wydziału Kultury
Nauki i Oświaty KW PZPR tow. J. Jarowiecki, przed­
stawiciel ZG TPPR K. Kłoda, wiceprzewodniczący
Rady Naczelnej ZSP W. Konarski.

um

Dziś konferencja Chorggwi Krakowskiej ZHP

(Inf. wi.) Z udziałem sekreta­
rz* WK FJN — tow. Zdzisława
Zarzyckiego odbyło się wczoraj
w Chrzanowie plenarne posie­
dzenie czołowego aktywu poli­
tycznego, sekretarzy KP PZPR,
prezesów PK ZSL, PK SD oraz

przewodniczących prezydiów
PRN i MRN z powiatów oświę­
cimskiego, olkuskiego, chrzano­
wskiego i Jaworzna, na którym
powołano 5-osobowe prezydium
Okręgowego Komitetu FJN:
przewodniczący — I sekretarz
KP PZPR w Chrzanowie — tow.
Karol Mielus, zastępcy: I sekre­
tarz KM PZPR w Jaworznie —

Emil Ostrowski, I sekretarz KP
PZPR w Oświęcimiu Czesław
Slota, I sekretarz KP PZPR w

Olkuszu — Jan Sokołowski. Se­
kretarzem OK FJN został Anto­
ni Krejza — z-ca dyr. Zakładów

Gumowych. (BK)

Z kalendarza wyborczego

Powołano

Odezwa Plenum KC KPCz

do narodu
Depesza W. Gomułki do G. Husaka

LERTY harcerskie ogła­
szane są od 1965 r. Ubie­
głoroczny, czwarty z kolei
— „Harcerstwo Bohater­

skim Dzieciom Polskim" — był
hołdem dla rówieśników, pole­
głych i pomordowanych pod­
czas II wojny światowej. Wyko­
nując zadania Alertu uczestnicy
poznawali prawdę o losach oraz
bohaterstwie dzieci i młodzieży
w latach okupacji hitlerowskiej,
a równocześnie prowadzili zbiór­
kę na Fundusz Budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka. W Aler-
eie tym uczestniczyły wszystkie
drużyny Chorągwi Krakowskiej.
Bohaterem chorągwi jest

Tadeusz Kościuszko. Nada­
nie imienia nastąpiło na

Zlocie Chorągwi w paź­
dzierniku 1967 r. w Krakowie.
Przygotowując się do tej uroczy­
stości, zuchy i harcerze pozna­
wali tycie i działalność Naczel­
nika w sukmanie, a także wal­
kę i pracę spadkobierców jego
idei — żołnierzy I Dywizji WP
im. T. Kościuszki. 80 proc, dru­
żyn zdobyło tytuł „Drużyny Ko­
ściuszkowskiej”. Mają swoich

Ocf/ł<foX
krakowskich

HARCERZY

Delegacja
Wojska Polskiego

w Bralsku
Goszcząca w Związku

Radzieckim polska dele­
gacja wojskowa z mini­
strem obrony PRL gen.
broni Wojciechem Jaru­
zelskim r.a czele przy­
była do Bratska. Przed­
stawiciele Ludowego
Wojska Polskiego zwie­
dzili zakłady aluminio­
we oraz słynną elektro­
wnię wodną. Z okazji
pobytu delegacji w za­
kładach aluminiowych
odbył się wiec przyjaź­
ni radziecko-polskiej.

DZIŚ W NUMERZE
• Wiesław Mercik

NASI POBOŻNI
PRZODKOWIE”

„... Nie należał

bohaterów poszczególne hufce
(np. hufiec wadowicki nosi imię
gen. K. Świerczewskiego, olku­
ski — Bohaterów Powstania
Styczniowego, nowohucki —

Związku Młodzieży Polskiej).
HORĄGIEW Krakowska
ZHP liczyła w 1965 T.
93.757 zuchów, harcerzy
i instruktorów, skupio­

nych w 2821 drużynach. W gru­
dniu 1968 r. — 147.683 członków
i 4.342 drużyny. Najliczniejszymi
są hufce — nowosądecki i nowo,
tarski, najmniejszymi — hufce
Stare Miasto i Zakopane. 60 proc,
zuchów i harcerzy rekrutuje się
z środowiska wiejskiego.

Dziękujemy
za ostro­

żną jazdę — tej treści
proporczyki wręczane
były przez harcerzy tym

kierowcom, którzy wyróżnili się
dbałością o bezpieczeństwo dzie­
ci. M. in. w taki sposób uzewnę­
trzniała się akcja oznaczona

kryptonimem „Alarm", zmierza­
jąca do zapewnienia dzieciom
bezpieczeństwa na drogach, nad
wodami itp.

Elementem pracy wielu
drużyn są stałe kontakty z

zakładami pracy. Datują
się one od czasu kampanii

„Krakowska 5-latka młodzieży"
(rok szkolny 1965/66). Wtedy to

zuchy i harcerze zapoznawali się
bezpośrednio z produkcją, z no­
woczesną techniką, z ludźmi
pracy. Szereg zakładów objęło
stały patronat nad drużynami i

szczepami.
UNDUSZE i majątek trwa­
ły pozostają w rażącej dys­
proporcji z dynamicznym
rozwojem ZHP w naszym

mieście i województwie, co ogra.
nicza możliwość zwiększania
liczby uczestników’ obozów let­
nich i zimowisk. Średnio w kra­
ju wartość majątku przypadają­
cego na 1 członka ZHP wynosi
137,50 zł, w Chorągwi Krakow­
skie! — ok. 70 zł.

OSPODARZE — tak za­
tytułowany był program,
realizowany w latach
1966—1968. Uwzględniał

on 3 kierunki działania: gospo­
darze drużyny, współgospodarze
szkoły i młodzi gospodarze śro­
dowiska.

AL — harcerska akcja
letnia, to nie tylko obozy
stałe i wędrowne. Pod­
czas wakacji, drużyny w

miastach i na wsi organizują za­
jęcia dla dzieci i młodzieży, spę­
dzającej ferie letnie w miejscu
zamieszkaniu. Z zajęć tych i róż­
nych imprez korzysta średnio ok.
ino tys. dziewcząt i chłopców.

| DEOWEMU wychowaniu
I służy nie tylko powszednia
I praca w drużynach, lecz

także doraźnie organizowane
akcje. Warto wspomnieć choćby
o podjętych przez harcerzy po­
szukiwaniach zapomnianych
miejsc, upamiętnionych walką i
męczeństwem narodu polskiego
w latach okupacji hitlerowskiej,
czy o kontynuowanej od 2 lat
akcji „Złote runo”, polegającej
na zbieraniu runa leśnego, z

przeznaczeniem części dochodu
na Fundusz Pomocy Walczące­
mu Wietnamowi,

JESZCZE
w 148 szkołach o-

śmioklasowych nie ma dru­
żyn zuchowych, a w 56 —

drużyn młodszoharcerskich.
Ilość szkół średnich — nie licząc
szkół przysposobienia rolniczego
— w których nie ma drużyn
harcerskich, zmniejszyła się do

do
wyjątków Karol Radzi­
wiłł, który do kościoła
szedł pijaniusieńki”.
• Jerzy Walawski

„MONOPOLOWY
WODEWIL”

„...Śpiewać przy akom­
paniamencie elektrycz­
nej gitary wyjątki z

podręcznika
tresować pchły...

biologii,

• Nasze zdrowie —

nerwy
„JAK ZWALCZAĆ
STANY NAPIĘĆ?”

Czy drobne niepo­
wodzenia i drugorzędne
konflikty życiowe wtrą­
cają cię w stan pod­
niecenia i napięcia?''

a

• Jerzy Bober
„SZEKSPIR Z....
MOTOPOMPĄ”

... Poskromienie złoś­
nicy rozgrywa się u

Huebnera — w remizie
strażackiej".
• Olgierd Jędrzejczak
„NA LINII: „ATENY”

BRONOWICE”

,,... Sądzę, że ten
świetnie pisany życio­
rys artystyczny Rydla,
spowoduje konieczność
wydania kilku jego
dzieł, jakie zachowały
dotąd aktualność".

Tematem wiodącym seminarium, które inauguruje
obchody Roku Leninowskiego w środowisku akade­
mickim są poglądy W. I. Lenina na sprawy rewizjo­
nizmu i oportunizmu, zatem — temat niezwykle aktu­
alny. Nawiązywały doń wystąpienia zaproszonych go­
ści; tow. dr Jarowiecki zwrócił uwagę na współczesne
aspekty zagadnienia, a konsul W. A. Niestierowicz mó­
wił o potrzebie poznawania marksizmu przez mło­
dzież — następców tych, którzy socjalizm wywalczyli,
i tych, co go budują. Nawiązał także do awansu Pol­
ski w dobie budowy socjalizmu.

„Lenin w walce z rewizjonizmem 1 oportunizmem” —

tak brzmiał tytuł pierwszego referatu, wygłoszonego
przez mgr J. Wsołka z Katedry Podstaw Nauk Poli­
tycznych AGH. Następny referat: „Istota i charakter
współczesnego rewizjonizmu” wygłoszony został przez
dr Mirosława Nowaczka z Instytutu Filozofii PAN.
Ożywiona dyskusja, jaka wywiązała się po każdym
z referatów, wskazuje na potrzebę podejmowania tej
tematyki w środowisku młodej inteligencji.

Dziś — uczestnicy seminarium wysłuchają referatu
nt. „Antykemunizm a rewlzjonizm”.

Komitety FJN

okręgów nr 36 i 37

(Inf. wł.) Wczoraj powołano
również Okręgowy Komitet
Frontu Jedności Narodu dla
okręgu wyborczego nr 37 obej­
mującego powiat krakowski,
proszowicki, miechowski i bo­
cheński.

Komisja składa aię z 16 osób.
Przewodniczącym 5-osobowego
prezydium został Kazimierz Ry-
gucki — I sekretarz KP powiat
Kraków, zastępcami przewodni­
czącego wybrano Zdzisława Ga-
aldłę — I sekretarza KP Proszo­
wice 1 Henryka Kosteckiego —

T sekretarza KP Miechów. Se­
kretarzem został Józef Wilk —

z Bochni.

TOWARZYSZ
GUSTAW HUSAK
I SEKRETARZ KOMITETU
CENTRALNEGO KOMUNIS­
TYCZNEJ PARTII CZECHO­
SŁOWACJI
PRAGA
SZANOWNY TOWARZYSZU

Z okazji wyboru Was na I
sekretarza Komitetu ~

tralnego KPCz
Wam w imieniu
Centralnego
gratulacje i
nia.

Wyrażamy
konanie, że
Partia Czechosłowacji
czele z Wami umacniać bę­
dzie kierowniczą rolę w ży­
ciu kraju, zacieśniać brater­
skie więzi z Polską Zjedno­
czoną Partią Robotniczą i
działać będzie skutecznie na

rzecz jedności wspólnoty so­
cjalistycznej
wego ruchu
go

Jesteśmy
że

łączące nasze bratnie kraje
będzie się nadal rozwijać dla
dobra naszych narodów, dla
dobra sprawy socjalizmu i
pokoju.
WŁADYSŁAW GOMUŁKA

1 SEKRETARZ
KOMITETU CENTRALNEGO

POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Cen-
przesylam
Komitetu

PZPR serdeczne
najlepsze żyrze-

głębokie nrze-

Komunistyczna
na

i międzynarodo-
komunistyczne-

przeświadczeni,
przyjaźń i współpraca

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Si?l

SOBOTA
NIEDZIELA

19, 20 KWIETNIA

1969 ROKU
ROK XXI

NR 92 (6578)
CENA 50 GR

Kra kows ica

PRAGA (PAP)
Opublikowano tu odez­

wę plenum KC KPCz do
narodu czechosłowackiego.
Podajemy skrót tej odezwy.

Jesteśmy przekonani, że
tak samo jak wiele razy w

niedawnej przeszłości właś­
ciwie zrozumiecie nasze de­
cyzje. Mają one jeden cel —

doprowadzić do tego aby Ko­
munistyczna Partia Czecho­
słowacji mogła lepiej niż do­
tychczas wcielać w życie
podstawową treść swej poli­
tyki, sformułowanej na XIII
zjeżdzie Partii. Linia ta. któ­
ra polega na zjednoczeniu
całego narodu w działaniu
na rzecz dalszego rozwoju
wysoko rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego,
została ponownie podkreślo­
na na posiedzeniu Komitetu
Centralnego naszej partii w

styczniu ub. roku.
Szczere dążenia do prze­

zwyciężenia szeregu nagro­
madzonych sprzeczności w

partii 1 w społeczeństwie,

a zwłaszcza perspektywa
rozwiązania problemów dal­
szego rozwoju socjalistycz­
nego zaktywizowały zdrowe

siły naszych narodów, szcze­
rze oddane ideom socjalizmu.
Jednakże równocześnie poja­
wiły się też różne prądy o-

pozycyjne, które nadużywa­
jąc swobód demokratycznych
i głosząc różne pseudorady-
kalne i demagogiczne hasła,
dążyły w sposób coraz har­
dziej celowy nie do rozwo-

ju, ale do rozkładu socjali­
stycznego społeczeństwa.

Swój główny nacisk skie­
rowały one przede wszyst­
kim na stopniowe osłabienie
ideowej, politycznej i orga­
nizacyjnej jedności partii ko­
munistycznej jako podstawo­
wej gwarancji budownictwa
socjalizmu w naszym kraju,
zagroziły kierowniczej roli
partii w społeczeństwie Pa­
raliżowały jej zdolność do
aktywnego działania, toro­
wały drogę do osłabienia
władzy państwowej i wywie­
rały wielce niepomyślny
wpływ na rozwój gospodar­
czy.

Dążenia te mialv na celu
wywołanie przy istotnej po­
mocy niektórych publicys­
tów braku zaufania do sił
partii komunistycznej, do jej
zdolności rozwiązywania ak­
tualnych problemów, a w

ostatecznym wyniku — zdy­
skredytowanie w ten sposób
socializmu jako takiego.

Wynikiem tego destrukty­
wnego procesu było rozpala­
nie nastrojów antyradziec­
kich 1 nacjonalistycznych.

W roku ubiegłym Komitet
Centralny niejednokrotnie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z CAŁEGO

ŚWIATA

ustawodawstwa karnego

znaczenie społeczno-
dla kształtowania i

socjalistycznych

mowa o sankcjach
ekonomicznej, pod-

trzeba że nowy ko-

WARSZAWA (PAP)
W piqtek o godzinie 15 Sejm rozpoczql dwudnio­

we obrady plenarne. W obradach uczestniczq
przedstawiciele najwyższych władz partyjnych i rzą­
dowych, z Marianem Spychalskim i Józefem Cyran­
kiewiczem.

W pierwszym dniu Sejm rozpatrzy projekty ustaw

dotyczące prawa karnego.
W imieniu Sejmowej Komisji Wymiaru Sprawiedli­

wości projekt kodeksu karnego przedstawił Sejmowi
poseł Jan Wasilkowski (PZPR).

(OD NASZEGO SPRAWOZ­
DAWCY PARLAMENTAR­

NEGO).
Kiedy przekazuję niniejszą

relację, w Sejmie toczy się
debata generalna nad trzema

projektami ustaw o wielkiej
doniosłości społecznej — pro­
jektami kodyfikującymi od
podstaw polskie prawo Karne.
Z ramienia Sejmowej Komi­
sji Wymiaru Sprawiedliwości
poseł Jan Wasilkowski przed­
łożył izbie sprawozdanie z po­
selskich prac nad nowym ko­
deksem karnym. Równocześ­
nie Sejm podjął końcową dys­
kusję nad projektami kodek­
su postępowania karnego i
kodeksu karnego wykonaw­
czego.

„Nowa kodyfikacja ustawoda­
wstwa karnego — mówił w to­
ku dyskusji przemawiający i
ramienia klubu poselskiego na­
szej partii wicemarszałek ZE­
NON KLISZKO — mieć będzie

■MłmłiiiiiiiiiiuławMłiiiiBmiHłiiw(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)

ogromne
polityczne
umacniania

______ ,__ ___

stosunków społecznych, oddzia­
ływania na postawę i postępo­
wanie ludzi. Została ona doko­
nana dopiero teraz nie tylko
dlatego, że jest to przedsięwzię­
cie trudne, wymagające ogrom­
nej pracy nad kształtowaniem
spoistego, harmonijnego syste­
mu tej dziedziny prawa, lecz
również I przede wszystkim dla­
tego, że nie mogła ona wybiegać
naprzód, odrywać się od istnie­
jącej rzeczywistości, a wręcz
odwrotnie, musiała odpowiadać
już ukształtowanym stosunkom
społeczno-ekonomicznym oraz

prawidłowościom rządzącym ty­
mi stosunkami”.

Historia narodzin nowego
kodeksu karnego sięga niemal
dokładnie dziesięciu lat. Pier­
wotne wersje projektu, opra­
cowane przez komisję kodyfi­
kacyjną, nie zyskały jednakże
aprobaty społecznej. Krytyko­
wano zwłaszcza nadmierną
surowość nowego prawa kar­
nego, co wyrażało się np. w

dużej ilości zagrożeń najwyż­
szym wymiarem kary tj. kary
śmierci.

Projekt, który wpłynął do
Sejmu w kwietniu roku u-

biegłego, jest zatem projek­
tem z gruntu nowym. Wytycz­
ną dla prac nad kodyfikacją

.prawa karnego były podsta-
.wowe idee polityki społecz­
nej państwa ludowego, okreś­
lające program walki z przes­
tępczością.

Nowy kodeks cechuje głębo­
ki humanizm. Znalazło to m.

in. wyraz w rozszerzaniu ka­
talogu kar. Nowy kodeks po
raz pierwszy wprowadza nie­
spotykaną dotychczas w usta­
wodawstwie polskim karę o-

graniczenia wolności. Będzie
ona stosowana wobec ludzi,
którzy popełnili przestępstwo
po raz pierwszy, a ich dotych­
czasowe życie daje gwarancję,
iż nie wkroczą na drogę re­
cydywy. Kara ograniczenia
wolności polegać będzie na

częściowym umniejszeniu

swobody osobistej, na podję­
ciu pracy, wskazanej przez
sąd, bądź też na potrącaniu
pewnej sumy wynagrodzenia
i uniemożliwieniu w określo­
nym czasie awansu zawodo­
wego.

Skoro
natury
kreślić
deks karny bardzo mocno je
akcentuje. Przestępstwa natu­
ry gospodarczej potraktowane
zostały wyjątkowo surowo i z

reguły kara pozbawienia wol­
ności skojarzona została z wy­
soka grzywną.

Równie surowo, lecz zgod­
nie z powszechnym odczu-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

• SAMODZIELNE AGEN­
CJE REKLAMOWE pow-
stają ostatnio w większych
miastach ZSRR. Organizują
one na zlecenie przedsiębior­
stw przemysłowych 1 han­
dlowych wszelkie stałe i do­
raźne akcje reklamowe za

pomocą prasy, radia, telewi-
Xji, grafiki, wydawnictw,
filmów i innych form. Pier­
wsze tego typu agencje po­
wstały w Moskwie i Tbilisi.

• ZA EKSPORT OKULA­
RÓW uzyskała Japonia w ro­
ku ubiegłym prawie 30 min
dolarów. Ponieważ sprzeda­
no ogółem 3,2 min sztuk,
wynika z tego, że średnia
cena eksportowa za 1 sztu­
kę wyniosła ponad 9 doi.

• SZWAJCARSKI EK­
SPORT MASZYN i urządzeń
przemysłowych osiągnął w

roku 1968 wartość 1 350 min
dolarów. W porównaniu z

rokiem poprzednim zwięk­
szył się on o ponad 14 proc.
Około 35 proc, swoich ma­
szyn lokują Szwajcarzy w

kra iach Wspólnego Rynku.
• 1,3 MILIARDA FRAN­

KÓW wydały we Francji w

roku ubiegłym zakłady prze­
mysłowe na wynaiem ma­
szyn i urzadzień. Stanowiło
to około 3 proc, całorocznych
nakładów inwestycyjnych we

francuskim przemyśle (bez
państwowego). Ta nowa for­
ma „inwestycji” rodzi spe­
cjalne firmy, zajmujące się
zakupem, a następnie wy­
najmem droższego sprzętu
Inwestycyjnego fabrykom
nie mającym odpowiednich
kapitałów.

• ANGIELSKA FIRMA
CHILLINGTON z Manches­
teru specjalizuje się w ek­
sporcie motyk do krajów
Trzeciego Świata. W 1968 ro­
ku za eksport tego nieskom­
plikowanego sprzętu (ale
sprzedawanego w ponad 100
modelach) Anglią uzyskała
równowartość prawie 10 min
dolarów.

rzed szpital zajeżdża
na sygnale karetka
pogotowia. Hamuje
na podjeździe. 1 już
sanitariusze dźwiga­
ją nosze. Leży na

nich starsza kobieta
owinięta w chustkę. Została
potrącona przez samochód w

Raszowie. Jest kilkanaście
minut po godzinie ósmej. Le­
karz dyżurny izby przyjęć
JERZY BUDZYŃSKI pochyla
się nad ranną.

Tak rozpoczyna się OSTRY
DYŻUR SZPITALA IM. STEr
FANA ŻEROMSKIEGO W
NOWEJ HUCIE. Odtąd przez
24 godziny w stanie pełnej
gotowości będzie cały perso­
nel.

Do obejścia operacyjnego
odizolowanego od reszty po­
mieszczeń, można wejść tyl­
ko w specjalnym okryciu. W
białych kitlach, w obszernych
kaloszach, w furażerkach, z

maseczkami na twarzy, prze­
kraczamy niewidzialny próg.
Powietrze — wyjałowione;
gorąco. W szafkach za szkłem
połyskują instrumenty. Dwa
zespoły chirurgów przygoto­
wują się do operacji. W gu­
mowych fartuchach cierpli­
wie szorują pod kranem rę­
ce. Oprowadzający nas dy­
rektor szpitala do spraw lecz­
nictwa dr JÓZEF KUSIONO-
W1CZ informuje półgłosem:
— „Przy myciu rąk chirurdzy
zużywają w ciągu roku I5G0
szczotek".

Nad kranami zawieszony
niecodzienny zegar. — Klep­
sydra, przesypująca piasek,
wyznacza czas mycia rąk.
Mija 15 minut. Za szklaną
szybą widać salę operacyjną.
Panuje tu cisza i skupienie.
Tylko w rękach siostry,
instrumentariuszki brzęknął
skalpel. Prowadzący operację
dr JAN KĘDZIORA w asyście
lekarzy, wchodzi na salę ope­
racyjną. Jak ogromne słońce
nad stołem rozbłysnęła bez-

Jacek Żukowski

OSTRY

DYŻUR

Opuszczamy obejście opera,

cyjne przechodząc do innych
pomieszczeń szpitala.

Szpital w Nowej Hucie to

prawdziwy kombinat posia­
dający wszystkie podstawowe
oddziały i laboratoria, oraz
obok usytuowana jest stacja
krwiodawstwa i pogotowia
ratunkowego.

— A zaczynaliśmy przed 15
laty — wspomina dyrektor
szpitala dr STANISŁAW
WILKOŃ — od kilku oddzia­
łów z młodziutkim persone­
lem. Dziś — zatrudnionych

jest 1000 ludzi. Ułatwieniem
dla mieszkańców Nowej Huty
jest uruchomione niedawno,
a czynne całą dobę, ambula­
torium. Wychodzimy bowiem
z założenia, że szpital — to
nie wyizolowany obiekt, od­
grodzony od społeczności wy-

cieniowa lampa. Chory, pod
wpływem narkozy, zapada w

sen. IV ustach gumowy wę­
żyk. Odtąd będzie za niego
oddychał aparat. Doświad­
czona lekarka nie wypuszcza
z rąk gumowego worka, któ­
ry za każdym naciśnięciem
tłoczy do płuc pacjenta tlen.
16 razy na minutę. Czułe rę­
ce lekarki i skomplikowana
aparatura zastępują pracę
płuc. Chirurg z asystentami
pochylają się nad chorym.
Siostra - instrumentariuszka
podaje narzędzia.

Na sali jest 8 osób — leka­
rze i siostry. Pierwsze, długie
na kilkadziesiąt centyme­
trów, cięcie. Operacja — roz­
poczęta. Rozchylone płaty
skóry, zaledwie kilka kropel
krwi. Następne cięcie. Jama
brzuszna otwarta. Podobne
do długich nożyczek kleszcze,
zaciskają się na naczyniach
krwionośnych. Ruchy rąk są
oszczędne, celowe. Nóż idzie
głęboko. Wciąż nowe instru­
menty podaje siostra. Ośmiu
ludzi toczy walkę o życie
chorego. Najwspanialszym

instrumentem są jednak ręce
chirurga.

Operacja — trwa. Jedna z

czterech tysięcy dokonywa­
nych w ciągu roku w szpita­
lu im. Stefana Żeromskiego.

sokim, trudnym do przebycia
murem. Wręcz przeciwnie —

ma służyć w każdej chwili
pomocą, promieniować na in­
ne placówki służby zdrowia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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PONIEDZIAŁEK
15.25 Program dnia. 15.30

Politechnika. 16.05 Politech­
nika. 16.35 Dziennik TV. 16.45
Dla dzieci: „Zwierzyniec”.
17.30 „Echo stadionu” maga*
zyn sportowy. 17.50 Kronika.
(KR). 18.15 Kino Krótkich
Filmów. 18.45 „Eureka”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Lenin — ostatnie my­
śli” — film radź. 20.30 „Mię­
dzynarodowy Koncert Poko­
ju” (z Budapesztu). 21.40
„Horyzonty”. 22.10 Dziennik.
22.25 Program na jutro. 22.30
Politechnika.

WTOREK

9.00 Program dla szkół.
9.35 „Jutro Meksyk” — film
poi. 12.00 Program dla szkół.
12.45 Przysposobienie rolni­
cze. 14.55 Przysposobienia
rolnicze. 15.30 Politechnika.
16.35 Dziennik. 16.45 Kroni­
ka (KR). 17.00 Telewizyjny
Ekran Młodych. 19.20 Dob­
ranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr Telewizji: Michał
Sratrow ..Szósty lipca”. 21.50
„Kontakty”. 22.20 Dziennik.
22.35 Program dnia. 22.40 Po­
litechnika.

ŚRODA
9.55 Program dla szkół.

10.25 „Człowiek z fotogra­
fii” — film jugosł. 11.55 Pro­
gram dla szkół. 14.55 Pro­
gram dnia. 15.00 Matematy­
ka w szkole. 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla młodych widzów „Lata­
jący Holender w Rotterda­
mie". 17.20 „Z drugiej stro­
ny szklanego ekranu”. 17.35
Kronika. 17.50 „Sylwetki X
Muzy”. 18.15 „Panorama li­
teracka”. 18.45 „Nad Odrą i
Bałtykiem". 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 „Ludzie
dobrej roboty” — felieton
TV. 20.15 „Słuchamy i pa­
trzymy”. 21.15 „Światowid”.
21.45 PKF. 21.55 „Mistrz tań­
ca” — film poi. 22.25 Dzien­
nik. 23.40 Program na jutro.
22.45 Politechnika.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół.
11.55 Program dla szkół.
15.25 Program dnia. 15,30
Politechnika. 16.05 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla młodych widzów. 17.50
Kronika. (KR). 18.10 Maga­
zyn medyczny. 18.40 „Prze­
gląd muzyczny”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Trybuna TV. 20.35 Teatr
Sensacji: Zbigniew Safian
„Dwa wyroki”. 22.00 „Ref­
leksje”. 22.30 Dzienniki 22.45
Program na jutro. 22.50 Po­
litechnika.

PIĄTEK
10.00 „Yokmok” — film

poi. 12.45 Program dla szkół.
14.55 Program dnia. 15.00
Przysposobienie obronne.
15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla dzieci:
Kino „Ptyś”. 17.00 Dla dzie­
ci: „Miś z okienka”. 17.15
Kronika. (KR). 17.30 „Nie
tylko dla pań”. 17.50 Film z

serii „Don Kichot”. 18.20 „Za
kierownicą”. 18.50 Program
rozrywkowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Czwar­
ta zmiana”. 20.40 Teatr Te­
lewizji: Ryszard Liskowacki
„Brzeg”. 22.05 „Rozmowy o

książkach”. 22.20 Dziennik.
22.35 Program na jutro. 22.40
Politechnika.

SOBOTA
8.30 „Atalanta” — film fr.

9.55 Program dla szkół. 10.55
Program dla szkół. 15.00
Program dnia. 15.05 TV
kurs rolniczy. 15.40 „Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci”. 15.50 Program publi­
cystyczny. (KR). 16.10 Z cy­
klu: „Na zdrowie”. 16.35
Dziennik. 16.50 Dla dzieci:
„Konkurs pięciu milionów”.
17.50 W przestworzach, czyli
ciekawe opowieści lotników.
18.05 Encyklopedia morza.

18.55 „Wieczorne rozmowy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.10 „Proszę dzwonić” —

program rozrywkowy cz. I.
21.10 „Klaps”. 21.40 Dziennik
i wiadomości sportowe. 22.05
„Proszę dzwonić” cz. II. 22.20
Kino Interesujących Filmów.
„Atalanta” — film fr. 23.40
Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.30

TV kurs rolniczy. 9.05 „Przy­
pominamy, radzimy”. 9.15
„Szczecin — stocznia im.
Warskiego” — film. 9.25
„Śladami filmowej przygo­
dy” — film czechosł. 10.00
„Dla młodych widzów”
..Koncert zesno’u choreogra­
ficznego”. 10.30 Klub rodzi­
ców. (KR). 11.00 „Kronika
50-lecia Kraju Rad”. 11.30 Z
cyklu: „W świecle sztuki” —

Wawel. 12.00 Dziennik. 12.15
„CharFe ma już 80 lat” z cy­
klu: „W starymi kinie”. 13.15
„Przemiany”. 13.45 PKF.
13.55 Teatrzyk dla przedsz­
kolaków: Tasi „Mały dobry
jeż”. 14.40 „Turniej miast”
Łowicz — Sieradz. 16.20 Re­
citale. (KR). 16.35 „Piórkiem
i węglem” (KR). 16.55 „Te­
atrzyk Joanny Kulmowej”.
17.45 Z cyklu: „Wielcy znani
i nieznani”. 18.25 „Wielka
"ra” — teleturniej. 19.20 Do­

branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Halka w Opolu” program
muzyczno - dokumentalny.
20.35 „Jutro Meksyk” — film
poi. 22.15 Wiadomości spor­
towe. 23.15 Program na jutro

SPROSTOWANIE

We wczorajszym numerze

do komunikatu o konkursie li­
terackim zakradła się bardzo
przykra pomyłka. Ogłoszenie
wyników konkursu nastąpi
oczywiście w 100-lecie uro­
dzin, a nie śmierci Lenina.
Serdecznie Czytelników prze­
praszamy.

Coraz bardziej potrzebne
Ministerstwo Obrony

O szkolnictwie

zawodowym
(Inf. wł.) Zakłady Chemiczne

„Oświęcim” w Oświęcimiu są
przedsiębiorstwem zatrudniają­
cym obecnie przeszło 12-tys. za-

Sztandar przechodni
dla kopalni

„Siersza(<
(Inf. wl). Ogłoszone zostały

wyniki współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego w górnictwie
węglowym za 1968 r.

tym za ten okres zw;
łoga kopalni węgla kamiennego
„Siersza” w krakowskim zagłę­
biu węglowym. Za zdobycie II
miejsca przyznany jej został
sztandar przechodni Rady Mini­
strów i CRZZ. Dalsze miejsca
zdobyły załogi kopalń: „Sosno­
wiec”, „Julian” 1 „Bielszowlce”.

Zadania za ub. rok zało­
ga kopalni „Siersza” wylco-ia-
ła we wszystkich podstawo­
wych wskaźnikach techniczno-
ekonomicznych. Wskaźnik ogól­
ny mechanicznego urabiania
wyniósł 75 proc, zaś ładowa­
nia 85 proc., uzyskano przy tym
dalszy postęp w koncentracji
robót wydobywczych co stało się
głównym źródłem wysokiej wy­
dajności. Dla polepszenia jnknści
węgla wybudowany został no­
woczesny zakład przeróbczy,
który znajduje się w fazie roz­
ruchowym.

W ruchu
■yciężyła za-

kamiennego

łogę. Szkoli się tu 2700 uczniów.
Zakład prowadzi współpracę z

politechnikami: Krakowską 1
Śląską. Około 380 pracowników
jest studentami politechniki. Co
roku opuszcza technikum dzia­
łające przy zakładach 110 tech­
ników, a Zasadniczą Szkołę Za­
wodową ok. 300 absolwentów.
Nie przypadkowo więc w Oświę­
cimiu odbyło się wyjazdowe po­
siedzenie Komisji Oświaty i
Kwalifikacji Zawodowych CRZZ.

Ponieważ szkolnictwo zawodo­
we staje się formą nauczania co­
raz bardziej popularną i po­
trzebną, rozwijającą się równo­
legle z rozwojem przemysłu w

kraju, kładzie się wielki nacisk
na usprawnianie i wypracowy­
wanie jak najskuteczniejszych
form nauczania.

W czasie dyskusji podniesiono
m. in. zagadnienie jak najszyb­
szego uruchomienia filii Poli­
techniki Krakowskiej w Oświę­
cimiu.

Ze sprawą kształcenia zawodo­
wego wiąże się kwe--tla dosko­
nalenia zawodowego kadry na­
uczycielskiej. Sygnalizowano
także konieczność zastępowania
nauczycieli „dochodzących” —

etatowymi.
Szkolnictwo zawodowe przy

zakładach pracy, oprócz funkcji
dydaktycznej, spełnia też znacz­
ną rolę wobec zakładu pracy —

ma dostarczyć mu kadry wyspe­
cjalizowanych fachowców. Dla­
tego konieczne jest takie usta­
wienie programów nauczania,
aby absolwenci przyzakładowych
szkół zawodowych znajdowali w

pełni zatrudnienie w zakłada-
dach macierzystych, (saw)

Dorobek i plany
spółdzielczości mieszkaniowej

(Inf wł.) Z udziałem zastępcy
członka KC PZPR, przewodni­
czącego Zarządu Centralnego
Związku Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego Witolda
Kasperskiego odbyła się w Kra­
kowie narada przewodniczących
rad i zarządów spółdzielni mie­
szkaniowych z terenu Krakowa
i województwa.

W trakcie narady ogłoszono
wyniki współzawodnictwa pracy
między spółdzielniami mieszka­
niowymi naszego regionu za rok
1968. W grupie spółdzielni go­
spodarujących zasobami miesz­
kaniowymi poniżej 20 tys. m‘
pow. użytkowej I miejsce zdo­
była Rabczańska Spółdzielnia
Mieszkaniowa, II — Przyzakła­
dowa Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Kabel”, III — Spółdzielnia
„Osie,dla Pracownicze i Nauczy­
cielskie” Kraków. W drugiej
grupie spółdzielń większych (po­
wyżej 20 tys. m* pow. użytko­
wej) najlepsza okazała się Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik” z Krakowa, dalsze miejsca
przypadły Młodzieżowej Spół­
dzielni „Wspólnota”
i Andrychowskiej
Mieszkaniowej.

W czasie narady
także sprawy związane z udzia­
łem spółdzielczości mieszkanio­
wej w obchodach 25-lecia PRL
oraz rolę samorządu spółdziel­
czego w zarządzaniu spółdziel­
niami. Do przedstawionych pro­
blemów ustosunkował się tow.
W. Kasperski, który poinformo­
wał także o aktualnych zada-

niach inwestycyjnych spółdziel­
czości w świetle uchwał II Ple­
num KC PZPR, (ans)

Wartość produkcji
- 1,5 miliarda zł

NRF przyznaje się

do prowokacji

Luftwaffe

nad Bałtykiem
(KORESPONDENCJA

WŁASNA PA INTERPRESS
Z BONN)

Jak podaje bońskie mini­
sterstwo obrony eskadry
lotnictwa zachodnionie-
mieckiego zwłaszcza jed­
nostki związane z Bundes-
marine dokonują od dłuż­
szego czasu lotów patrolo­
wych nad — jak stwierdza
sformułowanie — między­
narodowymi wodami Bał­
tyku. Maszyny Luftwaffe
otrzymały ścisłe dyspozy­
cje, aby nie zbliżały się
do wód terytorialnych pań­
stw sąsiedzkich. Ze sformu­
łowania komunikatu wyni­

ka, że samoloty Luftwaffe
zapuszczają się w najdalsze
wschodnie rejony Morza
Bałtyckiego,
ministerstwa
przyznaje się
wokacyjnej
Luftwaffe u granic Polski
1 państw socjalistycznych.

Komunikat
obrony NRF
więc do pro-

działalności

z Krakowa
Spółdzielni

omówiono

Andrzej Magdoń
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ZHP — szkołą
wychowania obywatelskiego

W związku z rozpoczynającą się dziś w Krakowie V
Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP im. T. Kościuszki, poprosiliśmy komen­
danta Chorągwi hm. Władysława Pancerza o odpowiedź
na 3 pytania.

Złote gody

(Inf. wł.) 22 kwietnia br.
rozpoczyna w Krakowie dwu­
dniowe obrady X Zjazd Kra­
jowego Związku
Garbarskich i
Związek ten ma

naszym mieście,
dzielni obuwniczych, galante­
ryjnych, hodowlanych daje
produkcję roczną wartości
półtora miliarda złotych.

Produkcja eksportowa w o-

kresie sprawozdawczym 1967/
1968 przyniosła 20 min złotych
dewizowych.

Spółdzielczość garbarska 1
skórzana produkuje rocznie
blisko 2,6 min metrów kwa­
dratowych skór miękkich, co

stanowi blisko jedną szóstą
całej produkcji krajowej.
Krajowy Związek Spółdzielni
Garbarskich i Skórzanych w

Krakowie spełnia rolę ogólno-
branżowego zjednoczenia wio­
dącego w produkcji artykułów
rymarskich, galanterii ze skó­
ry 1 surowców zastępczych.

(Jędrz)

Spółdzielni
Skórzanych,
siedzibę w

a 49 spól-

1. Co było największym o-

siągnięciem minionych 4 lat?
— Nastąpił olbrzymi skok w

rozwoju naszej Chorągwi. Pro­
cent zorganizowania dzieci i mło­
dzieży w ZHP wzrósł z 18 do
28, z tym, że najkorzystniej
przedstawia się sytuacja w gru­
pie dzieci 11—14 lat. Znikły dy­
sproporcje, jakie istniały mię­
dzy poszczególnymi hufcami pod
względem zorganizowania zu­
chów. Chorągiew Krakowska
przesunęła się z 17 na 4 miejsce
w kraju!

Mamy poważne osiągnięcia
programowe. Wspomnę choćby
masowy udział zuchów i harce­
rzy w obchodach 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego i Alertach. Dzie­
łem naszej młodzieży było od­
szukanie i uporządkowanie 187
zapomnianych dotychczas miejsc,
upamiętnionych walką i mę­
czeństwem narodu w latach o-

kupacji. Z powodzeniem reali­
zowaliśmy kampanię „Więź",
której zadania dotyczyły kon­
taktów z zakładami i ludźmi
pracy, oraz kampanię „Gospo­
darze”. Ta ostatnia przyczyniła

do zwiększenia współodpo-

Z obrad Sejmu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciem społecznym, nowy ko­
deks odnosi się do recydywy.
Niepoprawni przestępcy nie
mogą liczyć na żadną pobłaż­
liwość.

Sejmowa debata nad kodek­
sem karnym oraz wiążącyml
się z nim ustawami o kodek­
sie postępowania karnego i
kodeksie karnym wykonaw­
czym, uwieńczyła niejako
wielką dyskusję społeczną,
prowadzoną w odniesieniu do
kodyfikacji prawa karnego na

przestrzeni kilku lat.

Dyskusja ta — że powołam
się raz jeszcze na wypowiedź
wicemarszałka Kliszki — speł­
niła doniosłą rolę. Była ona

narzędziem społecznej kontro­
li nad pracami kodyfikacyj­
nymi i przyczyniła się do o-

siągnięcia takich rozwiązań
prawnych, które mają szeroką
akceptację społeczną.

Refleksje nad rozwojem pra­
wa karnego wskazują, że u

podstaw kodyfikacji prawa w

różnych krajach leżały odmien­
ne idee. Środkom przymusu,
występującym w prawie bur-
żuazyjnym nadaje się różną sza­
tę; spoza teorii wygląda jednak
w praktyce odpłata za czyn
przestępczy, odstraszanie mnoże­
niem kar i surowych wyroków.
W sprawach dotyczących obrony
kapitalistycznego porządku spo­
łecznego, kodeksy te stwarzają
podstawy do rozprawiania się z

silami postępu społecznego 1
— masowości represji. W wa­
runkach Polski Ludowej nowy
kodeks karny prezentuje zało­
żenia socjalistycznego programu
zwalczania przestępczości. Jest
to zarazem dokument, zawiera­
jący założenia nowoczesnego
postępowania prawa karnego.
Szczególne jego eechy to:

— Ochrona podstawowych
Interesów politycznych i gospo­
darczych Polski Ludowej.

— Wzmożona ochrona obywa­
tela, Jego dóbr osobistych i je-

go podstawowych praw, jsk
również porządku i spokoju pu­
blicznego.

— Surowość wobec prze­
stępstw poważniejszych, a ela-
styozna polityka kama wobec
przestępstw drobniejszych — •-

raz szerokie stosowanie środków
wychowawczych.

— Zaostrzenie walki z pow­
tórną przestępczością i chuli­
gaństwem oraz rozbudowanie
systemu środków przeciwdziała­
jących tej przestępczości.

— Wprowadzenie takiego sy­
stemu kar i zasad ich wymiaru,
które pozwolą prowadzić sku­
teczną politykę
przestępczości, przy
nym stosowaniu kary
nla wolności.

„Trzy podstawowe

i
I

i

zwalczania
ograniozo-
pozbawle-

..
___

. akty pra­
wa karnego przedstawione Sej­
mowi — mówił w zakończeniu
swego wystąpienia wicemarsza­
łek Kłlszko — stanowią wielki®
osiągnięcie kodyfikacji i odpo­
wiadają założeniom socjalistycz­
nego ustawodawstwa, gdyż u-

względnlają aktualny etap i per­
spektywy rozwoju stosunków
społeczno - gospodarczych tras
stanu kultury prawnej i dyscy­
pliny społecznej, a ponadto słu­
żyć będą dalszej demokratyzacji
funkcjonowania wymiaru spra­
wiedliwości oraz umacniania
praworządności ludowej”.

ANDRZEJ WOZNIAK

wiedziałności dzieci i młodzieży
za pracę drużyny, do wzrostu
roli i znaczenia harcerstwa w

szkole, w środowisku. Wiele i-
nicjatywy przejawiają poszcze­
gólne hufce, I tak np. hufiec
oświęcimski zainicjował akcję
oznaczoną kryptonimem „Nieza­
pominajka”, dzięki której ucze­
stnicy poznali gehennę więź­
niów oświęcimskiego obozu za­
głady i pamiętają o ludziach,
którzy z narażeniem życia nie­
śli im pomoc.

2. Co stanowi zasadniczy
problem 1 zasadniczą trudność
w aktualnej działalności ZHP?

— Problemem nr 1 pozostaje
dalsze szkolenie kadry. O wy­
nikach wychowawczych decy­
duje bowiem nie tylko zaanga­
żowanie ideowe, lecz także kwa­
lifikacje i umiejętności instruk­
torów. Ich szkolenie napotyka
jednak na trudności, spowodo­
wane szczupłością środków fi­
nansowych, jakimi dysponuje­
my. Ograniczone fundusze, zbyt
skromna w stosunku do potrzeb
baza materialna, stanowią naszą

przysłowtową piętę Achillesową.
Sprawa kadry posiada szczegól­
ne znaczenie dla samego Krako­
wa. Tu — w przeciwieństwie do
województwa — instruktorami
są przeważnie uczniowie i stu­
denci; instruktorów rekrutują­
cych się spośród nauczycieli w

poszczególnych hufcach można
by policzyif niemal na palcach.
W ogóle miasto — także pod
względem zorganizowania dzie­
ci i młodzieży w ZHP prezen­
tuje się gorzej od całego woje­
wództwa.

3. Jakie będą główne kie­
runki działania w najbliższych
latach?

— Przewidujemy dalszy roz­
wój liczebny Chorągwi, wzrost
kadry i jej kwalifikacji. Cała
Chorągiew, poszczególne hufce i
drużyny podejmować będą za­
dania wynikające z potrzeb śro­
dowiska i szkoły, z potrzeb dzie-g
Ci i ich zainteresowań. M. fn.t
służył temu będzie HARCER­
SKA Sk.U2.BA 7.USMI KP.A-
KOWSKISJ. Nie zabraknie na­
szego udziału w przyszłorocz­
nych. obchodach 100 rocznicy u-

rodzin Wł. Lenina. Podjęliśmy
operację 1001 — Kraków, zwią­
zaną z przygotowaniami do Ro­
ku Kopernikowskiego. Z myślą
a dzieciach we wsi przystępuje­
my do wielkiej akcji organizo­
wania latem — wokół Krakowa
i w samym Krakowie — obozów
stałych i stanic, których ucze­
stnicy będą mieli możność po­
znania miasta i jego rozwoju w

latach Polski Ludowej.
Dziękując za rozmowę wy­

pada życzyć sukcesów w lcb
realizacji a równocześnie za

pośrednictwem druha komen­
danta przekazać uczestnikom
V Konferencji życzenia —

POMYŚLNYCH OBRAD!

Odezwa KC KPCz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jednakże sytuacji ni* udało

idę skonsolidować, następowały
coraz to nowe kryzysy politycz­
ne, wyczerpujące nie tylko siły
partii, ale i siły całego społe­
czeństwa, które utrzymywało się
w stanie permanentnego napię­
cia, niepokoju 1 wszechstron­
nej niepewności. Rozwój wy­
darzeń w ostatnich tygodniach
zaostrzył jeszcze tę nieznośną
atmosferę.

Komentarz tygodnia

Okrakiem na barykadzie
ocjaldemokraci głoszą, że rewolucja społeczna jest
niepotrzebna ponieważ zorganizowana, w związkach

K-J zawodowych klasa robotnicza może drogą strajku
wywalczyć sobie lepsze warunki pracy i płacy. Nie

potrzeba rewolucji — bo partia socjaldemokratyczna zdo­
będzie dzięki poparciu klasy robotniczej władzę w drodze
wyborów i wtedy przeprowadzi legalnie reformy spo­
łeczne.

No i sprawdziło się! Jednym z największych przedsię­
wzięć ustawodawczych rządu angielskiej Partii Pracy są
projektowane ustawy antystrajkowe przypominające nie­
sławną amerykańską ustawę Tafta — Hartleya.

Projekt rewizji ustawodawstwa pracy przedstawiony
na pierw w tak zwanej „Białej księdze" i na ostatnim po­
siedzeniu gabinetu przewiduje, że rząd będzie miał pra­
wo zakazania grożącego strajku na okres około miesiąca
a robotnikom, którzy się do tego nie zastosują będą gro­
ziły kary pieniężne. Karane także będą strajki sponta­
niczne nie zarządzone przez kierownictwo związków za­
wodowych.

„Biała księga” zawiera również dla przeciwwagi pro­
jekt pewnych posunięć ustawodawczych „w interesie ro­
botników”. Mówi się tam mianowicie, że zrzeszeni w

związkach zawodowych pracownicy powinni mieć mo­
żność zabierania głosu w sprawach takich jak np. zasto­
sowanie nowych maszyn czy planowanie produkcji. Rząd
oświadcza, że popiera eksperymenty polegające na usta­
nowieniu reprezentacji robotniczej w zarządach przed­
siębiorstw.

Ź jednej strony więc ograniczenia podstawowych praw
związków zawodowych i kary pieniężne dla robotników
a z drugiej mgliste ogólniki o popieraniu eksperymentów
w niczym nie uszczuplających interesu kapitału i nic re­
alnego nie dających ludziom pracy.

Na takie ustawy nie pozwolił sobie nawet rząd konser­
watywny. Stosowanie kary w stosunku do strajkujących
robotników dopuszczalne było jedynie w czasie wojny,
wtedy, gdy strajk groził naruszeniem interesów obrony
narodowej.

zy ekonomika brytyjska jest rzeczywiście w takim
f . stanie, że sytuacja zmusza rząd Wilsona do ustawo-

dawstwa godzącego w klasę robotniczą? Rzeczywi­
ście nie jest najlepiej. Po rozpadzie imperium w jego
kolonialnej postaci Wielka Brytania pozostała małą wy­
spą, silnie uprzemysłowioną, która musi sprowadzać su­
rowce z zagranicy i potrzebuje rynków zbytu na swoje
wyroby przemyślcie. Te potrzeby zaspokajane były przez
kolonie wyzyskiwane bezlitośnie i utrzymywane w sta­
nie niedorozwoju gospodarczego.

Wielka Brytania ma ciągle ujemny bilans handlowy
(więcej się kupuje, niż można przy rosnącej konkurencji
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amerykańskiej i zachodnioniemieckiej sprzedać). Rosną
koszty utrzymania, co powoduje dewaluację funta. Sytu­
acja nie jest różowa. Ale nie robotnicy angielscy są win­
ni, że jest tak, jak jest. Nie robotnicy angielscy bogacili
się w koloniach, nie oni obrali drogę podboju kolonialne­
go. Strajki oczywiście nie ułatwiają ekonomicznej sytua­
cji Wielkiej Brytanii, ale trudno się dziwić, że robotnicy
strajkują domagając się podwyżek, które pozwoliłyby
zrównoważyć rosnące koszty utrzymania.

Projekty ustaw antystrajkowych wywołały zdecydowa­
ny sprzeciw związków zawodowych i opozycję wśród wie­
lu czołowych polityków Partii Pracy. Jeżeli zważyć, że
siła Labour Party leży w tym, iż należą do niej na zasa­
dzie członkostwa zbiorowego właśnie związki zawodowe,
projekt ustaw antyrobotniczych przekreśla szanse tej par­
tii w przyszłych wyborach. Wilson wiedział oczywiście o

tym., kiedy decydował się na ogłoszenie „Białej księgi” i
w jego decyzji jest element tragedii człowieka zmuszo­
nego pod naciskiem wydarzeń działać na własną zgubę.
Ale jest to tragedia oportunisty, który siedzi okrakiem na

barykadzie i ginie od kul z obu stron tej barykady. W

takiej właśnie pozycji ustawił się ruch socjaldemokra­
tyczny na Zachodzie. Niby nazywają się socjalistami i gło­
szą, że reprezentują interesy klasy robotniczej, ale nie
odważyli się na prawdziwą walkę z kapitałem. Co wię­
cej, kiedy przychodzi szukać rezerw dla ratowania chwte-

jącej się gospodarki, rząd Wilsona znajduje te rezerwy w

ograniczeniach praw robotniczych. Labourzyści wiedzieli,
że mogą w tym wypadku liczyć na przychylność prasy
burżuazyjnej i nie zawiedli się. Prasa ta wmawia M ilso-
nowi, że podjął mądre, dalekowzroczne decyzje i będzie
wiał poparcie społeczeństwa. _

'

r^ytuacja jaka wytworzyła się w tej chwili w Wielkiej
Bri/tanii jest jaskrawym przykładem kryzysu refor-
mistycznego nurtu, który miał swoje korzenie w ru­

chu robotniczym, ale dawno przestał mieć cokolwiek
wspólnego z autentycznym ruchem robotniczym i z Inte­
resami proletariatu. . , ■ ...

Sprzeczności między proletariatem a kapitalistami nie
zniknęły przez to, że robotnik ubiera się po pracy W taki
sam garnitur jak właściciel fabryki. Linia walki, linia
sprzecznych interesów istnieje nadal. Złudzenia oportu-
nistów, że potrafią tę sprzeczność zlikwidować przez nie­
dostrzeganie jej, rozwiewa się coraz częściej, kiedy życie
i niekonsekwencja w działaniu zmuszają ich do sprzenie­
wierzenia się własnym hasłom.

Jeżeli rząd labourzystowski przegra przyszłe wybory,
a prawdopodobnie je przegra, z życia politycznego znik­
nie, przynajmniej na jakiś czas, jeszcze jedna fikcja —

jescze jedno zjawisko, które chce udawać, że jest czymś
innym niż jest naprawdę.
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polskiej i krakowskiej piłki nożnej
Zebranie plenarne Zarządu

Polskiego Związku Piłki Noż­
nej, które odbyło się wczoraj
w sali obrad Rady Narodowej
m. Krakowa zainaugurowało
uroczystości związane i jubileu­
szem 50-lecia PZPN i KOZPN.
W zebraniu, któremu przewod­
niczył prezes PZPN MGR WIE­
SŁAW OCIEPKA, uczestniczyli
przedstawiciele władz partyj­
nych, administracyjnych 1 zwią.
zkowych, przedstawiciele orga­
nizacji i klubów sportowych.
Piękną oprawę stanowiły pocz­
ty sztandarowe Wisły, Cracovll,
Hutnika, Garbarni, Korony 1
Krakowa.

Referat okolicznościowy wy­
głosił prezes KOZPN MGR BO­
LESŁAW PIROZYNSKI, przy­
pominając że kolebką polskiego
futbolu był Kraków, że pierw­
szym prezesem PZPN był kra­
kowianin dr E. Cetnarowskl, to

pierwazym mistrzem Polski w

1921 r. była Craeovla, że tytu­
ły mistrza Polski w ubiegłym
50-leciu pięciokrotnie zdobywała
Wisła, esterołsrotni* — Craco-
rla a jeden raz — Garbarnia.
Że w 1967 r. Wisła zdobyła Pu­
char Polski.

W Imieniu Woj. Bady Naro­
dowej 1 RN m. Ifrakową Sycze­
nia 1 gratulacje jubilatkom
przekazał wiceprzewodniczący
WRN MGR WINCENTY ZYD­

ROŃ. Miłym akcentem zebra­
nia były życzenia przekazane
Polskiemu Związkowi Piłki
Nożnej wraz z wiązankami
kwiatów przez najmłodszych
sportowców, kilkunastoletnie
gimnastyczki Korony. Szereg u-

pominków wraz z życzeniami
przekazali Jubilatom przedsta­
wiciele klubów sportowych Wi­
sły, Cracovii, Hutnika, Garbar­
ni, Wawelu, Korony i innych
organizacji 1 zrzeszeń sporto­
wych m. in. z okręgu śląskie­
go i białostockiego.

Dla uczczenia 25-lecia PRL a-

raz 50-lecia KOZPN aktyw dzia­
łaczy społecznych krakowskiego
plłkarstwa zobowiązał się wziąć
ezynny udział w pracach przed­
wyborczych wojewódzkiego 1
miejskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu oraz docenla-
jąo wagę wychowawczych war­
tości piłki nożnej postanowił
założyć szkółki piłki nożnej w

Krakowie, Tarnowie 1 Oświę­
cimiu.

Zamykała* uroczyste plenarne
zabranie PZPN prezes mgr O-
elepka wyraził nadzieję, że ju­
bileusz 50-lecia PZPN i KOZPN
doda blasku polskiej piłce noż­
nej, te nowe półwiecze rozpo-
cznie się pomyślnym akcentem,
zwycięstwem narodowej „Je­
denastki” w meczu z Luksem­
burgiem. (pu)

Dziś Cracovia
Z drużyn krakowskich tylko

Cracovia wystąpi w nadchodzą­
cej kolejce spotkań II ligi piłki
nożnej w roli gospodarza. Zespół
„biało-czerwonych” gości dziś
Start Łódź (stadion Cracovil
godz. 16.15). Krakowianie wy­
stępują w tym meczu w roli fa­
worytów.

Nie można tego powiedzieć o

pozostałych drużynach krakow­
skich. Na wyjaździe grają: Gar­
barnia w Łodzi z ŁKS-em, Hu­
tnik Nowa Huta z Gwardią w

Warszawie a Unia Tarnów w

Szczecinie z Arkonią. Sądząc po
ostatnich wynikach i formie wy­
kazanej przez krakowskich pił-

t
karzy trudno będzie pokusić się
o zwycięstwa, o przywiezienie do
Krakowa kompletu punktów.

Pozostałe spotkania II ligi pił­
ki nożnej: Motor — Zawisza,
Górnik W. — Piast, Olimpia —

Unia Racibórz, Wojkowice —

Lech.

W KILKU WIERSZACH

POMYŚLNY START

POLSKICH
PINGPONGISTÓW

W hali sztucznego lodowiska
w Monachium (NRF) rozpoczę­
ły się mistrzostwa świata w te­
nisie stołowym. Dobrze wystar­
towały drużyny polski*. W
konkurencji kobiet Polska po­
konała Turcję 3:0, w konkuren­
cji mężczyzn Polacy zwyciężyli
Grecję 5:0 i Jersey 5:0.

Pozostałe pierwsze wyniki:
kobiety: Szwecja — W’alia 3:0,
Bułgaria — Chile 3:2, Rumunia
— Jordania 3:0, Rumunia — E-
glpt 3:0. Mężczyźni: Indie —

Peru 5:0, Bułgaria — Belgia
5:1, Kambodża — Włochy 5:0,
Francja — Turcja 5:0, NRF —

Egipt 5:1.
Pierwszym warunkiem napra­

wy jest osiągnięcie pełnej zdol­
ności do aktywnego działania,
przede wszystkim w samym kie­
rownictwie partii. Z tych racji
wynika propozycja Prezydium
Komitetu Centralnego w spra­
wie nowego uporządkowania
sytuacji w kierownictwie par­
tii pod względem organizacyj­
nym i personalnym.

Komitet Centralny po wnikli­
wym przedyskutowaniu wszyst­
kich okoliczności, wybrał na

nowego sekretarza KC KPCz
tow. Gustaya Husaka.

Tow. Husak przez szereg lat
aajmował kierownicze stano­
wiska partyjne i państwowe.
Całe swoje życie poświęcił idei
socjalizmu-. Pozostał wierny
swym przekonaniom mimo wie­
lu lat okrutnych prześladowań.
Jesteśmy przekonani, że na

swym nowym stanowisku zrobi
wszystko, aby już nigdy nie
mogły powtórzyć się nieszczęs­
ne praktyki i niesprawiedliwoś­
ci lat pięćdziesiątych. Działal­
ność jaką dotychczas prowadził
on w kierownictwie partii, je­
go pryncypialne i konsekwentne
występowanie w obronie jej po­
lityki, wierność zasadom prole­
tariackiego internacjonalizmu —

wszystko to są cechy, jakich
partia wymaga od swych ludzi
na kierowniczych stanowiskach.

Nadzwyczajne plenum KC
KPCz zakończyło obrady.

W, piątek dziennikarzy 7
krajów socjalistycznych oraz

korespondentów organów pra­
sowych partii komunistycz­
nych poinformował o przebie­
gu plenum kierownik Wydzia­
łu Zagranicznego KC KPCz —

Oldrzich Kaderka.
Oświadczył on, że decyzje

przyjęte przez plenum były
nie do odłożenia, ponieważ
każda zwłoka mogłaby dopro­
wadzić do tragicznych na­
stępstw dla państwa i całego
społeczeństwa.

Informując o zmianach ka­
drowych O. Kaderka stwier­
dził, że Komitet Centralny za­
lecił Frontowi Narodowemu,
aby wysunął A. Dubczeka ja­
ko kandydata na stanowisko
przewodniczącego Zgromadze­
nia Federalnego. Jednocześnie
KC zalecił aby prezydent CSRS
mianował P. Colotkę wicepre­
mierem rządu federalnego. Po­
nadto oświadczył, że KC zwol­
nił ze stanowiska redaktora
naczelnego „Rudego Prava” J.
Sekerę na jego własne żąda­
nie i powołał na to stanowisko
Miroslava Mocą.

Na plenum nie omawiano
składu sekretariatu KC. Ozna­
cza to, że został on w dotych­
czasowym składzie, poza A.
Dubczekiem, któreso zwolnio­
no z funkcji członka sekreta­
riatu i J. Sekerą, który rów­
nież ustąpił z tego stanowiska.

PIŁKARKI WZNAWIAJĄ
ROZGRYWKI

Rozpoczyna się druga rund*
rozgrywek II ligi piłki ręcznej
kobiet. W hali Wandy Nowa Hu.
ta dziś zespół gospodarzy gra ze

Skrą Warszawa (godz. 16.30) a w

niedzielę Wanda gości drużynę
Mazura Radzymin (godz. 10.30).

• Gąsiorek (Polska) został
wyeliminowany z turnieju teni­
sowego w Palermo przegrywając
z Nastase (Rumunia) 4:6, 6:8.

• Z okazji pomyślnego ukoń­
czenia wspaniałego rejsu żeglar­
skiego do kapitana Leonida Teli­
gi wysłał telegram gratulacyjny
przew. GKKF1T Włodzimierz
Reczek.

• Po pierwszym dniu teniso-.
wego meczu o Puchar Davisa
Japonia prowadzi z Filipinami
2:0.

• Puchar Zdobywców Pucha­
ru zdobyli koszykarze Slavil
Praga pokonując w finale Dyna­
mo Tbilisi 80:74.

• W finale Pucharu Europy
w koszykówce mężczyzn grać
będą CŚKA Moskwa i Real Ma­
dryt.

• Po pięciu rundach szacho­
wych mistrzostw świata w kon­
kurencji kobiet stan pojedynku
Gaprindaszwili — Kusznir (obie
ZSRR) jest remisowy 2,5:2,5 a

w konkurencji mężczyzn w me­
czu Petrosjan — Spasski (ZSRR)
prowadzi po dwóch rundach Pe.
trosjan 1,5:0.5 pkt.

• W ostatnich spotkaniach eli­
minacyjnych siatkówki męż­
czyzn o puchar pięciu kontynen­
tów uzyskano wyniki: CSRS —

Kuba 3:0, ZSRR — Chile 3:0,
NRD — Japonia 3:1, Wenezuela
— Tunezja 3:1, USA — Brazylia
3:0.

NADWIŚLAŃSKI
BIEG NA PRZEŁAJ

• I1f1. •

pogoda

Lekkoatletyczny sezon w Kra­
kowie rozpocznie niedzielny
„Nadwiślański Bieg na Przełaj”,
organizowany na Błoniach przez
AZS Kraków. Początek biegu ze

względu na mecz piłki nożnej
Polska — Luksemburg został u-

stalony na godz. 15.30.
Trasy prowadzić będą wokół

Błoń, a start 1 meta — naprze­
ciw stadionu la. Cracovii. Jedną
z ciekawszych konkurencji bę­
dzie bieg dla niestowarzyszonych
o nagrodę „Dziennika Polskiego”
— „Żółtą Ciżemkę”.

Jak podaje
PIHM —

nad Europą
zachodnią i
północną za­
legają wyże,

natomiast
pozostałe ob­

szary kontynentu europej­
skiego pokrywają układy ni­
skiego ciśnienia. W sobotę
pogoda w Polsce będzie się
kształtowała pod wpływem
niżu, toteż przewidywane
jest zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami,
głównie na północy kraju,
miejscami wystąpią przelot­
ne opady deszczu, lub desz­
czu ze śniegiem. Natomiast
na południowym wschodzie
kraju spodziewane są opady
deszczu.

Redakcyjne spotkanie
w górniczym Libiążu

(Inf. wł.) W górniczym Li­
biążu — mieście na dorobku
które od I br. uzyskało prawa
miejskie odbyło się wczoraj
spotkanie przedstawicieli na­
szej redakcji z Czytelnikami.
Przybyłych powitał przewo­
dniczący MK FJN, dyrektor
Kopalni „Janina” mgr inż.
Mieczysław Warszawski. Im­
preza odbyła się w ramach ob­
chodów XX-lecia „Gazety
Krakowskiej”. Redaktorzy: II.
Gugałowa, M. Szelingowska, J.
Bittner, R. Dzięclołkiewicz i
St. Zawadzki przedstawili za­
gadnienia pracy redakcji. Wy­
wiązała się niezmiernie intere­
sująca i bogata we wnioski
dyskusja wokół wzbogacenia
tematycznego i formalnego
materiałów w Gazecie Krako­
wskiej. Idzie przede wszyst­
kim — jak podkreślił I sekre­
tarz KP PZPR w Chrzanowie
tow. K. Mielus — o ukazywa­
nie w większym stopniu poli­
tycznych, społecznych i ekono­
micznych problemów wysoko
uprzemysłowionej, zachodniej
części naszego województwa.
Zagadnienia te znajdą się na

warsztacie pracy naszej re­
dakcji.

Podczas spotkania red. H.
Gugałowa w imieniu redakto­
ra naczelnego „Gazety” wrę­

czyła dyplom honorowy z oka­
zji XX-lecia „Gazety Krako­
wskiej” przyznany Komitetowi
Powiatowemu PZPR w Chrza­
nowie. Dyplomy honorowe o-

trzymali również zasłużeni ko­
respondenci naszego pisma: B.
Kliś (Chrzanów) i Wł. Bebkie-
wicz (Oświęcim). (zaw)

Zawiadomienie DOKP

Zawiadamia się podróżnych,
korzystających z usług PKP, że
wdniachod22do26i28kwiet­
nia br„ pociąg nr 23119, relacji
Kielce—Kraków, będzie kursować

tylko do stacji Sędziszów. Przy­
jazd do Sędziszowa o godz. 10.33.
Dalsza podróż w kierunku Krako­
wa pociągiem nr 33315, przyj, do

Krakowa o godz. 14.51.

W dniach 22, 23 i 24 kwietnia

br. pociąg nr 33314 relacji Kra­
ków—Tunel, odj. z Krakowa o

godz. 10.30, kończy bieg na stacji
Łuczyce. Z Łuczyc wraca jako
pociąg nr 23119, odj. z Łuczyc o

godz. 12 .00.

W dniach 25 , 26 i 28 kwietnia

br„ pociąg nr 33314 relacji Kra­
ków—Tunel, odj. z Krakowa o

godz. 10.30, kończy bieg na stacji
Miechów. Z Miechowa wraca ja­
ko pociąg nr 23119, odj. z Miecho­
wa o godz. 11 .37 (10 minut póź­
niej niż w rozkładzie jazdy) ~~

przyjazd do Krakowa o godz.
12.32.
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KADRA instruktorska Cho­
rągwi liczy 5.348 osób
(stan z grudnia 1968 r.).

Rekrutuje się w większości
spośród nauczycieli (3.154) i
uczniów (1.404). Reszta to stu­
denci (266), inteligencja te­
chniczna (185), robotnicy (65)
wojskowi (6) i inni. 28,5 proc,
instruktorów należy do PZPR

LOK, Milicja Obywatelska,
Wojewódzki i Powiatowe
Sztaby Wojskowe, VI Po­

morska Dywizja Powietrzno-
Desantowa, PCK, Polski
Związek Krótkofalowców nie
mówiąc o ZBoWiD oraz Wo­
jewódzkiej i Miejskiej Radzie
Ochrony Pomników Walki i
Męczeństwa, to najbardziej
niezawodni i życzliwi sojusz­
nicy ZHP. I tak np. Komenda
Chorągwi wspólnie z KW MO
podjęła akcję „Park”, która
ma na celu pracę z młodocia­
nymi, pozostającymi pod opie­
ką kuratorów sądowych oraz

z tzw. młodzieżą trudną.

LĄCZNOSC jest jedną ze

specjalności, cieszących się
dużą popularnością. Spo­

śród 433 drużyn starszo-

harcerskich, które przyjęły
specjalizację — 21 wybrało

łączność. Ponadto istnieje 49
drużyn artystycznych, 54 —

Młodzieżowej Służby Ruchu,

Jacek 2ukowski kowskiego. Po 24 godzinach nieprzerwanej pracy miał
twarz spokojną, tylko w kącikach oczu uważny obserwator
mógł dostrzec objawy zmęczenia Po całodobowym, ostrym
dyżurze — kończącym się o 8 rano, przystępuje do codzien-gayzurze — Kończącym sit; v o iauv.
nej pracy. Pospiesznie wypita filiżanka czarnej kawy i już
dr Fiałkowski wraz z asystą lekarzy
rusza na normalny obchód

dyżur..

i pielęgniarek, wy-
Zakończył się ostry

OPOWIADA

MAJ0R
ŻAK

Wchodzimy w sezon wio­
senny — a to oznacza, że na

naszych drogach pojawi się
zdwojona ilość pojazdów.
Wraz z nimi poważnie wzras­
ta niebezpieczeństwo wypad­
ków.

Już w pierwszych wiosen­
nych dniach, w czasie świąt
doszło do kilkudziesięciu gro­
źnych wypadków — w któ­
rych poniosło śmierć 8 osób,
a dwa razy tyle odniosło ra­
ny, Pierwsze sygnały wska­
zują na wzrost wypadków
spowodowanych przez moto­
cyklistów. Przeważnie jadą-
eych w stanie nietrzeźwym.

W Głogoczowie 18-letni
motocyklista Mieczysław S.
rozwijając nadmierną szyb­
kość stracił panowanie nad
pojazdem i uderzył w słup
telefoniczny, ponosząc śmierć
na miejscu. Jadący na tyl­
nym siodełku 15-letni Krzy­
sztof S. doznał ciężkich o-

brażeń i zmarł w drodze do
szpitala.

Tego samego dnia w Bia-
dolinach Radłowskieh w

brzeskim powiecie nietrzeź­
wy motocyklista Ferdynand
K. najechał na pryzmę żwi­
ru, ponosząc śmierć, a jego
brat Kazimierz w stanie cię­
żkim przewieziony został do
szpitala.

29-letni Stanisław I. siadł
na motocykl podpity, do te­
go nie posiadając prawa jaz­
dy i ruszył „w Polskę”. Nie
ujechał daleko. Zginął w

Miechowicach Wielkich.
W Kryspinowie samochód

ciężarowy potrącił 17-letnią
dziewczynę, która poniosła
śmierć. Milicyjne radiowozy
ruszyły w pościg za drogo­
wym piratem. Został zatrzy­
many. Był pijany.

Pijana śmierć kręci się po
drogach, czepia się rozpę­
dzonych motorów, siada za

kierownicą, zataczając się
wybiega na Jezdnię. Pisk ha­
mulców, łomot łamanej ka­
roserii, jęk syreny pogoto­
wia ratunkowego...

I znowu kroniki milicyjne
odnotują — pijany kierowca
potrącił dwoje dzieci, moto­
cyklista w stanie nietrzeź­
wym spowodował wypadek.
Dziesiątki wypadków spo­
wodowanych przez nietrzeź­
wych użytkowników dróg...

Milicja zatrzymuje setki
pijanych kierowców samo-

■ohodów, motocyklistów, woź­
niców. Zdarzają się wypad­
ki, że kierowca jest wręcz
nieprzytomny, nie może się
utrzymać na nogach, ale —

prowadzi wóz.
Od 20 brn. rozpoczyna się

Tydzień Kultury na Jezdni.
Perswazja, nauka, kontrola
— a gdy zajdzie potrzeba, su­
rowe kary — oto metody te­
gorocznej akcji profilaktycz­
nej. Jednak jej wyniki w

dużej mierze będą zależały
od nas samych. Od kultury
kierowców, od rozwagi prze­
chodniów, od opieki nad
dziećmi, od uświadomienia
sobie, że przy wciąż rozwi­
jającej się motoryzacji, p e ł-
n a znajomość i poszanowa­
nie przepisów drogowych —

stają się sprawą życia!

czas gdy mogłyby wydatnie
pomagać także w pracy w y-
chowawczej.

STANICE pozwoliły
wzbogacenie form wypo­
czynku letniego. Dzięki

nim, tysiące dzieci i młodzie­
ży nie uczestniczących w obo­
zach czy koloniach, poznaje
urok harcerskiej przygody i
obozowania na tzw. łonie na­
tury. Z inicjatywy hufca no­
wosądeckiego zorganizowane
zostały także „stanice na kół­
kach” (grupa instruktorów dy­
sponujących odpowiednim
sprzętem, odwiedzała kolejno
poszczególne wsie organizując
w czasie kilkudniowego poby-

STANICE pozwo:
wzbogacenie form
czynku letniego.

zainicjowana przez
w1965r.mado­
do przywrócenia
miastu Mikołaja

98 — turystyczno-krajoznaw­
czych, 32 — czerwonych bere­
tów, 19 — pożarniczych 53 —

sanitarne, 19 — wodnych 8 —

lotniczych. Pozostałe pracują
jako drużyny wielospecjalnoś-
ciowe.

ANEWRY obronno-tech-
niczne, organizowane na

szczeblu hufców lub cho­
rągwi. stanowią sprawdzian
specjalistycznych umiejętno­
ści i wiedzy harcerzy star­
szych. W ub. roku na Central­
nych Manewrach Techniczno-
Obronnych w Mielcu repre­
zentacja Chorągwi Krakow­

skiej zajęła IV miejsce Bar­
dzo dobre wyniki uzyskali
nasi łącznościowcy 1 MŚR. .

Nieprzetarty szlak, to

kryptonim oznaczający
działalność ZHP w zakła­

dach leczniczych,rehabilitacyj­
nych oraz w zakładach wycho­
wawczych. Koncepcja tej pra­
cy zrodziła się przeszło 10 lat
temu wśród działaczy Chorągwi
Krakowskiej, a pierwsze dru­
żyny „Nieprzetartego Szlaku”
powstały w Rabce.

PERACJA 1001 — From-
□ork
ZHP

prowadzić
świetności
Kopernika. Od początku bio-
rą w niej udział harcerze kra­
kowscy. W .ub. roku rozb:ł w

Fromborku namioty obóz
Chorągwi Krakowskiej, które­
go uczestnicy pracowali na

rzecz miasta. Niezależnie od
tego, Komenda Chorągwi po­
dejmuje Operację 1001— Kra­
ków. Cel — pomoc dla pod­
wawelskiego grodu w przy­
gotowaniach do Roku Koper­
nikowskiego. Natomiast trwa­
jąca obecnie kampania „Ko­
pernik obywatelem naszego
miasta, regionu” umożliwi
harcerzom starszym i mło­
dzieżowym kręgom instruk­
torskim poznanie życia, dzia­
łalności genialnego astronoma
oraz jego związków z naszym
miastem.

POCIĄG PRZYJAŹNI”
wyruszył w 1967 r. z Za-
■' kopanego przez Poronin,

Biały Dunajec, Kraków, Le­
ningrad. Moskwę, Kijów do...
Nowej Huty. Oczywiście, była
to podróż umowna. Zadanie
zastępów — „uczestników” —

polegało na zebraniu cieka­
wych informacji o pobycie W.
Lenina w Polsce, o rewolu­
cyjnych tradycjach poznawa­
nych miast, o przebiegu Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej, współ­
pracy Krakowa z Kijowem,
o historii Huty im. Lenina i

pomocy, jakiej udzielił Kraj
Rad przy jej budowie. To je­
den tylko z przykładów dzia­
łalności ZHP na rzecz inter-
nacjonalistycznego wychowa­
nia dzieci i młodzieży.

RUCH Przyjaciół Harcer­
stwa ogarnął znaczne krę­
gi starszego społeczeń­

stwa. Niezależnie od Woje­
wódzkiej Rady Przyjaciół, ist­
nieją rady powiatowe, dziel­
nicowe, miejskie i osiedlowe
w liczbie 92. Liczba
Przyjaciół . Harcerstwa
szkołach wzrosła do 472. Man­
kamentem jest jedynie to, że
niektóre Koła ograniczają się
do pomocy materialnej, pod-

Wygodne są plusze,
fotele, kanapy, lecz cza­
sem zwykły zydel, sto­
łek, krzesło, ława — są

dużą atrakcją dla tury­
sty, który pragnie od­
miany i — folkloru. To­
też coraz częściej schro­
niska, domy wypoczyn­
kowelubująsięwpro-
stocie wyposażenia.
Spędzone trzy tygodnie
na takim krześle, pod­
czas wczasowego odpo­
czynku — zapewne nie

wpłyną ujemnie na po­
godę ducha jak i na

przestrzeń życiową w y-

poczuwającego.

tu gry i zajęcia dla miejsco­
wych dzieciaków),

Turystyka
i sport zajmu­

ją wiele miejsca w pracy
drużyn. Turnieje sporto­

we, letnie i zimowe olimpia­
dy, spartakiady drużyn oraz

szczepów — stały się elemen­
tem programu pracy w ciągu
roku szkolnego i podczas wa­
kacji. Z organizowanych przez
ZHP większych imprez tury­
stycznych. wymienić należy:
rajdy „Szlakiem Orlich
Gniazd”. Ogólnopolski Rajd
Leninowski, Rajd po Podhalu
oraz Rajd Szlakami Ucieczek
Więźniów z Oświęcimia.

UBIEGŁE 4 lata charakte­
ryzowały się znacznym
postępem we współpracy

organizacji młodzieżowych.
Przyczyniło się do tego poro­
zumienie, na mocy którego
we wszystkich klasach szkół
średnich każdego typu — dzia­
łają równolegle ZMS, ZMW i
ZHP Ten ostatni działa po­
przez drużyny starszoharcer-
skie-specjalnościowe oraz mło­
dzieżowe kręgi instruktorskie.
Przykładem prawidłowej
współpracy są choćby kolej­
ne Olimpiady Wiedzy o Pol­
sce i Swiecie Współczesnym.

Wyzwolenie.
Tak naz­

wano program, realizo­
wany w bieżącym roku

szkolnym. Zapoczątkowany
„Harcerskim Zwiadem 25-le-
cia” ma przyczynić się do
wszechstronnego poznania do­
robku naszego narodu. jak
również do poznania ludzi,
którzy walczyli o Polskę Lu­
dową i budowali ją.

ZUCHY stanowią najlicz­
niejszą — po harcerzach
młodszych — grupę (34

proc.) w strukturze Chorągwi
Krakowskiej. Chociaż naj­
młodsi — bardzo aktywnie (w
miarę swych sił i możliwości)
uczestniczą we wszystkich po­
czynaniach ZHP. Mają swoje
święto — „Dzień Zucha”, ob­
chodzony uroczyście na po­
czątku czerwca.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jak by na potwierdzenie tych słów, przechodzimy

oddział fizykoterapii. W sali rehabilitacyjnej, na przyrzą­
dach — ćwiczy kilku pacjentów. Obok, za zasłonkami, szu­
mią bicze szkockie Korzystają z nich pracownicy kombina­
tu i mieszkańcy Huty.

Zaglądamy do najmłodszego oddziału szpitala — urolo­
gicznego. Adaptowano pomieszczenia na 25 łóżek, kosztem
zaledwie 200 tysięcy zł, zaoszczędzając ponad 4 min złotych.
Bowiem planowany koszt urządzenia Każdego łóżka szpital­
nego wynosi 180 tys. zł. Od tygodnia czynna jest sala za­
biegowa z kompletnym wyposażeniem

przez

Precyzyjny mechanizm

Wychodzimy na korytarz. Siostra prowadzi 2 nowe pa­
cjentki. Podczas ostrego dyżuru, t ciągu doby, szpital
przyjmuje około 100 osób Właśnie karetka pogotowia przy­
wiozła kolejną ofiarę wypadku drogowego. Samochód wpadł
w poślizg i zderzył się z tramwajem. Kobieta doznała ogól­
nych obrażeń, jest zaszokowana. Natychmiast zaopieko­
wał się nią dyżurny lekarz.

W sąsiedniej sali mieści się ambulatorium urazowe. Pełni
tu dyżur dr Ida Chrząszczewska. Jest też kierowniczka pie­
lęgniarek izby przyjęć siostra Krystyna Sagan. Mimo
nawału pracy — co chwilę zgłaszają się nowi chorzy, ka­
retka przywozi kolejnego pacjenta, wjeżdża wózek z po­
kaleczonym mężczyzną. A przecież panuje tu atmosfera spo­
koju i opanowania Każdy ma wyznaczony swój odcinek,
za który jest odpowiedzialny. Szpital pracuje, jak precyzyj­
ny mechanizm.

W salach i pokojach zabiegowych toczy się normalne, co­
dzienne życie. Pielęgniarki roznoszą lekarstwa, lekarze pro­
wadzą badania. Fakt, że szpital pełni ostry dyżur, nie jest
nawet zauważalny przez pacjentów. Trwa nauka na oddzia­
le dziecięcym. Z małymi pacjentami nauczyciele przerabia­
ją program szkolny z różnych klas. Wydawane są nawet
świadectwa. Odbywa się też szkolenie pielęgniarek. Central­
ny Ośrodek Doskonalenia Kadr wytypował szpital w No­
wej Hucie, jako wzorową placówkę. Szkolą się tu lekarze
z Nowej Huty i stażyści, dietetyczki i studenci z Akademii
Medycznej.

Kilka pacjentek schodzi do gabinetu kosmetycznego —

bo i taki „zainstalowany” jest w szpitalu. Zaglądamy do
sal. Wszędzie wzorowa czystość. Widziałem kilku chorych
rozmawiających telefonicznie ze swymi bliskimi. W 5 od­
działach szpitala przy łóżkach chorych, zainstalowane są
aparaty telefoniczne. Ma to niemałe znaczenie dla ich sa­
mopoczucia. W każdej chwili mogą się porozumieć z rodzi­
ną, porozmawiać z dyżurnym lekarzem.

Ludzie w bieli

Minęło kilka godzin pełnienia przez szpital ostrego dy­
żuru. Wracamy raz jeszcze do obejścia operacyjnego, gdzie
trwają przygotowania do kolejnej operacji. Pod bezcienio­
wą lampą, nad operacyjnym stołem, pochylony chirurg dr
Jan Deszcz. Kierownik oddziału anestezjologii dr Maria
Hischtin czuwa nad „sztucznym snem" operowanego Tn-

strumentuje kierownik traktu operacyjnego Tadeusz Dłu­
gosz. Cały zespół operujący porozumiewa się między sobą
niemal bez słów. Wystarczy gest ręki, spojrzenie znad bia­
łej maski. Oszczędne ruchy, precyzja doprowadzona do per­
fekcji. Od niej zależy życie chorego. Są już „na nogach” od
wielu godzin, wykonując ciężką pracę fizyczną w ciągłym
nanieeiu nerwowym.

Widziałem wychodzącego z sali operacvjnei ordynatora
oddziału chirurgicznego, znanego chirurga dr Tadeusza Fial-

■ 4 # każdą formę
HA* można ubrać
b a ws*vstk°- Moż-
uffaS na srać marsza

HF żałobnego , na

weselu, śpiewać,
przy akompa­

niamencie elektrycznej gita­
ry, wyjątki z podręcznika
biologii, tresować pchły, pi­
sać dramat z życia jednoko­
mórkowców, ubrać małpę w

smoking, a starego człowie­
ka w kostium klowna... Moż­
na, ale co z tego wyniknie?

Otóż to, że małpa w stroju
dyplomaty będzie małpą je­
szcze bardziej, a starzec w

ubiorze błazna wzbudzi po­
litowanie. Chyba, że zacznie
fikać koziołki i będziemy po­
dziwiać jego dziarskość. Tyl­
ko niech się nie waży, po­
między jednym a drugim
salto, perorować o ciężkiej
doli staruszka. I tak mu nikt
nie uwierzy. Widownio uzna
to za znakomity dowcip. Jed­
nak starzec, który przeholu­
je i po kolejnej serii kozioł­
ków sięgnie do statystyk zgo­
nów, nie może liczyć nie
tylko na aplauz, ale nawet
na pobłażanie. Prawdą jest

botoiem, że z każdego głup­
stwa — przy odrobinie in­
wencji, można zrobić prob­
lem — ale jednocześnie do­
brze wiedzieć, że prawda ta

daje się odwrócić. Brak
skromności, wynikający z
nadmiaru inwencji, kładzie
na łopatki najpoważniejsze
zagadnienie.Świadkiem skutecznych
zmagań z nie byle jakim
problemem (bo z alkoholiz­
mem) byłem na „Wódce, wó­
deczce” — widowisku ze

śpiewem i tańcami (sic!) w

wykonaniu zespołu warszaw­
skiego STS.

W monopolowym wodewi­
lu, zaprezentowanym publi­
czności w Hali Garaży
HiL. wykorzystano fragment
„Kramu z piosenkami” Schil­
lera, ludowe śpiewki ze

zbiorów Kolberga, piosenki
autorów i kompozytorów
STS. ale także wycinki z

prasy, materiały Biura Lis­
tów PR. cytaty z broszur,
wydawnictw i dzieł nauko­
wych na temat alkoholizmu.

Część pierwszą widowiska
rozpoczyna szampańska za­
bawa podochoconej, ale
krzepko trzymającej się na

nogach młódzi, wizyta w

szynku, popijanie miodu,
tańce, hulanka, itd. W trak-

cle najprzedniejszej zabawy
gaśnie światło i zaczyna
skrzeczeć głośnik. Magneto­
fonowa staruszka informuje
publiczność o mężu, który po
absolutnie dokładnej etyli- .

zacji, obwiesił się w piwni­
cy. Widownia przyjmuje to

zwierzenie jak nietakt wzglę­
dem niej, niecierpliwi się,
psyka, parska. Widownia nie
wie, że po babci będzie mó­
wiła ciocia, po niej córecz­
ka o tatusiu i jeszcze żona
o mężu — co to skąpo nader
ubrany — chodził po miesz­
kaniu...

Przy tańcu i śpiewie, przy
wesołości tryskającej z oczu,

przy muzyce — te interlu-
dia-zwterzenia budzą tylko
niestosowne myśli, śmieszą,
wydają się ględzeniem, poz­
bawionym sensu. Piją. ba­
wią się — cóż w tym złego?
Tylko malkontenci mogą
mieć do nich pretensje —

myśli widownia.

Tak oto rozwija się prole­
gomena do
współczesności,
przygwożdżeni
przerażającą statystyką sr>a-

K
rakowskie pozycje telewizyjne
nie najczęściej pojawiają się w

programie ogólnopolskim. Te,
które zdobyły sobie uznanie i
trwałe miejsce — niestety znów
się skurczyły. Z dwóch gawę-
dziarzy-profesorów, pozostał już

tylko prof. W . Zin, niestrudzenie wy­
czarowujący węglem i krędą piękności
architektury, w powiązaniu z udałymi
próbami popularyzacji tak obszernego
zagadnienia, jak wpływ sztuki na ży­
cie (czy odwrotnie). Drugi zaś — wspa­
niały popularyzator języka ojczystego,
świetny stylista mowy polskiej — je­
den z nielicznych, żywych przykładów
posługiwania się słowem, zdaniem i ja­
snością myśli — nie wystąpi już nigdy
przed kamerami TV. Prof. Zenon Kle­
mensiewicz zginął bowiem w tragicznej
katastrofie samolotowej z początkiem
kwietnia. Chyba najlepszą formą ucz­
czenia jego pamięci — stało się przy­
pomnienie z taśmy magnetofonowej —

fragmentu jednej z audycji telewizyj­
nych Profesora. Jak to dobrze, że cho­
ciaż takie nagrania można zachować w

archiwach TV, aby od czasu do czasu

zadokumentować wielu, pożal się Boże,
„mówcom” telewizyjnym, na czym po­
lega rolą języka mówionego za

pośrednictwem szklanego ekranu. I, że

tylko w ten sposób należy korzystać z

prawa do głosu, niezależnie od praw
wizji.

Z dwóch zaś teatralnych widowisk,
oznaczonych krakowskim stemplem

firmowym — rzecz „o miodzie” — na­
wet z uwagi na słodycz świątecznego
nastroju, nie należała do przysmaków.
Nie dlatego, że przyrządzono ją żle —

ale z tej przyczyny, iż była po prostu
nijaka. W całej swej poprawności. A
w ogóle, skąd te staroszlacheckie cią­
goty („Szkoda wąsów”)? Czyżby Kra­
ków nie miał nic do powiedzenia o

współczesności? Owszem, okazało się,
że ma. Bo właśnie Studio Współczes­
ne — z programem Tadeusza Malaka,
opartym na fragmentach kilku utwo­
rów T. Różewicza — przekonało nas

o artystycznych możliwościach krako­
wskiego ośrodka TV. Malak nie tylko
sam przedstawił się jako aktor i re­
cytator, czy wreszcie jako zręczny sce­
narzysta — ale potrafił z Teatru Jed­
nego Aktora stworzyć telewizyjne wi­
dowisko, przyciągające uwagę odbior­
ców teatralnością przekazywanych treś.

Jak najbardziej dotyczących nasze-

współczesnego życia. Także od stro-

technicznej, spektakl udowodnił —

krakowskie studio może działać
»»

Cl.

go
ny
że

sprawnie, a bajeczki o „powijakach1

należałoby wreszcie złożyć między
ty.

Szkoda mi nieco krakowskiego
matu, jakim kiedyś poczęstował
ze stolicy Rudolf Gołębiowski — spe­
cjalizujący się w starociach kabareto­
wych. Myślę o kabarecie Boya. Wpra­
wdzie Gołębiowski to krakus i pamię­
tam, jak przed 35 laty siedzieliśmy w

jednej ławce gimnazjum IV — a na­
wet, jak „słówka” Boya przedkładał
na lekcjach łaciny ponad słówka

martwego języka Rzymian — to prze­
cież żal, że właśnie my tu, pozostali
w Krakowie, przedkładamy np. wo­
dewile Dmuszewskiego nad wdzięki
Zielonego Balonika. I, że Gołębiows­
kiemu nie zaproponujemy scenariusza,
w końcu o krakowskich sprawach.
Zwłaszcza, gdy następny jego program
kabaretowy (Tuwimowski) był chyba
okrasą ubiegłej niedzieli. A przecież
według wcześniejszych zapowiedzi mia­
ło być co innego. Na szczęście, zamiana
programu, tym razem wyszła nam na

dobre. Czego nie można powiedzieć o

zamianie filmu z Gary Cooperem,
Frederikiem Marchem i Miriam Hop-

kins w okropnym kiczydle archiwal­
nym, które ktoś kupił zapewne bez
obejrzenia, lub przejrzawsy tylko po­
bieżnie... listę aktorów. Tu mogłyby so­
bie podać dłonie osoby wprowadzające
do programu ów film i Kobrę p. Pop-
plewella. Tytuł „Ślepa uliczka” nabiera
wagi symbolicznej, bo innej wagi (np.
artystycznej) nawet w setnych gra­
ma nie udałoby się doliczyć.

Ale, powracając do krakowskich
problemów, które — o dziwo! — prze­
winęły się ostatnio w „Pegazie" —

dostrzegliśmy kilka scen z „Wesela”,
rozmowę z jego reżyserem Lidią Zam­
ków, a także parę ciepłych słów o kra­
kowskim malarzu, Ka- pierzu Mikul­
skim. Pomijając fakt,

' przeciwień­
stwie do spektaklu . nuszkieweza
„Nieboskiej komedii” — gdzie dokład­
nie wymieniano poszczególne role —

z krakowskiego przedstawienia Zam­
ków nie podano ani jednego nazwiska
aktorskiego (co, jako żywo przypomi­
na praktyki ongiś prezentowanego fil­
mu „Godzina teatru”) — to zastana­
wia ponownie brak tego rodzaju wła­
snych opracowań ze strony ośrod­
ka krakowskiej TV. Ostatecznie ma­
my już co nieco na sprzedaż w okien­
ku telewizyjnym. Nie pozujmy na

Kopciuszka, szczególnie tam — gdzie
dzieją się rzeczy ciekawe i odkrywcze.
I niechże nie odkrywają ich Kolum­
bowie „z drugiej ręki”. BOB

życia wódki, wszechobecną
indolencją, za przyczyną
której można tylko urżnąć
się w trupa i „ruszyć w Pol­
skę” jak radzi piosenka. Na
bańce świat jest dobry, przy­

jazny, sympatyczny. Niebez­
pieczeństwa będą czyhały
dopiero przy kacu. Nie ma­
my forsy na wódkę? Forda!
Setka „prymu”, czyli likie­
ru na kościach, który choć
tani, ale krzepi i zaraz roz­
jaśni nam światopogląd.
Trzeba przede wszystkim
pamiętać o tym, że absty­
nencja jest równie zła, jak
alkoholizm, trzeba znaleźć
złoty środek i nie dopusz­
czać do dużego kaca.

„Drogie dziatki, tu jest ro­
baczek, wrzucam go do
szklanki i zalewam wodą —

robaczek żyje! A teraz wy.
lejemy wodę (bez robaczka)
i każemy stworzonku po­
pływać w spirytusie. I co

widzimy? Robaczek prze­
niósł się w zaświaty! Stąd
wniosek moje dzieci?! Stąd
wniosek, że robaki można
wytępić wódką!”

Na scenie pojawia się le­
karz, pedagog, milicjant, al­
koholicy, pijani kierowcy,
uczestnicy bójek alkoholo­
wych — ci ostatni budzą
nawet dużą sympatię, podob­
nie jak producent bimbru.

Widowisko jest znakomite,
śmieszne, liryczno-satyrycz-
ne i ani rusz nie mogę się
domyślić, po co je sprokuro-
wano. Dla wstrząśnięcia su­
mieniami? Ależ tylko pięk­
noduchy mogą zostać tym
wstrząśnięci — każdy dzia­
łacz antyalkoholowy, każdy
kto umie patrzeć — zna

fakty tragiczniejsze, w d.o-
datku bez wodewilowej o-

prawy. Tutaj na scenie
wszystko zostaje sprowadzone
do żartu i zabawy, nasuwa

nieodparte wrażenie, że tak

naprawdę to świat po wód­
ce jest różowy, a te drobne
konsekwencje cóż znaczą
wobec chwili radości?

Nie wiem po -ie wiem
dla kogo? Na poro zna­
jomych twarzy: ludzie kul­
tury, działacze antyalkoho­
lowi. publicyści, sporo mło­
dzieży... Daje głowę, że przy­
szli sami prawie — absty­
nenci, przyszli ludzie piją-
cy dwa, trzy razy do roku
przy wielkich okazjach, kie­
dy nie sposób wymówić się
od kieliszka. Bilet kosztuje
25 złotych, tyle co ćwiartka
wódki — więc w‘-'~misko o.

bliczone zostało n widza,
który sam będąc abstynen­
tem — może beztrosko poś­
miać się z pijaczków. Nie
ma się z czego śmiać? Po­
ważne zagadnienie? Trage­
dia?! No, to idźcie sie prze-'

''konać!!'
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p
ierwsze miesiące bieżą­
cego roku nie oszczę­
dziły nam wiadomości
o niszczących trzęsie­
niach ziemi w różnych
krajach świata. Oto o-

statnio w Turcji znów zako-
łysała się ziemia, a chociaż
wstrząsy były krótkie — zni­
szczenia były znaczne. Cho­
ciaż nie mamy jeszcze do­
kładniejszych relacji z tego
kataklizmu, z pewnością był
on równie przerażający jak
inne; zapewne odpowiadał tak­
że w ogólnych zarysach opiso­
wi, który jeszcze dziewiętnaś­
cie wieków temu przytoczył w

swojej „Historii naturalnej”
rzymski dostojnik i pisarz
Pliniusz Starszy:

„Trzęsienia ziemi... powa­
lają mury, gdzie indziej po­
wodują zapadnięcie się ich w

otchłanie, gdzie indziej gro-

ZIEMIA
RADAR I WIATR

PAPIEROWE SUKNIE

(St. W.)

stają żadne ślady; a nieraz

przecież pochłonięte zostały
miasta i znikły tereny upra­
wne!”

porę ludność z zagrożonych
miejscowości? Pokaże to czas.

Na razie jedynym sposobem
obrony jest wznoszenie bu­
dynków odpornych na wstrzą­
sy, zgodnie z zasadami tzw.

inżynierii sejsmologicznej. Są
to jednak przedsięwzięcia,
zwłaszcza gdyby miały być
prowadzone na szeroką ska­
lę, bardzo kosztowne. Dlate­
go nie wszędzie się je realizu­
je. A przecież o ile kosztow­
niejsze jest usuwanie skutków

katastrof, związanych z trzę­
sieniem ziemi! •

ciepłych źródeł,
znów odwracają
Przedtem zaś i

rozlega się stra-

madzą kolosalne głazy, gdzie
indziej doprowadzają do wy-

tryśnięcia rzek, niekiedy zaś

płomieni lub

gdzie indziej
koryta rzek,
podczas tego
szliwy łoskot, czasem podob­
ny do przytłumionego ryku,
kiedy indziej do jęków, albo

krzyku ludzkiego, czy też

szczęku broni... Świszczy mia­
nowicie cieniutko w wąskich
przejściach, a jeśli są tam za­
kręty, staje się chrapliwy, od­
bija się od podłoża twardego,
wre w miejscach wilgotnych,
faluje na wodach stojących,
ryczy wściekle, napotykając
na mocną przeszkodę... Co się
zaś tyczy pęknięcia skorupy
ziemskiej, to niekiedy utrzy­
muje się ono i pozwala oglą­
dać to, co zostało wchłonię­
te do wnętrza, innym razem

skrywa to, zwarlszy paszczę i
tak nasunąwszy ziemię na

swoje miejsce, że nie pozo-

Pochłaniają trzęsienia ziemi
ludzki dobytek i ludzkie ży­
cie, ścierają z mapy całe mia­
sta, które później trzeba od­
budowywać od nowa. Pamię­
tamy wszyscy tragedię Skopje
i Agadiru, 'a przecież oprócz
ludzkiej pamięci informacje
o podobnych klęskach prze­
kazują nam zapisy świadków

poprzednich katastrof. Stąd
możemy ocenić, że prawdopo­
dobnie największym, jakie
miało miejsce w czasach hi­
storycznych, było trzęsienie
ziemi, które 1 listopada 1755
roku zniszczyło Lizbonę.

TRZECIE NA SWIECIE

Plota pasażerska pod Oanderą
•6RR zajmuje obecnie trzecie

miejsce na świecie pod wzglę­
dem ilości miejsc na statkach.
Pierwsze dwa miejsca zajmują
W. Brytania i Włochy.

NOWY KABEI.

Ostatnio uruchomiono nowe

połączenie telefoniczne pomię­
dzy Cape Town i Lizboną. Jest
to najdłuższy podwodny kabel
na świecie. Umożliwia cn pro­
wadzenie równocześnie 360 roz­
mów.

Węgry, jako pierwszy kraj so­
cjalistyczny, rozpoczęły produk­
cję sukien papierowych. Pierw­
sza partia sukien papierowych
wykonanych w różnych kolo­
rach będzie przeznaczona na ry­
nek wewnętrzny.

Jedna z firm brytyjskich pro­
dukuje elektroniczne zestawy
urządzeń do określania siły i
kierunku wiatru. Kierunek i

szybkość wiatru określana jest
przy pomocy fal radiowych, od­
bitych od balonu wypełnionego
helem lub wodorem, którego
powłoka wykonana z tworzyw
sztucznych jest metalizowana.
Pełny napływ danych o wietrze
można uzyskać dla zasięgu
km i pułapu 30 km.
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LOKOMOTYWA
RAKIETOWA

ZSRR dobiega końca budo-
rakietowej lokomotywy,

którą już wkrótce poddana zo­
stanie pierwszym próbom. Prze­
widywana szybkość maksymalna
ma wynosić 300 km/godz.

Stany
napięć, zdener­

wowania, tzw. stres-

sy, stanowią jedną z

dolegliwości naszego
wieku, są jednak zja­
wiskiem tak natu­
ralnym. jak głód lub

pragnienie. Stany te wyni­
kają z naszych reakcji o.

bronnych wówczas, gdy wy­
daje się nam, że osobiste
bezpieczeństwo, nasze szczę­
ście, spokój, dobrobyt lub
godność osobista zostają za­
grożone. Tak więc stan na­
pięcia — z biologicznego
punktu widzenia — jest
stanem wprawdzie nieprzy­
jemnym, ale zrozumiałym i
naturalnym, jeśli — pod­
kreślmy — nie przechodzi w

stan chroniczny.
Co sygnalizuje w tym o-

statnim przypadku, że spora­
dyczne zdenerwowania i
napięcia przeszły w stan

chorobliwy? Oto kilka py­
tań, które należy sobie po­
stawić i odpowiedzieć na nie,
aby otrzymać diagnozę.

Czy drobne niepowodzenia
i drugorzędne konflikty ży­
ciowe wtrącają cię w stan

podniecenia i napięcia?
Czy stwierdzasz, że coraz

trudniej układać ci stosunki
z ludźmi i czy ludzie nie

mają konfliktóio i trudności
w układaniu sobie stosun­
ków z tobą?

Czy sprawiają ci jeszcze
satysfakcje drobne, życiowe
przyjemności?

Czy potrafisz oderwać się
i nie myśleć o własnych kło­
potach i troskach?

Czy obawiasz się ludzi i
sytuacji, które dawniej nigdy
cię nie trapiły?

Czy stałeś się podejrzliwy
wobec otoczenia i niedowie­
rzający wobec przyjaciół?

Jeśli odpowiedź na więk­
szość tych pytań jest twier-

NASZE ZDROWIE - A NERWY

Jak zwalczać

stany
napiąć?

DELFIN - MORSKIE ZWIERZĘ DOMOWE?

Przygoda
“I

na granicy nauki
z podrzędu wielorybów u-

2—3 m, jego pożywieniem

Trzeba bowiem powiedzieć,
że pewne strefy na kuli ziem­
skiej są pod tym względem
szczególnie zagrożone; my, na

szczęście, zamieszkujemy ob­
szar tzw. asejsmiczny, to zna­
czy taki, w którym trzęsienia
ziemi występują bardzo rzad­
ko i w minimalnej skali.

lljuszyn.
Słynny radziecki kon­

struktor lotniczy — Sier­
giej Władimirowicz II-

juszyn — ukończył 75 rok
życia. Od 35 lat kieruje
on kolektywem twórców
radzieckiej awiacji jako
główny konstruktor.

Jednym z najsłynniej­
szych samolotów Iljuszy-
na był legendarny już sa­
molot szturmowy „IŁ-2”,
nazwany przez hitlerow­
ców „czarną śmiercią”. W
latach II wojny świato­
wej nie było w tej kla­
sie samolotu równego mu

silą ognia, szybkością i
zwrotnością. Nawet potęż­
nie opancerzone hitlerow­
skie czołgi były bezsilne
Wobec jego ataków.

Również inny samolot
Iljuszyna — bombowiec
„IŁ-4” — zapisał się
chlubnie na kartach his­
torii wojny z faszyzmem.
To właśnie eskadry tych
bombowców dokonały na­
lotu na Berlin już w

pierwszych miesiącach
wojny.

IVojna jeszcze trwała,
1 zespół S. Iljuszyna
przystąpił już do prąc
konstrukcyjnych nad sa­
molotami cywilnymi. Ko­
lejno pojawiają się „IŁ-
12” i „IŁ-14”, znane rów­
nież i w Pslsce z rejsów
na liniach pasażerskich
PLL „LOT”.

W 1953 roku na pasach
startowych lotnisk poja­
wił się luksusowy cztero-
silntkowy „IŁ-18”, do dziś
eksploatowany z powo­
dzeniem przez międzyna­
rodowe lotnictwo pasa­
żerskie. I wreszcie zupeł­
nie niedawno zachwycił
specjalistów swa piękną
sylwetką i wysokimi wa­
lorami technicznymi gi­
gantyczny odrzutowiec
pasażerski „Ił-62”, który
przez długie lata będzie z

pewnością służył lotnic­
twu cywilnemu — bo­
wiem zespół Iljuszyna li­
mie swą myślą technicz­
ną wyprzedzać czas.

Nauka nie ma jeszcze żąd­
nego wpływu na przebieg
trzęsień ziemi, ale zna już
wiele praw rządzących roz­
chodzeniem się w skorupie
ziemskiej energii mechanicz­
nej. Fale sejsmiczne, które

towarzyszą trzęsieniom ziemi,
są dokładnie obserwowane i

dostarczają cennych informa­
cji o budowie wnętrza Ziemi
i przebiegających w nim pro­
cesach. Znakomity uczony ro­
syjski, B. B. Golicyn, jeden z

współtwórców współczesnej
sejsmologii, istotę badań

wstrząsów sejsmicznych wy­
raził w tych oto prostych i

wyrazistych słowach: „Można
porównać każde trzęsienie
ziemi do latarni zapalającej
się na krótki czas, oświetlają­
cej nam wnętrze Ziemi i po­
zwalającej dostrzec to, co tam

zachodzi”,

Nie wiadomo, czy w ogóle,
a jeśli tak — to kiedy uda się
ludziom zapobiegać trzęsie­
niom ziemi. Może da się je
przewidywać, ewakuując w

Delfin jest ssakiem
zębionych o długości _ _

.....

są sardele i śledzie, pływa bardzo szybko i czę­
sto wyskakuje z wody, zapewne by zaczerpnąć
powietrza, nie zmniejszając szybkości. Obserwa­
cja delfinów wskazywała na ich niespotykane
wśród innych żyjących na wolności zwierząt to­
warzyskie zamiłowania i nie ukrywane przyjaz­
ne uczucia w stosunku do człowieka.

Ale dopiero w ostatnich dziesięcioleciach zwró­
cono uwagę na świadectwa niewąptliwie odróż­
niające delfiny pd innych gatunków zwierząt,
na przejawy ich swoistej „inteligencji”.

Ostatnie lata przynoszą naukowo sprawdzone
przypadki, świadczące, że delfiny „rozumieją”
pewne elementy swojego współdziałania z czło­
wiekiem. Znany jest wypadek na wybrzeżu Flo­
rydy, kiedy delfin uratował zaprzyjaźnioną z

nim, opadającą ź sił pływaczkę, podrzucając bez­
władną kobietę w wodzie silnymi uderzeniami
płetw i wyrzucając ją w końcu na plażę.

A oto, co zdarzyło się dwu radzieckim ryba­
kom w r. 1967 u wybrzeży Morza Czarnego. Wra­
cali już na niewielkiej łodzi do portu, kiedy oto­
czyła ich gromada delfinów, wyraźnie czymś za­
niepokojonych i zachęcających ich gardłowymi
głosami do skierowania łodzi w kierunku odle­
głej o kilkaset metrów boi. Kiedy rybacy po­
słuchali „wezwania” i podpłynęli do boi. zna­
leźli wkręconego w jej kotwicę młodego delfina.
Zwierzę nie mogło wyswobodzić się z pętli bez
ludzkiej pomocy. Kiedy rybacy wyzwolili delfi­
na z pułapki, całe stado zaczęło „demonstrować
radość i wdzięczność”.

Nie, brak też świadectw wskazujących, że del­
finy świadomie organizują swoje zabawy, że wy­
kazują pewnego rodzaju „poczucie własności” i
pewną zdolność do posługiwania się przedmiota­
mi martwymi jako narzędziami. Czy jest to tyl­
ko zwierzęcy instynkt — czy już inteligencja?

Nie ulega też wątpliwości, że delfiny posiadają
zdolność porozumiewania się miedzy sobą przy
pomocy głosu. Uczeni badający ich ..mowę” przy
pomocy aparatury elektronicznej, stwierdzają, że
jest to sposób porozumiewania się już dość wy­
soko rozwinięty. A jeden z nich, Amerykanin
John C. Lilly, twierdzi iż niedługi jest iiiż eząs,
kiedy będziemy mogli z delfinami... rozmawiać.

W urządzonym przez uczonego sztucznym a-

kwarium, stanowiącym wielki zbiornik morski
z wbudowanym długim tarąsem, przez 70 dni i
nocy mieszkała razem z delfinem „Peterem”
współpracowniczka profesora, Margaret Howe.
Czas ten spędziła ona prawie wyłącznie w wo­
dzie, śpiąc na wysuniętym w „morze” cyplu tara­
su. Ale i w nocy „Peter” nie opuszcza’ swojej
przyjaciółki i spał wprawdzie wyciągnięty w

wodzie — ale tuż obok posłania Margaret.
Za’ożeniem naukowym tej próby było zbada­

nie, czy człowiek może przez dłuższy czas żyć w

towarzystwie delfina, odgrywającego role swego
rodzaju zwierzęcia domowego
akceptuje
rzysza.

Wyniki obserwacji i doświadczeń prowadzo­
nych przez Margaret Howe, dowodzą, że współ­
życie człowieka z tym zwierzęciem układać się
może na zrozumiałej dla obu stron płaszczyźnie.
Delfin nie ustawał w propozycjach wspólnej za­
bawy w wodzie, ze zrozumieniem traktując no­
we, stosowane przez Margaret, „pomoce szkol­
ne” — jak piłki, kola i obręcze, nadmuchiwane
tratwy itp. Łatwo przystosowywał się do narzu­
canych przez nią zasad współżycia — wiedział,
co wolno i czego nie wolno, rozumiał polecenia,
umiał ruchami i natężeniem głosu (delfin szczeka
w sposób zbliżony do psa, wydaje piski i po­
krzykiwania) sygnalizować swoje uczucia i pra­
gnienia.

Czy umie „mówić”? Odpowiedzi na to pytanie
udzielić będzie można po przeanalizowaniu do­
konanych przez Margaret Howe elektronicznych
zapisów wydawanych przez niego dźwięków i
próbie sklasyfikowania ich w sposób pozwalają­
cy człowiekowi na ich identyfikację i rożróż-
nianie.

Badania nad „inteligencją” delfinów są oczy­
wiście jeszcze dalekie od zakończenia. Ale coraz

wyraźniej zaczyna się rysować znak zapytania
pod odgrywającym rolę naukowego pewnika
twierdzeniem, że ozłowiek jest jedynym tworem

przyrody obdarzonym inteligencją i posługują­
cym się mową.

Oprać.: ADAM KONARSKI

i
człowieka jako, swego

czy delfin za­
stałego towa-

dząca, znaczy to, że powinie-
• neś wobec samego siebie za­

stosować pewne konkretne
kroki i poddać się działaniu
autokuracji. Oto
bów, które sam

tosować.

1. WYGADAJ
BIE! Jeśli cię coś trapi, nie
korkuj tego wewnątrz siebie
i nie gryź się w milczeniu.
Znajdź kogoś z kim możesz
w zaufaniu podzielić się
troską: ojca lub matkę, męża
lub żonę, przyjaciela, nau­
czyciela, lekarza i opowiedz
mu o tym, Wypowiedzenie
troski, podzielenie się kło­

potem roz’admvuje stan ner­
wowego napięcia, pozwala
ujrzeć kłopot w jaśniejszym
świetle i ustosunkować się
do zmartwienia obiekty­
wniej.

2. PORZUĆ TO NA PE­
WIEN CZAS. Ucieczka od

problemu na czas pewien po­
zwala na rozradowanie na­
pięcia — odejdź więc od tro­
ski, ucieknij od niej do ki­
na, do dobrej książki, do
teatru, rozerwij się jakąś
grą lub krótką podróżą. U-

narte rozpamiętywanie pro­
blemu niczego nie rozwiązu­
je. Odłóż go więc na krótki
czas z postanowieniem rozwią­
zania go wówczas, gdy bę­
dziesz w lepszej formie psy­
chicznej, emocjonalnej i in­
telektualnej.

3. OPANUJ GNIEW. Jeśli
stwierdzasz, że coraz częściej
gniew stanowi twoją natu­
ralną reakcję na przeszkody
i niepowodzenia — staraj się
uświadomić to sobie i opano­
wać się. Koniec końców, po
gniewnej reakcji człowiek
czuje się głupio i jest mi
przykro. Jeśli czujesz, ż
grozi ci kolejny wybuch, cd
łóż sprawę, która może go
wywołać do dnia następne­
go, a tymczasem narzuć so­
bie jakiś fizyczny wysiłek:
sportowy lub gospodarski
(pranie, sprzątanie, praca w

ogródku), albo po prostu idź
na długi spacer. Gdy ci mi­
nie uczucie pierwszego gnie­
wu i złości, stwierdzisz, że
znacznie spokojniej, rozsąd­
niej i lepiej potraktować
możesz trapiące przeciwności
i kłopoty.

4. USTĘPUJ OD CZASU
DO CZASU. Jeśli popadać
zaczynasz coraz częściej w

konflikty z otoczeniem, jeśli
stajesz się zawzięty i zbun­
towany — pamiętaj: tak
właśnie Reagują sfrustrowa­
ne dzieci. Nie ustępuj tam,
gdzie jesteś absolutnie pe­
wny swojej słuszności, ale
rób to spokojnie i dawaj o-

ponentom do zrozumienia, że
nie loykluczasz, że może się
okazać, iż to oni mieli rację,
a ty byłeś w błędzie. Ale —

nawet jeśli masz całkowitą
rację — pamiętaj, że dla
twojego nerwowego systemu
lepiej jest ustąpić od czasu
do czasu.

5. ZRÓB COS DLA IN­
NYCH. Jeśli stale gryziesz
się swoimi sprawami, po­
myśl czasem i zrób coś dla
innych, którzy też mają kło­
potu i trudności życiowe.
Pozwoli to na rozładowanie
własnych napięć i da ci

przyjemne samopoczucie.
6. NIE BIERZ NA SIEBIE

ZA WIELE. Człowiek w sta­
nie napięcia ugina się pod
ciężarem swoich obowiązków
i zadań. Pamiętaj więc o se­
lekcji: najpierw sprawy
najważniejsze, jedna po dru­
giej, a nie wszystkie naraz.

Sprawy drobniejsze, bardziej
błahe mogą poczekać. Gdy
rozwiążesz problemy naj­
istotniejsze — drobiazgi pój­
dą łatwiej.

7. NIE MUSISZ WE WSZY­
STKIM BYC NAJLEPSZY.
Niektórzy ludzie uważają, że
do czego się wezmą, wszyst­
ko muszą robić najlepiej To
jest niemożliwe i powoduje
stan napięcia, niezadowole­
nia z siebie. Zdecyduj się na

to, co ci najlepiej odpowiada,

kilka sposo-
możesz zas-

TO Z SIĘ-

co robisz najlepiej — z re­
guły będzie to coś, co robisz
najchętniej — i skoncentruj
się na tym. Staraj się wszy­
stko robić dobrze, ale nie
upadaj na duchu, jeśli wszy­
stkiego nie robisz najlepiej.

S. BĄDŹ WYROZUMIAŁY.
Nie oczekuj zbyt wiele od
innych: prowadzi to do roz­
czarowań. Ci inni to może
być twoja żona lub mąż,
dzieci lub przyjaciele. Pa­
miętaj: każde z nich ma

własną indywidualność, któ­
ra nie jest zakreślona twoimi
wymaganiami i każde z nich
rozwija się nie według twoje­
go planu, twoich potrzeb i

ambicji. Nie szukaj w nich
stron najsłabszych i nie

ostrz na nich swojego kry­
tycyzmu — przeciwnie, sta­
raj się dostrzegać to, co w

nich najlepszego. Zadowoli
to obie strony i pozwoli ci
na spojrzenie samokrytycz-
ne.

9. NIE UNIKAJ LUDZI.
Niektórzy z nas mają poczu­
cie izolacji, osamotnienia, po­
zostawania na marginesie. To
często twór własnej wyobra­
źni, skutek odsuwania się od

i ludzi, unikania ich. Między
osamotnieniem, a „pchaniem
się”, eksponowaniem w pra­
cy i w towarzystwie istnie­
je jeszcze droga pośrednia:
normalne obcowanie z ludź­
mi. Spróbuj tej drogi!

10. NIE ZAPOMINAJ O
WYPOCZYNKU, Dla wielu
ciężko pracujących umysło­
wo lub fizycznie czas roz­
rywki jest czasem zmarno­
wanym. Nic błędniejszego.
Zdrowie psychiczne i stan

nerwowy wymagają odpo­
wiedniego odprężenia. Może
to być sport lub hobby —

rozrywka czynna lub bierna,
ale rozrywka pomagająca
zapomnieć, oderwać się cał­
kowicie od pracy i myśli o

niej. Właściwa rekreacja re­
generuje i pomnaża twoją
zdolność twórczą i produk­
cyjną.

Te dziesięć przykazań po­
zwoli ci na lepsze opanowa­
nie napięć i zaburzeń emo­
cjonalnych., które są przy­
czynami wielu kłopotów w

życiu codziennym i źródłem
licznych konfliktów.

(J. R.)

K
ażdy z nas słyszał
zapewne historię o

młodym człowieku,
który w szkole miał
„same piątki”, a zo­
stawszy studentem...

wyleciał po pierwszym se­
mestrze. Jest to zjawisko
szczególnie częste r.a wy­
działach ścisłych i techni­
cznych, choć nieobce rów­
nież i innym specjalnoś­
ciom. Nie ma ono charak­
teru masowego, ale nie u-

lega wątpliwości, że dla
sporej liczby młodzieży
pierwszy semestr jest ba­
rierą trudną do pokonania.

Przyczyn jest kilka. Prze­
de wszystkim pierwszym e-

gzaminem jest na większości
wydziałów matematyka. A
matematyka, tzw. „wyższa”,
różni się od matematyki z

ostatnich klas liceów bar­
dziej, niż ta ostatnia od ta­
bliczki mnożenia. Mniejszy
nacisk kładzie się na umie­
jętności rachunkowe, stawia­
jąc głównie na zdolność pre­
cyzyjnego abstrakcyjnego
myślenia. Pojęcia funkcji,
granicy i inne nie dostają w

szkole należytej podbudowy
Intuicyjnej (nie mówiąc już
o formalnej) — i stąd nie­
szczęścia. Mało tego: nawet
w zakresie matematyki
„szkolnej” młodzież nie za­
wsze uzyskuje odpowiedni
zasób wiedzy, o czym wymo­
wnie świadczą rozbieżności
w ocenach komisji egzami­
nacyjnych na uczelniach z o-

cenami „na maturze”.

Wydaje się, że ta sprawą
ma szansę na uregulowa­
nie w ciągu najbliższych
paru lat. Wchodzą w życie
nowe programy w liceach,
które powinny zmniejszyć
przepaść pojęciową, dzielą­
cą szkołę średnią od wyż­
szej, intensywnie kształci
się nauczycieli, którzy za­
stąpią kadry szkolone

przed półwieczem. Nie zna­
czy to, bym tym zasłużo­
nym pedagogom miat coś
za złe; jest jednak obiek­
tywnym faktem, że zasób
wiedzy ludzkiej powiększa
się w zastraszającym tem­
pie i dawno kształceni na­
uczyciele częstokroć nie
mają możliwości nadążania
za postępem nauki.

Rozpiętości „szkoła — u-

czelnia” są pod względem

Marian Sosnowski

BARIERA

pierwszego
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Wiesław Mercik

NASI

pobożni
PRZODKOWIE

dpowiadał Chodźko w swych pamiętnikach, że
kiedy księżna Radziwiłłowa śpiewają „godzinki”
i dochodziła do słów: „Jam to sprawiła na nie­
bie, aby wschodziła światłość nieustająca", dwo­
rzanie odpowiądąlj chórem: „Pokornie dziękuje­
my Waszej Książęcej Mości”. Fr. Karpiński byl
natomiast, w Haliczu, świadkiem takiej oto sce­
ny: do M. Potockiego, starosty kaniowskiego
podszedł jakiś szlachcic i upadłszy przed nim na

kolana zawołał: „Tyś jest Bóg w Trójcy Świę­
tej jedyny, przyjmij mojego syna do konwć.t ’.
Zadowolony magnat spełnił, oczywiście, prośbę.

Współczesny katolik, posądzany (ponoć nie bez
słuszności) o zobojętnienie religijne 'obruszyłby
się jednak, a nawet oburzy! na tego rodzaju kon­
cepty, które z punktu widzenia doktryny są, co

tu dużo mówić, bluźnidrstwem. Inaczej natomiast
reagowali ludzie żyjący w minionych stuleciach;
nikt się takimi „drobiazgami” nie tylko nie gor­
szył, lecz nieraz uśmiał się z nich setnie. A prze­
cież wieki te, a specjalnie XVII i XVIII, mają w

opinii hierarchii kościelnej wyjątkowo dobre no­
ty. Tak dobre, że się je współczesnym katolikom
za wzór stawia i do naśladowania zachęca, prze­
ciwstawiając im — „indyferentyzm. upadek mo­
ralności i obyczajów" naszych czasów. Nie prze­
chwalając bynajmniej współczesności, wydaje się

przecież, że automatyczne przeciwstawianie „po­
bożności” i moralności wieków uformowanych
przez kontrreformację postawom 1 zachowaniom
ludzi współczesnych jest czymś więcej niż upro­
szczeniem — jest propagandowym chwytem dy­
ktowanym określonymi intencjami politycznymi.
Spójrzmy bowiem na tamte „stare dobre czasy”
nie przez szkiełko propagandysty kościelnego,
lecz okiem sumiennego, obiektywnego historyka,
a przekonamy się, że tamten obraz bynajmniej
nie złotymi nitkami był haftowany.

Czy ludzie epoki ukształtowanej przez kontrre­
formację byli pobożni? — Niewątpliwie, byli bar­
dzo pobożni, ale — jak pisał S. Bystroń, wybitny
znawca tamtych czasów, była to religijność „roz­
lewna, afektowana, zewnętrzna; obserwancja
często teatralna ,demonstracyjna jest jej podstawo­
wą cechą: głośne nabożeństwo, fundacja dla kla­
sztoru, pielgrzymka do świętego obrazu, oto głów­
na treść życia religijnego. Daleko mniejszą wagę
przywiązywano do samej nauki kościelnej, czy
to dogmatycznej, czy moralnej; zasób wyobrażeń
religijnych przeciętnie wykształconego człowieka
tych czasów dość znacznie odbiegał od oficjalnej
nauki kościoła i przesuwał się wyraźnie ku le­
gendzie i przesądowi”. Uwagi te dotyczyły też

znacznej części księży „na ogół mało wykształ­
conych i tq nie tylko w zakresie teologii”.

Tak więc — w przeciwieństwie do liberalnego
wieku XVI, który pozwalał sobie głośno kwe­
stionować celowość i wartość poszczególnych
praktyk kościelnych — w następnych dwóch wie-
kąch nie tylko „obowiązki religijne wypełniano
gorliwie”, ale też „wielką do nich przywiązywa­
no wagę”. Dobrym katolikiem był nie człowiek
uczciwy, ale człowiek praktykujący, hojny dla
kościoła. Nie będzie przesada stwierdzenie, że
rozliczne praktyki, że przeróżne (nieraz wręcz
dziwaczne i śmieszne) formy dewocji były osią
życia religijnego, wypełniały bez reszty jego
treść. „Nabożeństwa bywały bardzo głośne i te­
atralne, o czym zwłaszcza cudzoziemcy wspomi­
nają”. Taki Ulryk Werdum, który podróżował po
Polsce w końcu XVII w. pisał: „Kiedy się modlą
lub mszy słuchają (...) upadają na ziemię, biją
gbową o mur i ławki, uderzają sami siebie w

twarz i wyprawiają inne w tym rodzaju dziwac-

twa, z których się papiści w innych narodach na­
śmiewają”.

Dziwaczny często charakter praktyk religij­
nych („wysilano się na coraz osobliwsze formy
dewocji” — stwierdza Bystroń) i... gorszące za­
razem zachowanie wiernych w kościele poświad­
czają nie tylko cudzoziemcy, ale również rodzimi
pisarze oraz kaznodzieje.

Nie należał do wyjątków Karol Radziwiłł, któ­
ry do kościoła szedł pijaniusieńki i „tam przez
godzin ze dwie albo więcej śpiewał (...) aż się
wywrzeszczał i wytrzeźwił” (jak opowiadał pą-
miętnikarz). Chodziło się do kościoła po pijane­
mu, prowadziło w nim ..gadki i handle”, gadało
głośno także „tłuste” dowcipy *), obmawiało bliź­
nich i „wygolone piersi” obecnych elegantek,
flirtowano bez żenady. Dziwacznie zachowywali
się i sami księża. Bywało, że proboszcz „dla sku­
pienia uwagi” wiernych z muszkietu kazał w
kościele palić. Ks. biskup Krasicki wspomina o

kaznodziejach, którzy dla wzbudzenia... podziwu
wiernych „rzucali się po ambonie sposobem ko-
medianckim, głuszyli słuchaczów przeraźliwym
krzykiem”.

Szczególnie niesprzyjająca skupieniu i modłom
atmosfera panowała w kościołach podczas wiel­
kich świąt, kiedy to przekształcały się one w

prawdziwe „teatrum”, przypominające bardziej
cyrk i jarmark niż dom modlitwy. I dlatego miał
rację historyk kultury pisząc, źe „całą ta poboż­
ność miała czasem wyraźnie świecki charakter,
służyła <8o zabawy i zabicia czasu",

Było zresztą w owej pobożności „dziwne mate­
rii pomieszanie”. Wspomniany wyżej starosta ka­
niowski miał opinię pobożnego, bo nie tylko bu­
dował' kościoły, lecz i dziewki ze swego licznego
haremu walił kańczugiem, jeśli przy wspólnej
modlitwie która litanię pomyliła. Ale też kazał
kościół zburzyć, gdy mu się jego właściciele-
zakonnicy w czymś sprzeciwiali. Zebrawszy wię­
cej (tysiąc razy więcej) podobnych przykładów
można powtórzyć w formie wniosku za Bystro-
niem: „Nieraz ludzie o bardzo małej wąrtości(„.)
warchoły bez czci i sumienia cieszyły się szacun­
kiem społeczeństwa szlacheckiego, ą ile przy­
kładnie chodziły do kościoła i zachowywały po­

ety”. (W tej dziedzinie katolicy owych czasów
byli bezkompromisowi: Przebywającego w 1670
r. w Łowiczu opata Paulmiersa omal nie pobito,
ponieważ jego służba jadła w piątek... ser. Na
Mazowszu, stwierdzają historycy, za złamanie
postu groziła kara śmierci.)

Inną formą ówczesnej religijności (czy — po­
bożnej rozrywki?) były nadzwyczaj rozpowszech­
nione pielgrzymki i odpusty. Nie brakowało
wśród pielgrzymów (przyznajmy obiektywnie)
ludzi, którzy z nadmiaru pobożności kazali się do
krwi biczować, którzy nosili włosiennice —

same pielgrzymki i odpusty (żalili się na to już
współcześni) były zarazem okazią do potwor­
nych pijatyk, gorszących zajść, hazardu oraz do
flirtów i (mówiąc delikatnie) niedozwolonych a-

morów.
Nawet kult świętych pańskich i ich obrazów

był źródłem praktyk, które już wtedy (zresztą
bezskutecznie) wywoływały oburzenie... wtajem­
niczonych. Chodziło mianowicie o szeroko stoso­
waną przez malarzy praktykę przedstawiania na

obrazach swych bogatych protektorów jako...
świętych. Bywało też, że do ..świętych” obrazów
pozowały malarzom ich kochanki, kobiety o nie
najlepszej reputacji. Na ten temat tak pisą! w

XVII w. Nieszporkiewicz: „Malarze (...) do tego
doszli już szaleństwa w naszym kraju, że wize­
runki Świętej Panienki malować zaczęli na podo­
bieństwo tych kobiet, o których względy się u-

biegają”. Malarze malują „panny święte z wygo­
lonymi piersiami, skąd młodym ludziom większe
ku nierządności niż ku nabożeństwu poruszenie
przychodzi”.

Z dość duża swobodą podchodzili do przedmio­
tów kultu religijnego również poeci, że wspom­
nimy Andrzeja Morsztyna i jego metafory, na

które pewnie dziś nawet bardzo obojętny w

sprawach wiary poeta by sobie nie pozwolił.
Tak więc, wniosek z historii jest, dwoiaki: dla

jednych — bądźcie umiarkowani w pochwałach
„starych dobrych czasów”, dla innych — nie
bądźcie łatwowierni...

*) „I miasto modlitw, uszom przeraźliwe — Bez
wstydu mówią słowa nieuczciwe" (Ks. Ody-
malski).

zasobu wiedzy do przezwy-
cięźcnia. Ale jeśli mamy
pewne pretensje do szkoły
(zwłaszcza zaś do dawnych
programów), to należy ró­
wnież mieć pewne zastrze­
żenia do uczelni. Ta bo­
wiem — przynajmniej do
niedawna — była odpo­
wiedzialną w dużym stop­
niu za inną przyczynę nie­
powodzeń „pierwszorocz­
niaków”. Przecież ów stu­
dent pierwszego semestru

jest zaledwie o pół roku
starszy od maturzysty — a

bywa najczęściej traktowa­
ny przez uczelnię jako
człowiek absolutnie doro­
sły.

Wielu asystentów repre­
zentowało przy tym pogląd
(a myślę, że i teraz są ta­
cy...), iż studia wyższe nie
są w naszym kraju obo­
wiązkowe, a zatem czy się
student uczy czy nie — to

jego prywatna sprawa. Nie
trzeba tłumaczyć, że jest
to pogląd błędny — choćby
dlatego, że na kształcenie
studenta łoży państwo,
czyli my wszyscy.

Od ubiegłego roku jed­
nak i ten problem został
postawiony ostro, znajdu­
jąc swoje odbicie także w

nowej ustawie o szkolnic­
twie wyższym. Uczelnie zo­
stały zobowiązane do
zwrócenia baczniejszej u-

wagi na zagadnienia wy­
chowawcze, w szczególno­
ści zaś na pracę ze stu­
dentami pierwszego roku.

Samymi jednak ustawa­
mi i reformą programów
nie zlikwidujemy kłopotów
pierwszoroczniaków. Nie­
zbędne jest w tym celu

współdziałanie uczelni ze

szkołami średnimi, a także
intensywna praca organi­
zacji młodzieżowych. Prze­
de wszystkim zaś niezbęd­
ny jest udział opinii publi­
cznej, która musi nieustan­
nie czuwać nad życiem —

'

przygotowaniem do życia
— naszych synów 1 córek.
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Olgierd Jędrzejczyk

la liniit

„ATENY"
Bronowice

KSIĄŻKI

Ta arcykrakowska książka, traktująca o arcykra-
kowskich sprawach wyszła oczywiście w Ludowej
Spółdzielni Wydawniczej w Warszawie. Świadczy
zaś dowodnie o tym, że krakowska Młoda Polska,
jej osiągnięcia artystyczne we wszelkich dziedzi­
nach, mimo zaściankowości galicyjskiej , były je­
dnak osiągnięciami z szerokim oddechem, o zna­
czeniu ogólnonarodowym, a i na mapie kultury
europejskiej zajmowały wcale niemałą pozycje.
„Droga do Bronowie” Józefa Dużyka nosi podtytuł;
„Opowieść o Lucjanie Rydlu”. Autor, historyk kra­
kowski, związany od lat z biblioteką PAN — wrósł
oto w literaturę błyskawicznie niemal. Jego rzecz

zastanawia trafnością sądóto, jest dyskretna tam,
gdzie autor nie poczuwa się (jako historyk) do
obowiązku wydawania ocen literackich, przeciw­
nie — tam, gdzie dysponuje materiałem, jego syn­
tezy natury obyczajowej, te ogóle historyczne; —

są bardzo rzetelnie udokumentowane. Otóż to wła­
śnie. Józef Dużyk ma szacunek dla dokumentów,
w zasadzie poza nie nie wychodzi. Historia pow­
stania „Drogi do Bronowie" łączy się z odkryciem

przez Dużyka zbioru listów Lucjana Rydla do...
czeskiego tłumacza literatury polskiej, prawdziwe­
go przyjaciela naszej kultury, Franciszka Wondra-

czka. ,

Książka, wydana starannie, z wieloma reproduk­
cjami zdjęć i rysunków, krok po kroku śledzi ży­
ciorys Lucjana Rydla, krakowianina z urodzenia,
prawnika z wykształcenia, pisarza oraz tłumacza
literatury klasycznej i zachodniej, z talentu — chło­
pomana, który wściekle złościł się na chlopomań-
stwo — modernisty, który nie znosił modernisty­
cznej pozy — romantyka, który walczył z chorobli­
wym pesymizmem tzw. przybyszewszczyzny.

Sądzę, że ten świetnie pisany życiorys artystycz­
ny Rydla, spowoduje konieczność wydania kilku
jego dzieł, jakie zachowały dotfld aktualność. Suk­
cesy „Zaczarowanego kola” na scenach polskich i
czeskich, „Betleem polskie”, które spełniało rolę
manifestu niepodległościowego, gdzie gromadka dzie­
ci wrzesińskich wola: „Niemcy nas biją!... W szko
le skatował mnie trzciną... Patrz na głowie jaka
rana...", tłumaczenia poetów starożytnych, wiele
ciekawych liryków, sporo rozpraw i szkiców — u-

pra leniają nas do tego sądu.
A jednak legenda literacka Rydla nie trwała dłu­

go. Kiedy umierał w 8. IV. 1918 r., zapewne nikt
nie przypuszczał, iż sława jego twórczego antago­
nisty, Michała Bałuckiego — przetrwa znacznie
dłużej...

Jest jednak w życiu Lucjaną Rydla sprawa o

znaczeniu mniejszym dla jego twórczości literackiej,
jednakże weszła ona na trwałe do historii polskiej
kultury w ogóle, a literatury — w szczególności.
To sprawa ślubu, tego syna profesora uniwersyte­
tu z wiejską dziewczyną, Jadwisią Mikolajczyków-
ną; te nie kończące się, denerwujące perypetie z

rodziną i środowiskiem inteltgencko-mieszczańskim,
które nie wierzyło w ów związek pisarza — wy­
kwintnego poety, znawcy kultury heleńskiej I rzym­
skiej — z dziewczyną bronowicką. Otóż książka
Dużyka rozwiewa wszystkie nieporozumienia, na­
rosłe wokół tej sprawy. Po pierwsze — autor wy­
kazuje, że Rydel traktował bardzo poważnie, głę­
boko swój związek z kobietą, którą naprawdę poko­
chał. Po drugie — reportażowy sposób zapisu,
czy opisu wesela w dniu 20 listopada 1900 r., który
tak dotknął Rydla i jego rodzinę, został chyba
właściwie zrozumiany przez autora „Zaczarowa­
nego koła”. Czechówna zanotowała cytowane przez
Dużyka słowa: „Kiedy koń się znarowi i ciągnąć
nie chce, trzeba go czasem ciąć do krwi. Wyspiań­
ski tak nas ciał do krwi i zarzutu mu z tego robić
nie można". Trudno przypuszczać, by Rydel nie
rozumiał wielkiej metafory, wielkiego sadu nad hi­
storią Polski — wyrażonego w „Weselu”', choć bo­
lało go karykaturalne przedstawienie jego uroczy­
stości weselnych. Po trzecie — Rydel glosował za

Wyspiańskim, gdy ten chciał zostać dyrektorem
teatru (nb. sam kierował sceną im. J. Słowackie­
go w latach 1915—1916).

Józef Dużyk — związany z Krakowem, żyjący
jego życiem, jego przemianami społecznymi — ma

w stosunku do innych ludzi piszących o Młodej
Polsce tę wielką zaletę, że nie ulega plotkom i nie­
dopowiedzeniom. Wszystko opiera na dokumentach-
listach, pamiętnikach, artykułach. Przeto panorama,
jaką nakreślił w „Drodze do Bronowie”, przestoje
miejscami być wyłącznie opowieścią o Rydlu —

staje się opowieścią o Krakowie, o jego uczel­
niach i zabytkach, o spotkaniach towarzyskich i ar­
tystycznych, o kształtującym się z wolna społeczeń­
stwie krakowskim wieku XX, gdzie nadchodząca
epoka wyrażała się najpierw buntem artysty. Był
to bunt czasem śmieszny, oparty tylko na geście.
Ale Rydel jako jeden z pierwszych — konsekwen­
tniej, niż inni twórcy tego okresu — podkreślał
konieczność literackiego sluńrnia całemu na­
rodowi, a nie tylko garstce wąskiej wybrańców.

IK
to pamięta, z jaką
bezceremonialnością
amerykańscy filmo­
wcy obchodzą się ze

znanymi dziełami li­
teratury światowej,

jak potrafią „przykrawać"
historię, ten z pewnością —

po obejrzeniu filmu „Kleo­
patra" zadawał sobie pyta­
nie: ile jest w filmie f a n-

tazji reżysera, a

procent stanowi w

prawda historyczna
Trzeba stwierdzić, że —

przynajmniej tym razem —

twórcy tego filmu-giganta
starali się zmieścić scena­
riusz w ramach nakreślo­
nych przez historię, przy­
najmniej w zasadniczych
wątkach. Oczywiście, pięk­
na aktorką grająca tytuło­
wą rolę nie jest podobna
do Kleopatry, ale nie to

jest najważniejsze. Już sta­
rożytni autorzy nie byli
zgodni co do tego, czy kró­
lowa Egiptu była „fascynu­
jąco piękna", czy tylko ład­
na, wszyscy przecież jed­
nogłośnie stwierdzali, że

potrafiła urzekać mężczyzn
swą oryginalną urodą,
wdziękiem i umysłowością.
Była bowiem Kleopatra,
pełnej krwi Greczynką, ko­
bietą nie tylko wszech­
stronnie wykształconą, ale
i mądrą — także w tym
znaczeniu, jakie temu sło-

nadają politycy. Byłą

jaki
nim

W*
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Właściwle
każda premie­

ra teatralną nowego se­
zonu na krakowskich
scenach staje się w ja­

kimś stopniu zaskoczeniem dla
widza. Jeszcze nie otrząsnęliś­
my się po kontrowersyjnych
propozycjach inscenizacyjnych
Lidii Zamków w Weselu Wys­
piańskiego, jeszcze mamy przed
oczami szokujący spektakl
Klątwy w ujęciu Konrada Swi-

. narskiego, czy nader śmiałą wi­
zję Stopki-Golińskiego z Powro­
tu Odysa — a już Stary Teatr
wystawił starego Szekspira Pos­
kromienie złośnicy tak po no­
wemu, że znów niektórzy
wielbiciele klasyki mistrza ze

Stratfordu mogą chodzić przez
co najmniej kilka tygodni —

w całkowitym oszołomieniu.

Jesteśmy świadkami jak by
koncentrycznego ataku insceni-
zatorów na tzw. uznane świę­
tości teatralne. I trudno naz­
wać to tylko modą. WyJaje się,
że raptem nastąpiła niemal eks­
plozja twórczych pomysłów, że

ożyły wymarłe od lat wulkany
inwencji, a teatralnej lawinie
nie op’erają się już prawie
żadne kanony tradycyjnego sty­
lu scenicznego.

A więc mamy do czynienia z

sezonem, obfitującym w praw­
dziwe wydarzenia teatralne. To
nic, że dzielą one widownię
oraz krytyków na dwa obozy,
często zajadle polemizujące, z

sobą przy użyciu dział najcięż­
szego kalibru. Jedni grzmią w

obronie starych tekstów, trzy­
mania się ściśle zaleceń auto­
rów oraz ich ówczesnej wizji
scenicznej — drudzy równie
głośno demonstrują poparcie
dla stanowiska współczesnych
reżyserów, którzy nie tyle
świętokradczo podnoszą rękę

na zawartość treściowa utworu,
na jego myśl przewodnią, ile
właśnie na skamieliny tekstu,
nje przylegającego do wyobraźni
człowieka naszej epoki.

Można by wprawdzie powie­
dzieć, że w sytuacji, kiedy
dzieło klasyka brzmi Już trochę
obco dla współczesnego ucha,
raczej nie warto sięgać po
nie, aby je modelować według
własnego uznania; że lepiej,
zamiast wprowadzenia (mimo
najlepszych intencji reżysers­
kich), pewnej ue.ormacji u-

tworu już gotowego, rozejrzeć
się za nową pozycją, bliższą
zamysłowi inscenizacyjnemu —

aniżeli brać na warsztat jakiś,
uświęcony wielkością tradycji,
dramat.

Owszem, można I tak. Ale nie
łudźmy się, że ta klasyka,
pozostawiona w wiernym auto­
rowi i jego dziełu, pod każdym
względem, kształcie — będzie
istotnie spełniała zawsze tę sa­
mą rolę w odczuciu odbiorcy.
Nie łudźmy się, że pietyzm i
poszanowanie dla każdego sło­
wa czy zdania, dla ówc zes-

n e g o widzenia spraw, przed­
stawianych pfzez pisarza —

rzeczywiście przybliżą najcel­
niejsze myśli oraz cały artys­
tyczny uroi: dzieła: współ­
czesnej Widowni. Nawet tak
potrzebna nam dla procesu
właściwej edukacji społecznej,
wymowa ideowa sztuki, po­
przez pochwalę i krytykę pew­
nych poęta w ludzkich, mimo
iz w zgodzie z autoreąą, nie
zawsze ihoże dotrzeć do świa­
domości odbiorcy, jeśli posłu­
guje się staroświecką, odległą
od naszych pojęć, argumen­
tacją sceniczną.

Nie popieram i nie godzę się
na tzw. stawianie klasycznych
sztuk na głowie,
intencji utworu
kie nięiniactwo
tystyczhe. — Szukanie zą
wszelką cenę taniej aluzyj-
ności i równie taniego efek­
ciarstwa — nie ma niczego
wspólnego z prawdziwą twór­
czością w teatrze. Natomiast
każda próba mądrego, odkry­
wającego nieznane, a celne war­
tości poznawcze, zbliżenia
klasyki do widza żyjącego w

wypaczanie
oraz wszel-

ideowo - ar-
Szukanie

taniej

Jerzy Bober TEATR

Z ą
naszej epoce, a więc — wyma­
gającego od teatru takiej wizji
scenicznej, która odpowiada
współczesnej wrażliwości czło­
wieka — zasługuje na popacie.
Niezależnie od spraw spornych,
jalfie z sobą przynosi. Bez dys­
kusji bowiem nigdy nie dojdzie
do koniecznych wyjaśnień i
sprecyzowan a stanowisk. Do­
piero wtedy dokonuje się wy­
boru postawy i utrwala poglą­
dy.

Szekspir, ten arcymistrz dra­
matu światowego, jest głosicie­
lem prawd, które zawsze będą
nas interesowały. W jego twór­
czości wc aż odnajdujemy lus­
tra odbijające postępki ludzkie,
niezależnie od czasu historycz­
nego. Maski i kostium sa tu

mniej ważne. Liczą się działa­
nia oraz ich cel. Szekspir jest
również pisarzem jak najbar­
dziej ludowym, mimo wielu
pozorów jego „dworskiego”
teatru. Świadczy o tym język
utworów i obszar zaintereso­
wań tematycznych. Dotąd ży-
l:śmy, można rzec, w aurze

przekładów dzieł
Pseudopoetyckich.

T. czyli

1’ śmy,
kiepskich
Szekspira. _________

dziewiętnastowiecznych, czyli
obcych duchowi tej dramaturgii.
Słusznie też napisał B. Taborski
w związku z nowymi tłumacze­
niami Szekspirowskiej twór­
czości przez Jerzego S. Site, że

„poezja nie była wówczas przed­
miotem elitarnego kunsztu, ale
sprawą życia codziennego”. Tę
codzienność orzynosi świet­
ny przekład Sity Poskromienia
złośnicy. I to z miejsca narzu­
ca inny od tradycyjnego, wy­
miar inscenizacji komedii.

Inny, W ujęciu krakowskim
Zygmunta Hjjbnera, to zbyt o-

gólnikowe stwierdzenie. Hub­
ner zapragnął pokazać Szekspi­
ra na wskroś ludowego, a

jednocześnie w pełni współczes­
nego, choć zachował jego rene­
sansową jędrność. Tyle, że w

sposób przewrotny. Niczym
„mocne uderzenie” w muzyce —

na motywach np. Bacha.
Już dawno

(zwłaszcza Boy), że żywe sce­
ny Poskromienia złośnicy

sprawy

podkreślano

... ......................... ........
_

to
bezpośrednie sprawy między
Petrukięm a Kasią. Reszta po
prostu zwietrzała z biegiem
wieków. Boy widział tu dwie
drogi inscenizacji: albo wykro­
jenie „świetnego i zwięzłego żar­
tu scenicznego" o istotnym po­
skromieniu złośnicy — albo
„wzywając na pomoc teatralna
przyprawy, starać się wstrzyk-
nąć życie w te partie sztuki, z

których ono po trosze wyciek­
ło”.

I oto Hiibner wpadł na kapi­
talny pomysł owego zastrzyku
życia współczesnego — w

zmartwiałe już wątki komedii.
Idąc za Prologiem Szekspira, a

nawęt za ówczesna praktyką
przedstawień teatru Globe —

Stworzył teatr w teatrze. Ba, ale
jąki teatr? Właśnie ową amator­
ską scenę, przypominającą trupę
rzemieślniczą ze Snu nocy let­
niej lub występy festynowe, czy
wreszcie produkcje kabaretów
studenckich z finałem kupleto­
wym o motopompie.

Poskromienie złośnicy rozgry­
wa się u Hubnera — w remizie
strażackiej. Jest to swoista ko­
media dell arte amatorskiego
zespołu Straży Pożarnej w Ka­
czym Dole. Mamy z-atem naj­
bardziej autentyczną zabawę
w teatr, odgrywany przez
członków orkiestry strażac­
kiej, zgrywę, gdz.ie wszy­
stkie chwyty sceniczne oraz

wszelkie gatunki — od komedii
po farsę, są dozwolone. Pożar
uczuć, pożar namiętności — i
ich gaszenie. Klamra spektaklu.
Orkiestra gra, przebiera się w

kostiumy z pseudoepoki, akto­
rzy bawią siebie oraz publicz­
ność. Oto klasyk sprowadzony
do warunków, w jakich sam on­
giś występowa'. Uprawdopodob­
nienie sytuacji, w zetknięciu z

podobna w naszych cza­
sach, scenerią. Efekt tyle szo­
kujący, co i zgodny z Szekspi­
rem.

Tak więc Hubner zaprezento­

wał współczesna wersje Szeks­
pirowskiego teatru Globe. —

Ostro, przekornie modelując o-

byczajową farsę Anglika przed­
stawiającego Włochów w pol­
skiej remizie strażackiej. I ca­
la historyjka poskramiania złoś­
nic nąbrała nowego smaku. Sta­
ła się strawną, a

czająca w swej
wręcz śmieszności.

Wszyscy aktorzy
sprawność warsztatową, odpo­
wiednią do wyznaczonych im

przez inscenizatora funkcji. Ta

dyscyplina zespołu, przy rów­
noczesnym rozmachu improwiza­
cji komicznej, umowności za­
bawy w teatr — pozwala utrzy­
mać cały spektakl vi stylu jar­
marcznego, plebejskiego humo­
ru. Począwszy od Anny Polony
(Kasia), Ewy Ciepieli (Blanka),
Marty Stebnickiej (Wdowa-Do-
rotal — do Wojciecha Pszonia­
ka (Petrycy), Mariana Jastrzęb­
skiego (Baptysta), Andrzeja. Ko­
zaka (Gremio), Jana Nowickiego
(Lucencjusz). Stanisława Gron-
kowskiego (Grumio), Tadeusza
Kwinty (Tranio). Tadeusza Ju­
rasza (Kurtis), Kazimierza Ka­
czora . (Hortens.iusz). Aleksandra
Pabisiaka (Biondello), Tadeusza
Wesołowskiego (Wincencjusz),
Wojciecha Ruszkowskiego (Ba­
kałarz) i Michała Sarneckiego
(Krawiec).

Bardzo dowcipne przystawki
dekoracyjne orąz kostiumy za­
projektowali: Lidia i Jerzy
Skarżyńscy, zaś oprawił ca­
łość w zgrabną muzykę — Le­
sław Lic.

Zdumienie (w sensie pozy­
tywnym) budziły umiejętności
gry na instrumentach dętych —

aktorskiego zespołu, imitujące­
go orkiestrę strażacką.

nawet pou-
absurdalnej

wykazali tu

również bezwzględna w

dążeniu do celu, okrutna
(z jej rozkazu zamordowa­
no jej młodszego brata-mę-
ża oraz siostrę Arsinoe)
Taką, niestety, wypełnioną
zbrodniami była historia
jej. rodzinnej dynastii, Pto-
lomeuszów rządzących E-

giptem od IV wieku p.n.e.
Taka była rzeczywistość, w

której żyła, w której ją wy­
chowano..

Wróćmy jednak do głów­
nych wątków akcji filmu.
Tu idzie on wyraźnie za

danymi przekazanymi nam

przez Plutarcha („Żywoty
sławnych mężów”) oraz

przez Appiana z Aleksan­
drii w jego „Historii rzym­
skiej”. (Nawet początkowa
scena z dywanem*), w któ­
rym przyniesiono Kleopat­
rę do pałacu zajętego przez
rzymskie legiony, pochodzi
z Plutarcha.)

W filmie Kleopatra jest,
oczywiście, główną posta­
cią. W historii, na którą
wówczas tak wielki wpływ
wywarły dwie wielkie

rzymskie wojny domowe

(Cezar contra Pompejusz,
oraz — Oktawian contra

Antoniusz) pośród wszyst­
kich „dramatis personae”,
królowa egipska grała ra­
czej drugorzędną rolę.

W chwili, gdy rozpoczy­
na się akcja filmu, Kleo­
patramalat20iod3lat
jest królową Egiptu rządzą­
cą (teoretycznie) wspólnie
ze swym bratem-mężem
Ftolomeuszem. Wypędzona
przez wrogą jej klikę
dworską (dla której planów
wygodniejszy był niedo­
świadczony 14-letni król,
niż mądra, zimna, dążąca
twardo do władzy polityk-
kobieta) próbuje zorgani­
zować z koczowniczych ple­
mion armię. Wie jednak,
że przy pierwszym starciu
z doświadczonymi wojska­
mi Achillesa (jednego z

trójki jej głównych wro­
gów) armią ta rozleci się
jak garstka liści. Dlatego
za wszelką cenę chce zdo­
być poparcie Cezara. Dla­
tego godzi się zostać ko­
chanką 53-letniego Rzymia­
nina. Od niego bowiem za­
leżały nie tylko jej losy,
ale 1 losy Egiptu. Wyko­
rzystuje ponadto błędy
swych przeciwników. 'To
nie Kleopatrę, jak w fil­
mie, a Cezara usiłuje o-

•) Faktem jest również po­
żar miasta i zniszczenie słyn­
nej biblioteki liczącej 700 tys.
zwojów, podróż po Nilu,
spotkanie na barce z Anto­
niuszem, wykradzenie jego
testamentu przez Oktawiana.

Ale w szeregu szczegółów
scenariusz odbiega od histo­
rii, np. w sprawie śmierci

Ptolomeusza i in.

(26)

Tymczasem stwierdził, że Dzie­
weczce udało się dostać zamierzoną
pracę. Pewnego dnia ujrzał z rampy
oryla jak z widłami w ręku wyrzucał
ze stajni nawóz. Udali, że się nie zna­
ją, niemniej jednak Czarny był zado­
wolony, że ma tu pomocne ramię i to
nie byle jakiej wartości.

Z niecierpliwością czekał piątku. Był
to dzień spowiedzi, dzień w którym
powinna nadejść kolejna wiadomość.
Czy uda mu się dostrzec drogę jaką
tu dotrze? A może wszystkie jego ra­
chuby i przewidywania są mylne i jest
po prostu na fałszywym tropie?

Tymczasem w czwartek zaszło drob­
ne zdarzenie, które nieco ożywiło mo­
notonię jego bytowania, pozwalając na

bardziej pogodną ocenę sytuacji w ja­
kiej się znalazł. Niestety nie mógł
przewidzieć skutków jakie w dalszym
ciągu pociągnie ten epizod.

Pracował sumiennie nad dostarczo­
nym mu przez Antoniego materiałem
do dziennych zestawień, kiedy drzwi
od kantoru uchyliły się z wolna. Nie
przerywał roboty, sądząc, że to wraca

zarządca. Dopiero lekkie stąpanie i sze­
lest spódnicy kazały mu unieść głowę.

Obok pulpitu stała Wera. Przyglą­
dała mu się bez słowa z lekkim uśmie­
chem na ustach, lekko zadyszana, jak
gdyby zatrzymała się w biegu.

Bert bez słowa patrzył na nią z za­
wieszonym w powietrzu gęsim piórem.

— Och. przepraszam... — szepnęła,
opuszczając oczy, ale nie przestając się
uśmiechać — przeszkodziłam panu.
Szukam wuja Piotra, myślałam, że go
tu znajdę...

Bert wolno odłożył pióro.
— Był godzinę temu. Jeśli pani zech.

ce zaczekać będę błagał niebiosa, by
przyszedł jak najpóźniej...

— Doprawdy? — przechyliła na bok
główkę. — I nie będzie pan narzekał,
że przeszkadzam, panie bakałarzu?

Spojrzał jej w oczy. Drgały w nich
iskierki humoru.

— Nie. Obiecuję, że nie będę. A poza
tym — nie jestem bakałarzem.

— Nie...? A kim?
— Wilkiem, który porwie biedną

owieczkę i zaciągnie ją do lasu...

To przeciw
za­

truć Potynus.
Cezarowi występuje,
mordowany później przez
kochanka Arsinoe, Gani-

medesa, Achill-s. To zwo­
lennicy Ptolomeusza podbu­
rzają przeciwko Cezarowi
lud milionowej Aleksan­
drii.)

Pierwsza część filmu,
ukazująca dzieje Kleopat­
ry aż do śmierci Cezara w

roku 44 p.n.e., jest na ogół
zgodna z wydarzeniami hi­
storycznymi. O wiele mniej
prawdziwa, przede wszyst­
kim psychologicznie, wyda-
je się natomiast część dru­
ga filmu, ukazująca „wiel­
ką miłość Antoniusza i Kle­
opatry” (owocem której by­
ła — o czym film milczy —

trójka dzieci).

Zacznijmy od człowieka,
który stał się przyczyną
„tragedii kochanków” — od
Oktawiana i

jedynowładcy
Film ukazuje
dzielnego, dowcipnego i zrę­
cznego — w sumie sympa­
tycznego dla widza — mło­
dego człowieka. Otóż, spry­
tu i wielkich zdolności po­
litycznych nie brakowało

mu, rzeczywiście, nigdy.
Historycy natomiast zwra­
cają uwagę na inne jego
cechy, takie jak okrucień­
stwo i tchórzostwo. (Wojnę
z Antoniuszem prowadził
nie Oktawian, ale Agryp-
pa.)

Nie wydaje się też słu­
szne przypisywanie
wielkiej roli dziejowej
czuciu, jakie łączyło Anto­
niusza z Kleopatrą. Wpra­
wdzie Appian stwierdza, że

Antoniusz „podziwiał ją
nie tylko jako cud pięk­
ności, lecz również i mąd­
rości i czuł, że nagle pory­
wa go ku niej młodzień­
cza namiętność, jakkolwiek
miał już lat czterdzieści”

(a Kleopatra — 29), ale

historyk ów urodził się... w

110 lat po śmierci królowej,
więc jego świadectwo w

sprawach tak intymnych,
jest mimo wszystko prob­
lematyczne. Inne fakty na­
tomiast, te z dziedziny po­
lityki, dyplomacji i woj­
skowości, pozwalają stwier­
dzić, że przyczyną trage­
dii nie była „ślepa miłość”
Antoniusza do Kleopatry,
która zasłoniła mu rzeko­
mo cały świat. Niepraw­
dziwa jest także sylwetka
Antoniusza, którego film

przedstawia jako neuraste­
nika, niezdecydowanego,
słabego dowódcę. Antoniusz

był nie tylko dobrym, do­
świadczonym wodzem, «le

i dzielnym żołnierzem. Był
za to gorszym politykiem.
Miał przecież dużą arm’ę i

licznych stronników w Rzy­
mie. I kto wóe, jak by się
potoczyły jego losy, gdyby
nie uległ argumentom Kle­
opatry, która postanowiła
poróżnić go za wszelką ce­
nę z Rzymem. I to był chy­
ba główny błąd Kleopatry.
A może jedna z tych nie­
ubłaganych konieczności, w

które obfituje historia?

Kleopatra chciała mieć o-

parcie w Rzymie, ale w

Rzymie bez Oktawiana.

Dlatego podjęła ryzyko wal­
ki. Rzym był też źródłem

siły i dla Antoniusza —

bez niego on również zo­
stał sam, bezbronny.

Mało prawdopodobny jest
też ostatni akcent filmu.
Królowa nie umiera z mi-

wobec
tawiana.

Umrzeć na-

uzasadniona

fałszywych

łości dla kochanka,
kazuje jej duma i

nieufność

obietnic Oi

Kleopatra popełniła samobój­
stwo w rok po bitwie pod
Akcjum mając lat 39. Wkrótce

też zginął, z rozkazu Oktawiana,
jej syn Cezarion. Tak skończyła
się historia — i zaczęła 1 e-

g e n d a Kleopatry...
(MER)

ST333

(późniejszego
Augusta),

go jako

— By ją pożreć...? — udała prze­
straszoną.

— Nie. W lesie będzie wróżka, która
przemieni wilka w rycerza, a owiecz­
kę w piękną dziewczynę, taką jak pa.
ni...

— Co... i cp będzie potem?
— Potem rycerz porwie dziewczynę

w ramiona i będzie ją całował... Dłu­
go i mocno... — zrobił krok w jej stro­
nę, a ona odskoczyła szybko ku
drzwiom.

— Muszę już lecieć, bo babcia będzie
zła! Zegnaj, straszny wilku! — znik­
nęła za drzwiami z poszumem spódni­
cy, a Bert zabrał się do przerwanej
pracy.

Przyszedł wreszcie oczekiwany pią-
tfk- Wiedział, że do popołudnia nic
się nie może stać, toteż odbył swą
normalną turę do zamku, wrócił na

obiad, po czym zszedł do kantoru, by
rozpocząć normalne zajęcia.

Ale mimo czujności i napiętej przez
cale popołudnie uwagi nie dostrzegł
niczego, co mogłoby nasunąć jak!eś
podejrzenia. Jeśli zatem materiał został
dostarczony, musiało to nastąpić poza
terenem pomieszczeń handlowych.

Zawiedzony i zły, ruszył na wiecze­
rzę. Wśród siedzących przy stole, uj­
rzał nieznanego sobie młodego męż­
czyznę, z płaską twarzą, dużym mię­
sistym nosie i o wąskiefn, zBóiętych war­
gach. Zajmował miejsce pomiędzy ba­
bką a wnuczką. Bert kątem oka do­
strzegł uważne, chłodne spojrzenie, ja­
kim został zlustrowany, kiedy zajmo­
wał swoje miejsce na krańcu stołu. Zo­
rientował się, że był to ów Bruno, na­
rzeczony Wery.

Kolacja minęła na potocznej rozmo?
wie o błahych zdarzeniach i sprawach.
Równie błaha wydała się Bertowi u-

waga starszej pani, kiedy w pewnej
chwili, rzuciwszy okiem na talerz Jo­
hana, odezwała się z przekąsem:

— No tak, piątkowy posiłek niezbyt
waszmości smakuje... Wolelibyście pe­
wnie w ogóle nie pościć, wy bezboż­
nicy! — Z kolei spojrzała na Petera.

— Ależ mamo, smakuje... — próbo­
wał protestować Johan. — Nie je­
steśmy jednak głodni.

— Nie dziwię się! Zamawiacie sobie
faszerowane ryby, a potem domowe
jedzenie parzy gęby!

Johan sięgnął posłusznie po pełną mi­
sę pierogów z kapustą, przyprawio­
nych olejem.

— Nie gniewał się... Już sobie dokła­
dam... — po czym zwrócił się z uśmie­
chem do Petera:

— Mówiłem ci, że oberwiemy...
Jedz, bo dostanie się i tobie.

♦
Już ósmy dzień Benko przedzierał

się lasami północnego dorzecza Mere-
czanki przebywając jej dopływy bądź
wpław, bądź odszukując brody. Pusz­
cza była tu podmokła i trudna do prze­
bycia, ale dlatego bezpieczna.

Pobyt w zaciszu trockiego klasztoru
spędził Benko pracowicie. Musiał po­
głębiać swoją powierzchowną znajo­
mość języków ruskiego i litewskiego,
jak również poznać zwyczaje panują­
ce w państwie krzyżackim, Zwłaszcza
sposoby penetracji policyjnej, bardzo
dokładnej i szczegółowej. Należało na

przykład wiedzieć, że każdy oberży­
sta, a nawet zwykły właściciel domu,

TYLKO DLA OPTYMISTÓW

JAK

„zaangażować
PIOSENKĘ?

Wielkie walory społeczne t e-

t y p u zaangażowania wy­
magają, rzecz prosta, wielkich

Zawsze to lepiej zacząć od ma­
łego. Zęby nam się zbytnio nie g o

dłużył czas oczekiwania na lite- ..... .__ . ...

naturę zaangażowaną, literaturę preferencji. Zęby nam zaangażo-
na miarę naszych czasów, zafun­
dowaliśmy sobie na razie zaan­
gażowaną piosenkę. W każdym
razie dobrze, że początek został
zrobiony.

Do bardzo zaangażowanych
zalicza się np. piosenkę z refre­
nem: „Żołnierz dziewczynie nie
skłamie”. Całe jej „zaangażowa­
nie" zawarte jest oczywiście w

słowie: „żołnierz”, wystarczyło­
by to zmienić na: „Chłopiec
dziewczynie nie skłamie”, a pio­
senka byłaby zupełnie nijaka. A
tak, to ileż głębokich treści mie­
ści? Żołnierz nie skłamie, b<o jest
prawdomówny jak na żołnierza
przystało, bo ceni swoje słowo,
bo odpowiada za to, co mówi —

bo dba o zgodność swoich słów
z czynami, bo bierze przykład z

przełożonych, zachowuje więź ze

społeczeństwem, którego w da­
nym przypadku reprezentantką
jest właśnie dziewczyna, której
on nie skłamie...

był obowiązany zgłosić swojej tery­
torialnej zwierzchności czyjekolwiek
przybycie, jeśli przybyszowi udzielił
noclegu choćby tylko na jedną noc.

Również pc-czono go i o zwyczajach
litewskich, wdrażano w psychikę ludzi
tego kraju, zaznajamiano ze składem,
stosunkami i stanem posiadania rodu
Niemirów, informowano .o szczegółach
spalonej Niemierzy — posiadłości zabi­
tego przez książęcych ludzi Butowta.
Wreszcie, już w ostatniej rozmowie w

cztery oczy z ojcem Łukaszem, otrzy­
mał hasła do ludzi, z którymi miał się
na terenie zakonnym stykać i z góry
został rozgrzeszony z fałszywych przy­
siąg, jeśli będzie zmuszony takie skła­
dać. Otrzymał też zezwolenie, a na­
wet przykazanie, zatajania
wiedzśach przed kapłanami
mi prawdy o sobie.

Praca i myśli obracające
czekających go zadań, stępiły nieco
napór udręki. Rozpacz przycichła, stłu­
miona przez absorbujące przygotowa­
nia.

Jeden tylko obraz powodował na­
wrót 1 wybuch dawnej rozpaczy —

wtedy, kiedy stawała mu przed oczy­
ma Zyta, uległa innemu. Gryzł wtedy
palce, cztijąc pragnienie mordu.

Na dziesiąty dzień, po kilkugodzin­
nym poszukiwaniu brodu, przebył Nie­
men i znalazł się w Jaćwieży. na zie­
mi Sudawskiej. Potem pozostawił za

sobą jezioro Rajgodzkie i wkroczy! do
zakonnego państwa, zagłębiając się w

galindzką puszczę.
W kilka dni później Benko dotarł

do Malborka. Już z dala ujrzał w je­
siennym słońcu zespół murowanych

cegła i kamieniem ogromnych budowli,
wznoszących się wysoko w górę, na­
jeżonych wieżami, pełnych mocy 1

grozy idących od jego murów i baszt.
Czarne otwory strzelnic patrzyły ni­

by czujne
spiętrzone
się urągać
u ich stóp
ludzkiemu

Minąwszy Podzamcze, zwane Dolnym
Zamkiem stanął u kresu wędrówki.

(c. d. n.)

przy spo-
zakonny-

się wokół

oczy na okolice, a wysoko
ściany gmachów zdawały
swą potęgą rozciągniętemu
miastu i krzątającemu się
mrowiu.

wana pśosenka nie zwiędła, nie
uschła, nie zmarniała — trzeba,
ja popierać, hołubić i nagradzać.
Więc krytycy i prezenterzy zaw­
sze wtrącą, anonsując utwór, że
nie tylko ciekawa aranżacja i
bogata instrumentacja, ale i,
proszę państwa, zaangażo­
wanie.

W konkurencji piosenek zaan­
gażowanych coraz więcej kan­
dydatek, już i specjalny festi­
wal tylko dla zaangażowanych
bywa organizowany, miejsca się
punktuje i nagrody przyznają.
W recenzjach prasowych też
wybacza się niedostatki słuchu i
głosu, składni i dykcji, no, bo
jednak piosenka jest „zaangażo­
wana”.

A gleba na to zaangażowanie
podatna aż dziw! Doświadczenia
profesji piosenkarskiej uczą
przecież, że grunt to się nie
zrażać. Byli tacy, co nut nie zna­
li nawet z widzenia, a dziś na

Parnasie piosenkarskim zasiada­
ją. Po prostu się uwzięli i dopię­
li swego. Z zaangażowaniem bę­
dzie tak samo. Znów się uwezmą
i znów dopną swego.

Np. krytyk przeprowadza wy­
wiad z piosenkarzem. Pyta o

plany na przyszłość.
— Postanowiłem bez reszty

poświęcić się piosence zaangażo­
wanej! — odpowiada ten z pro­
stotą i godnością, marsowy błysk
oka ledwie się przebija przez
grzywę peruki, na dumnie sprę­
żonej piersi podzwania w fal-
banach żabotu maleńki dzwone­
czek.

Trzeba przyznać, że facet robi
wrażenie zdecydowanego na

wszystko. Jest naprawdę gotów
poświęcić się bez reszty piosence
„zaangażowanej”.

Jeśli człowiek nie z branży
może wtrącić swoje trzy grosze
do wielkiego dzieła zaangażo­
wania piosenki, to chciałabym
wyznać, iż szczerze boleję nad
tym, że tyle jeszcze piosenek
marnuje się u nas w stanie nie-
zaangażowanym. I myślę, że
warto byłoby przynajmniej nie­
które z nich zaangażować.

Przykładowo — piosenka:
„Cala jesteś w skowronkach”
powszechnie się podoba, zajmu­
je poczesne miejsca na listach
przebojów, ale jednak nie jest
zaangażowana. A wystarczyłaby
drobna przeróbka, ot chociażby:
„Cała jesteś w brojlerach”, a

piosenka, nie tracąc swych wa­
lorów muzycznych i poetyckich,
stałaby się zaangażowana... w

przemysłową hodowlę drobiu.
A.lbo taki szlagier, jak „Płonie
stodoła" — w dotychczasowej
wersji mamy tu do czynienia z

piosenką tylko ekspresyjną.
Gdyby jednak rozwinąć ten za­
lążek wątku ogniowego np. tak:
.. Płonie stodoła, ale nie spłonie,
bo cnomadzka straż pożarna u-

gasić ją zdoła”, to ekspresja sta­
łaby się z miejsca zaangażowa­
na, a cała piosenka oddawałaby
realia zarówno wiejskiego za­
grożenia pożarowego, jak i za­
bezpieczenia przeciwpożarowego.
Niby drobiazg, a jednak różni­
ca kolosalna.

KSANTYPA
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Cenne wykopaliska
W BUŁGARII

Bułgarskie zbiory archeologiczne wzbogaciły się ostatnio
o nowe cenne wykopaliska. Szczególnie dużą wartość nau­
kową i historyczną przedstawia pochodząca z epoki brązu
„głowa idola”, znaleziona w pobliżu Balczika, hełm wojow­
nika rzymskiego oraz ręka wykonana z kości słoniowej.

Te i wiele innych wykopalisk bułgarskich zaprezentuje
wystawa archeologiczna i etnograficzna, która pokazana zo­
stanie kolejno w Bratysławie. Pradze, Budapeszcie, Warsza­
wie, Krakowie, Halle i innych miastach. Oprócz plansz i foto­
gramów, na wystawie znajdzie się ponad 1500 autentycznych
eksponatów, przedstawiających egzemplarze odzieży z daw­
nych epok, ozdób, prymitywnych narzędzi rolniczych itp.

Na tle ogólnego rozhiste-
ryzowania propagandy w

NRF, tym większej wartoś­
ci nabierają te głosy, któ­
re nie bacząc na panujące
poglądy i doktryny, mówią
obywatelom Niemiec za­
chodnich po prostu praw­
dę. Nie łubianą, brutalną
prawdę. Takie najbardziej
zwalczane przez czynniki o-

ficjalne i rządowe prawdy,
to istnienie granicy na Od­
rze i Nysie oraz istnienie
NRD.

Od samego zarania NRF
prawdy te najkonsekwen-
tniej głoszone są przez Ko­
munistyczną Partię Nie­
miec. Legendarne stało się
już przemówienie Maxa
Reimanna w Bundestagu w

1949 roku, kiedy odebrano
mu głos tylko za to, iż do­
magał się uznania przez
NRF granicy na Odrze i

Nysie. Reimannowi nie tyl­
ko odebrano głos, ukarano
go nawet usunięciem z sali.
Należy też przypomnieć, że
w sentencji wyroku, w

którym w 1955 roku Trybu­
nał Konstytucyjny w Karls­
ruhe zdelegalizował KPD,
podkreślono jej postawę w

sprawie granicy na Odrze
i Nysie, jako element an­
typaństwowej i antykon­
stytucyjnej działalności.

Przez wszystkie lata pod­
ziemnej, nielegalnej dzia­
łalności w NRF, partia ko­
munistyczna atakowała
rząd federalny i wszystkie
jemu posłuszne instytucje
m. in. za owe kurczowe

trzymanie się antypokojo-
wych, rewizjonistycznych i
nacjonalistycznych doktryn.

W społeczeństwie za-

chodnioniemieckim, w któ­
rym oficjalne, rządowe o-

pinie stają się z czasem

własnością bezkrytycznej,
konsumującej większości, w

którym coraz

wzięciem cieszą
neonacjonalizmu,
wane nie tylko
przez von Thaddena —

KPD była jedyną siłą, któ­
ra zawsze bez zastrzeżeń
miała odwagę wypowiadać
się za

granicy,
przeciw
mowym

większym
się idee

formuło-

przecież

uznaniem naszej
uznaniem NRD i
zbrojeniom ato-

NRF.

nnnnininiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiinniniiiiiniiiiiiiiiininiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiTOiiiinniiiiiiiiiiHHiininnniiiłiiiHiHiniiiiiiiiiui

-tysięczna Bratysława nie na-
1 1 '* HIeży do największych stolic
. świata, jednakże jest najwięk-J ¥szym miastem w ponad 4 mi-

li°n°wej Słowacji, a trzecim
co do wielkości miastem — po

Pradze i Brnie w Republice Czechosłowaąkiej.
Dziś jest stolicą Republiki Słowackiej.

Miasto, którego nazwa pochodzi od imienia
słowiańskiego księcia Braslava (panował w X
wieku), ma bogatą historię. Szczyci się pow­
staniem w 1465 roku jednej z najstarszych,
środkowoeuropejskich Akademii Istropoiita-
ny, tu koronowało się 5 panujących z dynastii
Habsburgów, tu wreszcie przebywali wielcy
artyści — Mozart, Liszt, Bela Bartok. Do tych
wydarzeń historycznych trzeba dodać współ­
czesną historię Bratysławy.

W latach po drugiej wojnie światowej Bra­
tysława znacznie się rozwinęła. Nowe osiedla,
ulice i place zajmują trzy razy większą po­
wierzchnię niż potrzebowało jej całe miasto
w czasie 600 lat swej historii. Dunaj jest dziś
wielką handlową drogą wodną, a Bratysława
stała się wielkim portem tranzytowym, m. in.
dla Polski i NRD.

Bratysława jest dziś siedzibą republikań­
skich, gospodarczych i kulturalnych władz
Słowacji, a także ważnych ogólnopaństwo-
wych instytucji i zakładów naukowo-badaw­
czych. Znajduje się na pierwszym miejscu
w Czechosłowacji pod względem wieku lud­
ności, przeciętny mieszkaniec Bratysławy ma

dziś 30 lat.

Jan Bobrovec

RATY
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5-dnU>wy
tydzień pracy wprowadzony

obowiązkowo latem 1967 roku w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej
wszedł już na dobre w miłe przyzwy­
czajenie. Produkcją, komunikacja,
handel, ośrodki kultury, sportu, no i

turystyka przeżywają okres prosperity, jak.
nigdy przedtem. Ale cóż poczynają wszyscy w

tych dwu dniach wolnego czasu uzyskanego
dzięki własnej produktywności? Czy wylegują
się w swoich pieleszach domowych lub po ką­
tach ziewają z nudów?

Co prawda nie ma jeszcze wyników jakiejś
statystyki o spędzaniu wolnego' czasu przez
ludność, jednak istnieją już pewne dane in­

formujące pośrednio o tej sprawie. Tak na

przykład znacznie wzrosło zainteresowanie
imprezami kulturalnymi w 1968 roku. W po­
równaniu z poprzednim okresem frekwencja
w teatrach i na koncertach zwiększyła się
o 229 000 osiągając pokaźną liczbę 14,5 milio­
na biletów wstępu. Warto tu dodać, że NRD z
95 teatrami zawodowymi należy do przodu­
jących państw świata w tej dziedzinie. Frek­
wencja w kinach wzrosła z 99 do 103 milio­
nów kart wstępu. Dzięki urozmaiceniu pro­
gramu kulturalnego w podmiejskich ośrod­
kach wypoczynku zwiększyła się o 23 proc,
liczba osób oglądających filmy wyświetlane
na wolnym powietrzu. Na stu mieszkańców
przypada obecnie 85 biletów do teatru i na

koncerty oraz 610 biletów do kina
w ciągu roku. Podczas wolnych dni w końcu
tygodnia frekwencja wzrasta o 20 proc. Około
18 milionów kart wstępu wydano w zeszłym
roku na zwiedzanie 600 muzeów oraz miejsc
poświęconych czci i pamięci.

Korzystano w szerokim zakresie z rozlicz­
nych możliwości dalszego kształcenia się. Na
przestrzeni 1968 roku Towarzystwo Rozpow­
szechniania Wiadomości Naukowych „Urania"
zorganizowało 217 500 odczytów dla ogółem
ośmiu milionów słuchaczy. Na czele zagadnień
omawianych w tych referatach znajdowały
się problemy ekonomii politycznej i ekonomi­
ki rolnictwa, nauki o państwie i prawie oraz
techniki i pedagogiki.

Dużą część wolnego czasu poświęcono na

podnoszenie kwalifikacji w zawodzie. Około
miłion pracowników uczęszczało na kursy w

szkołach przyzakładowych, technikach i na

uniwersytetach ludowych. Takie możliwości
dokształcenia się mają ludzie pracy za mini­
malną opłatą, bez zbytniego nadwerężania sa­
kiewki.

Piękne hasło „każdy wszędzie kilka razy w

tygodniu sportowcem niech będzie”, zwłaszcza
po znacznych sukcesach sportowców NRD w

Meksyku, stało się bardzo popularni. Rozliczne
imprezy sportowe w końcu tygodnia wzbudza­
ją coraz to większe zainteresowanie. Odnosi
się to w szczególności do imprez o masowym
charakterze, jak święta sportowe, festiwale
itp., w których dość często uczestniczą całe
rodziny. Liczba osób uprawiających sport
przekroczyła już dawno dwa miliony. Cho­
ciaż NRD posiada dzisiaj przeszło 3 500 hal
sportowych i gimnastycznych oraz ponad 670
stadionów i basenów pływackich, planuje się

J. Domeyer NRD

cjonalistycznych emocji
nadziei na rewizję faktów

już dwukrotnie doprowa­
dziło naród niemiecki do

upadku, a narody Europy
do okrutnych cierpień. Wal­
ka o uznanie faktów i re­
aliów jest w naszym rozu­
mieniu walką o nową mo­
ralność polityczną w tym
kraju, jest drogą prowa­
dzącą wraz z innymi czyn­
nikami do ewentualnego
odrodzenia się tej części
narodu niemieckiego w

NRF, która w swojej bcz-
wolności daje się prowa­
dzić ku nowym nieszczęś­
ciom. Stosunek do tych
faktów, które są rezultatem

rozpętanej i przegranej
przez Niemcy II wojny
światowej jest swoistym
papierkiem lakmusowym.
Można dowolnie reklamo­
wać swoją wolę pokoju.
Ale ta ustna deklaracja
może wypełnić się realną
treścią tylko poprzez uzna­
nie faktów!”.

I

wolny
na rok 1969 budowę jeszcze 125 hal do gier
sportowych i gimnastyki, jak również 40 kry­
tych pływalni.

Więcej wolnego czasu w końcu tygodnia
wpłynęło naturalnie w dużej mierze i na oży­
wienie turystyki wewnątrz kraju. Same tylko
biura podróży zarejestrowały w 1968 roku
ponad dwa miliony osób uczestniczących w

wycieczkach. A przecież ich liczba w rzeczy­
wistości jest znacznie większa, bo wiele osób
nie korzysta z usług biur podróży, mając auto,
motocykl lub inny środek lokomocji do włas­
nej dyspozycji. Tak więc wszystko razem

wziąwszy można stwierdzić:

5-dniowy tydzień pracy wzbudził rozmaite
impulsy, które dawniej nie występowały w

takim rozmiarze, albo nie mogły się doczekać
realizacji.

Oczywiście KPD nie by­
ła w tych żądaniach całko­
wicie osamotniona. Koła
młodzieży socjalistycznej,
grupy działaczy świeckich
kościoła katolickiego i e-

wangelickiego, wiele śro­
dowisk naukowych, inte­
lektualnych, studenckich
wypowiadało się w przesz­
łości za uznaniem granic
na Odrze i Nysie, a nawet
za tym, by zacząć reali­
stycznie traktować drugie
państwo niemieckie. Opinie
tego typu pojawiały się
także w kołach SPD-ow-
skich, w niektórych zarzą­
dach krajowych tej partii
i wśród wielu czołowych
działaczy partii liberalnej
FDP.
dów
kach
lotne
ne na prawo i lewo przez
burzliwe wydarzenia so­
cjalne, ekonomiczne i poli­
tyczne. KPD trwała i trwa
w swoich przekonaniach
bez względu na takie lub
inne koniunkturalne okoli­
czności.

Czytając o różnych ak­
cjach. kampaniach komu­
nistów zachodnioniemiec-
kich, w których wypowia­
dają się oni stanowczo za

uznaniem realiów europej­
skich, należy sobie uświa­
domić, że ze względów tak­
tycznych, właśnie dla po­
zyskania zwolenników war­
to było nawet czasem zre­
zygnować z elementów po­
lityki międzynarodowej,
które poniekąd odpychały
i odpychają wielu zachod-
nioniemieckich konsumen­
tów reagujących nie rozu­
mowo. lecz emocjonalnie
na te właśnie sprawy. E-

mocje te były i są budo­
wane przez partie, przez
rząd, Bundestag, większość
prasy i organizacje rewi­
zjonistyczne, przez cały
zjednoczony obóz rewizjo-
nizmu i antykomunizmu,
przez tzw. zwierzchność —

Obrigkeit. Zaś posłuszeń­
stwo wobec Obrigkeit jest
od czasu Kaisera, feldmar­
szałka Hindenburga na sta­
nowisku prezydenta repu­
bliki ‘

.................

lera,
szym
totną
NRF.

— Nie rezygnowaliśmy
jednakże z tego, aby mówić
tym ludziom brutalną pra­
wdę — oświadczył niedaw­
no jeden z działaczy komu­
nistycznych we Frankfur­
cie n/Menem. W tych kwe­
stiach nie może być roz­
ważań taktycznych. Tu
trzeba szokować brutalnoś­
cią nagiei prawdy. Tu trze­
ba budzić rozsadek i żad­
nego kunktatorstwa być
nie może.

Nosiciele tych pogl.ą-
w owych środowis-

są jednak jak
piaski — pędzo-

FRANCJALeszek Kołodziejczyk

dygnacjowa stacje metra po­
spiesznego, ktąre w nieod­
ległej przyszłości połączy za­
chodnie rejony podparyskie
ze wschodnimi, na odcinku
liczącym około 50 kilomet­
rów.

Tych zaś, którzy tu będą'
mieszkali lub pracowali, ru­
chome schody wyciągną na

Stanowisko to, którego
nigdzie, w żadnym doku­
mencie innej grupy
znajdziemy, stanowi

tyczną alternatywę wobec

oficjalnego programu rewi-

zjonizmu, wobec planów
„pokojowej zmiany status

quo” w Europie. Czy ta

platforma niemieckich ko­
munistów zostanie zaakcen­
towana przez wieksze gro­
no obywateli NRF, to już
jest oddzielny temat. W

każdym razie platforma ta­
ka istniała i istnieje, co dla

oceny społeczeństwa NRF

w przyszłej historiografii i

sądach politycznych ludzi

przyszłości mieć będzie is­
totne znaczenie.

paryżan kończyło się
miasto, wkraczamy w za­
czątek tej przyszłości. Wi­
ta nas 30-piętrowy wieżo­
wiec „Nobel” z dziesiąt­
kiem różnych biur i towa­
rzystw, które się w nim
mieszczą. Nieco dalej góru­
ją ponad niską zabudową

aledwie kilka kilomet­
rów na zachód od
wspaniałych Pól Eli­

zejskich i. pysznego Łuku
Triumfalnego, po drugiej
stronie Sekwany, wijącęj
się w tym miejscu mean­
drami przez Paryż, wjeż­
dżało się do niedawna w

dzielnice, albo raczej mia­
steczka, jakby z zapadłej
prowincji: Puteaux, Cour-
bevoie, Nanterre. To ostat­
nie głośne się stało ubieg­
łej wiosny z powodu iskry,
która rzucona z miejscowe­
go fakultetu, rozpaliła ża­
giew buntu paryskiej wios­
ny barykad. Dla paryżan
nazwa Nanterre kojarzyła
się także z ogromnymi o-

siedlami nędzy, rozmiesz­
czonej po „bidonvillach”
skleconych z dykty, desek,
resztek opakowań, bądź
starych samochodowych
karoserii.

Teraz wszystko wskazuje na

to, że za lat kilkanaście, dziś
oddalone o'd turystycznych
szlaków dzielnice — star.ą
się jednym z turystycznych
wabików, na równi ze zna­
nymi w świecie zabytkami
Paryża. Na obszarze równym
1000 hektarów powstaje tu

nowy wspaniały region mia­
sta z wizją architektoniczną,
inspirowaną zbliżającym się
rokiem 2000. W tradycyjnym
języku paryżan nazwano ten

okręg Defense (Obrona), po­
nieważ w roku 1870 Paryż
stawiał w tym miejscu naj­
trwalszy opór wobec wojsk
pruskich. ~

Paryska
pruskim
borującą
żuazją.

Zaraz
ly, gdzie dla rdzennych

Tu skupia się 10 procent całego przemysłu
Słowacji, przy czym na pierwszym miejscu
znajduje się przemysł chemiczny (w Braty­
sławie znajduje się kombinat petrochemiczny
„Sloynaft”) i przemysł maszynowy. Produku­
je się tu także m. in. radioodbiorniki „Tesla”,
motory elektryczne, kable, wyroby kosme­
tyczne, wyroby cukiernicze, włókna wiskozo­
we, nawozy sztuczne.

Bratysława jest także drugim co do wiel­
kości centrum naukowym Czechosłowacji.
Istnieje tu około 150 zakładów i pracowni
naukowych, wiele z nich o znaczeniu między­
narodowym, co stanowi około połowę poten­
cjału naukowego Słowacji. M. in. właśnie w

Bratysławie zespół prof. Karola Sziski doko­
nał pierwszej w krajach socjalistycznych
transplantacji serca.

Bratysława posiada sławę międzynarodową
także w niektórych dziedzinach sztuki. Tu
właśnie odbyło się międzynarodowe Biennale
rysunków dziecięcych. Szeroko znani są także
tutejsi twórcy operowi — Eugen Suchen (któ­
rego opera Krutniąwa — Katrena wystawiona
była na 30 scenach operowych Europy) i Jan
Cikker.

NA ZACHÓD

spalin i odorem rozgrzewa­
nego smaru.

Stąd także rozejdą się au­
tostrady, drogi lokalne w

rozwiązaniach wielopoziomo­
wych, bezkolizyjnych, które
widziane z lotu ptaka przy­
bierają kształt wielkiego
kwiatu.

Korzystając z doświad­
czeń innych wielkich miast
— mówią projektanci o-

siedla — chcieliśmy unik­
nąć błędów londyńskiej
City, tłumnej w dzień, pu­
stej wieczorem po zamknię­
ciu biur. Przewidujemy tu

budowę około 20 wieżow­
ców trzydziestopiętrowych
na pomieszczenia biurowe
z zamiarem odciążenia
przeładowanego śródmieś­
cia Paryża, szczególnie oko­
lic Opery i Dworca św.
Łazarza. Ale jednocześnie
przewidujemy tu także bu­
dowę bardzo licznych o-

siedli mieszkaniowych,
wielkich domów towaro­
wych i pawilonów ze skle­
pami, tak, aby po wygaś­
nięciu świateł biurowca,
dzielnica nie robiła wraże­
nia wymarłej, by życie to­
czyło się tu jak w każdej
innej dzielnicy Paryża.

Wykorzystaliśmy również
doświadczenia Warszawy,
podziwiając jej odbudowe —

mówią mi paryscy architek­
ci i urbaniści. Doszli oni do
przekonania, że tak wielkie
przedsięwzięcie, jak rekon­
strukcja zupełnie zburzone­
go miasta, było możliwe tyl­
ko dzięki temu, że biura pro­
jektowe mogły swobodnie
dysponować skomunalizowa-
nymi gruntami. Ta swobod­
na dyspozycja przestrzenią
stała się również nieodzow­
na w wypadku Paryża.

i wodza Adolfa Hit-
może już w mniej-
stopniu, ale wciąż is-
cechą społeczeństwa

W sklepach chemicznych Danii
pojawił się nowy, uniwersalny śro­
dek szczurobójczy, szeroko rekla­
mowany przez firmę „Abatoz".
Tym razem reklama rzeczywiście
nie przesadza. Nowy środek jest
naprawdę wyjątkowo skuteczny i
osoby, które zdołały go już u sie­
bie w domu wypróbować, z zach­
wytem zapowiadają rychłe wytę­
pienie szczurzego rodu. Biada więc
duńskim szczurom!

Tymczasem, wdzięczni rodacy za­
interesowali się bliżej osobą, któ­
ra dokonała tego wiekopomnego
wynalazku, chcąc wyrazić mu swo­
ją radość z powodu perspektyw u-

wolnienia społeczeństwa duńskiego
od plagi szczurów. Zwrócono się
więc do firmy „Abatox”, która
rozprowadza, ów cudowny środek.

Jakie było jednak zdziwienie
dziennikarzy, gdy usłyszeli z ust

dyrektora tej firmy, Billmana, że
środek jest pochodzenia zachodnio-
niemieckiego i że producentem jest
firma „Degesch”. Dziennikarzom
starszego pokolenia, którym nazwa

tej firmy nie jest obca, ciarki za­
częły chodzić po plecach. Obejrzeli
więc raz jeszcze opakowanie środ­
ka szczurobójczego, zobaczyli naz­
wę „Cyklon” i ze zgroza zac-elt
kojarzyć nazwę firmy „Degesch" ze

smutnej sławy produktem tej sa­
mej firmy_ z okresu II wojny świa-

j nosił nazwę „Żyklon-
- ’. Tak więc obecny „Cyklon”, to

po prostu „Zyklon-2", ów straszli­
wy gaz, przy pomocy którego hit­
lerowscy ludobójcy zamordowali w

komorach gazowych obozów kon­
centracyjnych miliony niewinnych
ludzi — Polaków, Rosjan, Żydów,

. Duńczyków, Czechosłowaków, Wę­
grów, itd.

Donosząc, że ten ludobójczy gaz
znajduje się obecnie w Danii, w

handlu, dziennik „Aktuelt” napi­
sał z oburzeniem: „Nazwą „Cyklon”
jest nierozerwalnie związana z naj­
większą zbrodnią w dziejach ludz­
kości. Z kilku milionów ludzi zgła­
dzonych w Oświęcimiu znaczną
część uśmiercono właśnie przy po­
mocy „Cyklonu". Mimo to firma
zachodnioniemiecka uważała za
stosowne zachować dawną nazwę
tego preparatu, budzącego wciąż
przerażenie wśród ludności krajów
europejskich".

No cóż, nrzecież nie tylko o naz­
wę tu chodzi, lecz o to, że ta sa­
ma firma niemiecka, która zara­
biała na uśmiercaniu milionów lu­
dzi, obecnie znowu nrodukuie oaz

trujący, którym kiedyś gładzono
ludzi, obecnie szczury, a w przysz­
łości....

Inny działacz komuni­
styczny z Dusseldorfu po­
wiedział mi: „Ktoś przecież
musi powiedzieć temu spo­
łeczeństwu, ktoś musi mieć

odwagę wygłoszenia praw­
dy niepopularnej. Prędzej
czy póżnigj fakty muszą

być uznane. Budzenie na-

Potem Komuna
przejęła walkę z

okupantem i kola-
z nim rodzimą bur-

za mostem Neuil-

OD ŁUKU
TRIUMFALNEGO

okolicy wielkie biurowce
różnych koncernów, prze­
ważnie naftowych. A przed
nami, na przedłużeniu osi
Pól Elizejskich i Alei Wiel­
kiej Armii, rozciąga się gi­
gantyczny plac budowy,
nad którym sterczą ramio­
na dźwigów, w którym żło­
bią nieustannie dziesiątki
buldożerów i setki potęż­
nych ciężarówek ciągną z

wykopów zwały ziemi.
Tu się buduje sześciokon-

powierzchnię płyty, pokry­
wającej ten cały podziemny
ruch kołowy, kretowisko tu­
neli i rozjazdów. Na płycie
o powierzchni 60 hektarów
pozostanie tylko ruch pieszy,
wśród zieleni i rzeźb, wśród
pawilonów sklepowych, z

bezpośrednim dojściem ao

domów mieszkalnych i biur.
Wszystko co się porusza me­
chanicznie pozostanie pod tą
płytą chroniącą mieszkań­
ców nie tylko przed przygo­
dą z rozpędzonym wehiku­
łem, ale także przed dymami

h._ mej firmy z

towej, który* 2”. Tak więi

N

♦

>-R. HOFFMAN
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Z RADZIECKIEJ ARMENII

W Ormiańskiej SRR rozwinęły się w ostatnich latach
nowoczesne gałęzie przemysłu — radiotechniczny, elektro­
niczny i przyrządów. Armenia rozporządza obecnie ponad
dziesięcioma zakładami, które produkują m. in. urządzenia
do elektronicznego przetwarzania danych, aparaty i urzą­
dzenia teletechniczne, kondensatory elektrolityczne i przy­
rządy półprzewodnikowe. Czwartą część produkcji przemy­
słowej Armenii stanowią wyroby przemysłu maszynowego,
przede wszystkim obrabiarkowego i elektrotechnicznego.
Niektóre produkty ormiańskiego przemysłu maszynowego,
jak np. motory elektryczne, transformatory, urządzenia wy­
sokiej częstotliwości, piece elektryczne, są eksportowane,
do 40 krajów. Hutnictwo metali nieżelaznych w Armenii,
opierające się na miejscowych zasobach rud miedzi, cynku,
ołowiu, aluminium i molibdenu, zajmuje poważną pozycję
w skali ogólnozwiązkowej.

W DRW

Zakłady przemysłu lekkiego, drobnego i rzemiosła Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu wykonały w 1968 roku
— mimo nader trudnych warunków wojennych — plany
produkcji artykułów konsumpcyjnych; Wartość towarów
dostarczonych przez przemysł lekki była w ub. roku o 15,5
proc, większa niż w r. 1967. Wzrost produkcji przemysłu
tekstylnego, spożywczego i artykułów gospodarstwa do­
mowego wyniósł nawet 11—21 proc.

Między nami
NA MT W BUDAPESZCIE

W tegorocznych Międzynarodowych Targach w Budapesz­
cie, które odbędą się od 16 do 26 maja, weźmie udział 1509
wystawców z 34 krajów. Po raz pierwszy będą reprezento­
wane na Targach Budapeszteńskich Kanada, Kolumbia
i Pakistan. Tak jak w poprzednich latach największym za­
granicznym wystawcą będzie Związek Radziecki, którego
ekspozycja zajmie 2200 m kw. powierzchni krytej i 1500 m

kw. powierzchni pod gołym niebem. W tym roku w Buda­
peszcie odbędzie się — prócz Targów Międzynarodowych —

70 różnego rodzaju wystaw, m. in. w kwietniu — wystawa
polskich mebli i czechosłowackich obrabiarek.

RAJ DLA MYŚLIWYCH W RUMUNII.

Na terytorium Rumunii istnieje 1417 stref łowieckich,
które obejmują 14,7 min ha powierzchni, 4 tys. ha wód
stojących, 8 tys. km rzek i potoków górskich oraz rozległy
obszar delty Dunaju. Według szacunków w Rumunii żyje
około 10 tys. jeleni karpackich, 120 tys. saren, 1,5 tys. ko­
zic, 9 tys. dzików, 1,8 tys. niedźwiedzi, 900 tys. zajęcy, 50
tys. bażantów, 180 tys. kuropatw oraz wiele innych zwie­
rząt i ptactwa. Organizowane są zbiorowe polowania na

jelenie i niedźwiedzie. W poprzednim sezonie ubito 400
niedźwiedzi. Rumunia eksportuje rocznie 15 tys. żywych
zajęcy i 360 ton dziczyzny.
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TT iosna jest tym

yy miasta, czym
f r niewdzięczny

dla
tzw.

wiek
dla dziewczyny lub chłop­
ca. Jeszcze bez zieleni, a

już bez wszystko kryjącego
śniegu — wiosną miasto

jest jakież kostropate i peł­
ne wągrów. Trzeba mu po­
móc wypięknieć!

Atujaknazłośćwna­
szym mieście nikt nie myśli
o upiększeniu wiosennego
Krakowa. Tu i ówdzie wi­
szą jeszcze nieaktualne de­
koracje sprzed tygodni.
Wielkanocne pisanki i za­
jące straszą wiosnę, która

może dlatego... tak się
spóźnia?...

Reperowane chodniki cie­
szą pieszych, ale nadgry­
zione zębem zimy jezdnie

— przerażają zmotoryzo­
wanych.

Dobra gospodyni, robiąc
wiosenne porządki, zaczyna

zwykle od mycia okien.
Okna wielu wystaw skle­
powych, barów i restaura.

cji, budek telefonicznych,
tramwajów — są matowe i

nieprzejrzyste od nalecia­
łości zimy. Miasto — per­
ła miast polskich
brudną oprawę.

Nie zauważają tego sami

mieszkańcy. Popatrzmy na

futryny okien większości
krakowskich kamienic. Łu­
szczące się, obłażące z bia­
łej, olejnej farby (aż do
szarości zwykłego drew­
na), świadczą o całkowitym
zapomnieniu ich przez gos­
podarzy mieszkań Wyglą­
dają bardzo nieestetycznie,
nie mówiąc już o tym, że

niszczeją. Czy wydatek na

ich pomalowanie przerasta
możliwości finansowe prze­
ciętnego lokatora? Chyba
nie! A więc, na co czeka­
cie — mieszkańcy perły
miast?

Maj blisko, a w maju sa­
dzi się już kwiaty w przy-

okiennych
Krakowie
■sobie tym
A szkoda!
sto byłoby
sze. Taka

wdzięczne
dla komitetów domowych.
Trzeba tylko rozejrzeć się
wokół siebie, dostrzegać
wiosnę i lubić piękno.

skrzynkach. W
niewiele osób

głowę zawraca.

Ukwiecone mia-

o wiele ładniej-
inicjatywa, to

pole do popisu

Rys. TEKA

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

19 — Działalność Wita Stwosza
w Krakowie — prel. W . Heł-

czyńskiej, — godz. 19 — „Lata­
jące talerze czy przybysze z in­
nych planet” — prel. mgra J.
Dziadosza.

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 18 — Koncert muz. radź.,
ros. i polskiej w wyk. stud.
PWSM z okazji „Dni Leninow­
skich”.

• Klub MPiK (pl. Central­
ny): godz. 18 — „Lenin — rewo­
lucjonista i teoretyk” — odczyt.

• MDK (Krowoderska 8):
godz. 15.30 — Eliminacje w kon­
kursie „Kraków nowożytny”
dla uczn. szk. średn.

NIEDZIELA

• TPSP (al. Róż 3): godz. 11
— poranek muzyki kameralnej

MAŁA KRONIKA
w wyk. uczniów PSM z prelek­
cją mgr K. Stępień.

• Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
godz. 10.30 — spotk. działaczy
SAiW — godz. 19 — filmy ani­
mowane — godz. 21 — przegląd
lilmów amatorskich (za zapro-
szeniami).

PONIEDZIAŁEK

• KDK: godz. 18 — „Teatry
Wiednia” prel. dr J. Spiegel-
Got, — godz. 19 — Tyg. prze­
gląd wydarzeń.

• Klub MPIK (pl. Centr.):
godz. 18 — „Wyznanie morder­
cy” — Teątr Dziennikarza i
Aktora z Kielc, wstęp wolny.

• Klub Kosmos (Solskiego
30): godz. 18 — „Załogowe loty
kosmiczne” — odczyt.

• Klub MPiK (Jagiellońska
1): godz. 20 — „Wyznanie mor­
dercy” w wyk. Teatru Dzienni­
karza i Aktora z Kielc. Wstęp
wolny.

• PAN (Sławkowska 17):
godz 18 — uroczyste zebranie
T-wa Miłośników Jęz. Polskiego
dla uczczenia pamięci prof. dra
Zenona Klemensiewicza — Pre­
zesa Towarzystwa.

• TBSP przy Wydz. Prawa
UJ (ul. Olszewskiego 2): — godz.
18

_ środowiskowy konkurs

krasomówczy.

Spadek ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­

dociągów i Kanalizacji w Krako­
wie zawiadamia odbiorców wo­
dy z terenu Nowej Huty, iż w

związku z koniecznością wyko­
nania prac remontowych w po­
niedziałek, dnia 21 kwietnia, w

godzinach od 7 do 19, nastąpi
spadek ciśnienia wody.

Wpbory za sześć tygodni. Przepisane listy wyborców (na
zdjęciu) zostaną przesłane 24 bm. do przewodniczących ob­
wodowych komisji wyborczych, a od 27 kwietnia będą
wyłożone do publicznego wglądu. Fot. Otto Link

Sobota czynu społecznego

Zatrudnieni w Starym Mieście

porządkują bulwary Wisły
Dzisiaj nastąpi inauguracja

czynu społecznego podjętego
z inicjatywy DK FJN na Sta­
rym Mieście przez pracowników
przedsiębiorstw' staromiejskiej
dzielnicy. Czynem tym uczczą
oni 25-lecie PRL. Będą porząd­
kowali dolny bulwar Wisły.

Bulwar — od nowo wznoszo­
nego mostu Grunwaldzkiego do
Wawelu — będzie terenem dzia­
łania pracowników DK FJN,
KD PZPR, komitetów zakłado­
wych, dyrekcji i rad zakłado­
wych staromiejskich zakładów

pracy oraz

Pracownicy
cy obejmą
renem od
do mostu

ki. Będzie
ło 500 osób. Zatrudnieni w u-

rzędach i instytucjach dzielnicy,
uporządkują odcinek od mostu

Grunwaldzkiego do ul. Skawiń­
skiej. 250 pracowników przed­
siębiorstw państwowych i biur

projektowych będzie pracować
na bulwarach od mostu Koś­
ciuszki do wylotu ul. Gazowej.
300 pracowników kultury i o-

światy uporządkuje odcinek
bulwarów między ul. Gazową a

III mostem. Górny bulwar, róg
ul. Krakowskiej i Podgórskiej,
to teren czynu 250 pracowni­
ków handlu, (hz)

YADEMECUM

przedsiębiorstw,
spółdzielczości pra-

patronat nad te-

ulicy Skawińskiej
Tadeusza Kościusz-
tu pracować oko-

Telefon 20 9 -9 5 interweniuje
WSPÓLNY GAZOMIERZ

Mieszkam w domu typu „do­
mino", Na cały blok , jest zain­
stalowany tylko jeden gazo­
mierz. Początkowo opłatę po­
bierano od osoby. Jeśli rodzina
składała się powiedzmy z 4 osób
— to poczwórna stała suma.

Ostatnio oplata ta kształtuje się
zależnie od wielkości metrażu
mieszkania. Jest to dla nas bar­
dzo krzywdzące. Jakie sa per­
spektywy tego bloku w najbliż­
szej przyszłości — prosi o wy­
jaśnienie ob. K. D. zam. na os .

XX-lecia PRL, blok nr 16.

Z-ca kier, oddziału gazowego
na os. Kolorowym Adam Czar­
necki odpowiada: W tego typu
blokach robimy przeróbki z za­
stosowaniem liczników indywi­
dualnych. W najbliższym czasie

wymieniony blok też objęty zo­
stanie takim remontem.

Dyr. Dzielnicowego Zarządu
Budynków Mieszkalnych w No­
wej Hucie Ryszard Pawlik in­
formuje — Takich bloków o

wspólnym liczniku mamy 7.

Dotychczas przerobiono 3, w tej
chwili kończymy czwarty. Mie­
liśmy trudności ze znalezieniem
wykonawców. Uporaliśmy się z

tą sprawą organizując brygadę
w porozumieniu z Przedsiębior­
stwem „Instalacji Przemysło­
wych" Budowy N. Huty. Jesz­
cze w bieżącym roku blok ten

zostanie przerobiony.

ODŁĄCZONO LICZNIK
...pod takim tytułem ukazała

się we wczorajszym numerze

„Gazety"... interwencja dotyczą­
ca zdjęcia gazomierza w bloku

przy ul. Waryńskiego 28.
Kierownik Rejonu Energety­

cznego nr 1 Roman Sawrej uzu­
pełnia wczorajsze wyjaśnienie
— Jutro wyślemy montera, któ­
ry załatwi na miejscu sprawę
zainteresowanych.

Inż. Wiśniewski z Zakładu

Energetycznego Kraków Miastp
osobiście zajął się wyjaśnieniem
tej sprawy. Zdaniem jego, nie­
porozumienie powstało z wint/
lokatora, który nie przepisał li­
cznika na właściwe nazwisko.

W czynie społecznym
Pomoc przy budowie

wszelkiego rodzaju obiektów

uczelnianych — to zwyczaj,
który zakorzenił się już w

środowisku studenckim. Naj­
bardziej widoczny tego do­
wód można dostrzec w Stu­
denckim Osiedlu XX-lecia.

Budowa Miasteczka jeszcze
trwa. W nowym roku akade­
mickim zostanie oddany do

użytku wieżowiec. Również i
na tej budowie nie zabraknie
studentów. Możemy to śmia­
ło już teraz powiedzieć, gdyż
Rada Uczelniana ZSP AGH

przekazała nam zobowiąza­
nie studentów na przepraco­
wanie 20 tys. godzin w czy­
nie społecznym przy porząd­
kowaniu i wykańczaniu no­
wego budynku. Pierwsze
grupy już pracują.

My natomiast, wraz z Sa­
morządem Osiedla XX-lecia,
proponujemy organizacjom
młodzieżowym pozostałych
krakowskich uczelni, by po­
szły w ślady AGH.

Przerwy
w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

— w dniu 21 kwietnia, od go­
dziny 7 do do 16 przy al. Sło­
wackiego 58—66, ul. Śląskiej 3,

4, 5, 6, Prądnickiej 2, 4, Dzier­
żyńskiego 8, pl. Wolności 7, 8

Nowy rodzaj
spotkań literackich

Zasiedli do kart w pogodnym
nastroju. Potem hazard wyzwo­
lił emocje. Zacięte twarze, ner­
wowo tasowana talia kart, nie­
ufne spojrzenia na ręce sąsia­
dów. Doszło do kłótni. W pory­
wie gniewu, Zbigniew D. pchnął
nożem współtowarzysza karcia­
nego stołu. Przeciął mu tętnicę
w nodze. Przerażony tym co u-

czynił, sam zgłosił się do Ko­
mendy MO Zwierzyniec.

Hazard pociąga, z hazardu
można nawet żyć. Wiadomo, że
w niektórych klubach, świetli­
cach i innych miejscach publi­
cznych, a także w prywatnych
mieszkaniach dochodzi do gier
hazardotoych — ściganych przez
prawo. Pomijając stronę praw­
ną — ileż to szkód moralnych
przynosi bezpośrednio i pośred­
nio. Nierzadko staje się zaląż­
kiem gangów przestępczych, do­
prowadza do ruiny rodzinę.

Istnieje artykuł prawa o wy­
kroczeniach, który mówi „Kto
w celu zysku urządza grę ha­
zardową albo użycza do niej
środków lub pomieszczenia,
podlega karze aresztu do 3 mie­
sięcy i grzywny do 4,5 tys. zł.
Pieniądze i inne przedmioty
służące do gry, podlegają prze­
padkowi".

Zaczyna się niewinnie, od roz­
dania kart — do partyjki poka­
ra, Kończy częstokroć demora­
lizacją, tragedią osobistą i człon­
ków rodziny, złem społecznym,
którym powinny zająć się nie

tylko organa ścigania. (ż)

Krakowski Oddział Związ­
ku Literatów Polskich przy­
gotowuje powtarzane co dwa
tygodnie we środy spotkania
zespołowe, na których litera,
ci krakowscy omawiać bęęlą
najciekawsze zjawiska w lite­
raturze współczesnej, wybitne
książki, spektakle, oraz pre­
zentować własną jeszcze nie
publikowaną twórczość.

Spotkania te będą miały
charakter żywego dziennika
literackiego, związanego moc-

Wypadki, kraksy...
• Wczoraj Ambulatoria Chi­

rurgiczne przy al. Pokoju 1 ul.

Siemiradzkiego udzieliły pomo­
cy ok. 90 pacjentom. • Na uli

Konopnickiej zderzyły się dwa

motocykle. Kierowca „jawy”
Stanisław K. zam. Miodowa 2
doznał otwartego złamania le­
wej nogi i wstrząsu mózgu, pa­
sażerka „Jawy” jego żona Anna
K. lat 21 — rany tłuczonej gło­
wy, kierowca „emzetki” Adam
G. zam. ul. Limanowska 29 —

stłuczenia
obrażeń. • W wypadku samo­
chodowym
Marian P. lat 44, zam. Stanice
22 doznał ogólnego potłuczenia.
• O godz. 19.35 na ul. Cekiery
tramwaj linii „8” zderzył się z

samochodem osobowym. Ofiar
w ludziach nie było. Przerwa w

ruchu trwała 50 minut. • Gru­
pa Wypadkowa MO interwenio­
wała w 6 wypadkach drogowych.

głowy 1 ogólnych

na al. Mickiewicza

Uroczysta sesja
RN m. Krakowa

Dnia 21 kwietnia o godz.
9 w sali obrad RN, plac
Wiosny Ludów 3/4 rozpocz-
nic się wspólna sesja Rady
Narodowej m. Krakowa i

Krakowskiego FJN.
Głównym przedmiotem

obrad będzie sprawozda­
nie z działalności Rady Na­
rodowej m. Krakowa i jej
organów za okres kadencji
1965—1969.

N*varony (ang. 14 lat) — 15.30,
17.30 .

SKAWINA — Hutnik: Nie­
złomny Wiking.
Pozostałe kina — jak w sobotą

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

dział: „W tych brawach odbija
się tęsknota wielu melomanów
za koloraturą, za śpiewaczką
koloraturową!". Ale też i sopra­
nistka nasza zaśpieioała II Arię
królowej nocy z opery „Zacza­
rowany flet” Mozarta ■— wyś­
mienicie. Zdzisława Donat ma

Godna najwyższego uznania
„Krakowska Wiosna Muzyki"
organizowana co roku przez fil­
harmonię, przyniosła w ubiegły
piątek nowy, ciekawy wieczór.
Otworzyło go wykonanie przez
Barbarę Sliwicką z Krakowa

Symfonii hiszpańskiej Edwarda
Laló. Towarzyszył solistce zes­
pół orkiestry Filuharmonii Kra­
kowskiej pod dyrekcją Jerze­
go Katlewicza. Młoda krakow­
ska skrzypaczka niewątpliwie
zasługuje na serdeczność i uwa­
gę. Ma talent, choć przecie w

efektownej, można powiedzieć
banalnie — w ognistej symfonii
Laló zabrakło właśnie tego wy­
konawczego ognia, czegoś co się
potocznie nazywa głębią uczu­
ciową. Z drugiej strony nie oz­
nacza to, że artystka nie może

zaliczyć piątkowego koncertu do

swych osiągnięć. ,

Kiedy biliśmy l
_

...... ..._____ _______

wie Donat, solistce Opery im. rze, że dykcja tej dobrej śpie-
Stanisława Moniuszki w Pozna- waczki musi budzić pewne zas-

niu, pewien znakomity recen- trzeżenia. Być może jej „gybie-
zent i krytyk muzyczny powie, nie" słów w arii koncertowej

FILHARMONIA

Młodzi artyści
stare kłopoty

głos nośny, jej wirtuozeria kolo­
raturowa jest prawdziwie za-

brawo Zdzisia- chwycająca. Powiedzmy szcze-

„Mia speranza adorata" Mozarta
oraz w ąrii ognia z opery Rave-
la „Dziecko i czary" wynikło
z dość odmiennych, niż w operze
warunków występu...

Wreszcie w Koncercie forte­
pianowym Es-dur Beethouena

podziwaliśmy zarówno dojrzałą
interpretację belgijskiego pia­
nisty Jean — Claude Vanden

Eynden jak i świetną dyspozy­
cję orkiestry oraz dyrygenta Je­
rzego Katlewicza. Koncert ów

prezentuje idealne wyważenie
proporcji między partią solową
fortepianu i częścią symfoniczną
dzieła. Pianista w ostatniej czę­
ści koncertu Rondo Adagio
przykuł uwagę słuchaczy świet­
nym przejściem z właśnie Ada­
gia do Ronda, od nastroju sku­
pionej ciszy do radosnych akor­
dów, żywych, mocnych. Katle-

wicz zaś wykorzystał partię or­
kiestrową w dobrze rozumia­
nym rytmie koncertu wojsko­
wego, (koncert Es-dur nawiązu­
je do tej formy), nasycił ją
muzycznym uniesieniem. (R)

no z bieżącym życiem kultu,
ralnym.

W najbliższym
23. IV. o godz. 19
Tadeusz Kudliński
kowskie premiery
skiego”, Leszek Elektorowlcz
— „Hemingway w krytyce
światowej”, Józef Andrzej
Frasik — nowe wiersze.

Słowo wstępne Włodzimie­
rza Maciąga.

spotkaniu
wystąpią:

— „Kra-
Wyspiań-

ZBoWiD zaprasza
Zarząd Oddziału ZBoWiD

Stare Miasto zawiadamia

swych członków, że w dniu
19 bm. o godz. 18.00 (sobota) od­
będzie się w świetlicy ZBoWiD-u
zebranie środowiskowe przed­
wyborcze członków ZBoWiD
Stare Miasto z udziałem

przedstawicieli Frontu Jedności
Narodu, — na które serdecznie

zaprasza Zarząd.
Po prelekcji zostanie wyświet­

lony film pełnometrażowy.

Aktyw FJN Kleparza
przed kampanią wyborczą
Wczoraj w Klubie ZZ.K przy

ul. Filipa odbyło się szkolenie

aktywu obwodowych komitetów
FJN dzielnicy Kleparz. Celem
szkolenia było przedstawienie
zadań stojących przed kimlte-
tami obwodowymi FJN w kam­
panii wyborczej do Sejmu PRL
1 rad narodowych. W szkoleniu

uczestniczyło blisko 30# akty­
wistów z dzielnicy Kleparz,
członków PZPR, ZSL, SD 1 bez­
partyjnych.

Uczestnicy seminarium żywo
interesowali się poruszanymi za­
gadnieniami a przede wszystkim
głównymi założeniami progra­
mu wyborczego DK FJN na lata
1969—1972 w zakresie budownic­
twa, porządkowania i rozwoju
dzielnicy, (ans)

Karnawał

młodości
W dniu 20 bm. (w niedzielę)

ulicami Krakowa przemaszeruje
barwny korowód, w którym u-

dział weźmie młodzież szkolna
i drużyny harcerskie z dzielnicy
Stare Miasto

'
- - ■

szkolne kluby
dzież z Klubów Łączności, MPK

i Krakowskiego Zarządu Aptek.
W programie „karnawału"

przewidziane m. in.:

Zbiórkę na Rynku Głównym
o aodz. 17-tej.

Zaciągnięcie warty honorowej
przy płycie T. Kościuszki i zło­
żenie na niej kwiatów.

Okolicznościowe przemówie­
nie.

Występ dziecięcego zespołu re­
gionalnego „Małe Harnasie” z

Poronina.

Występ zespołu artystycznego
„A spirynki”.

Koncert orkiestr dętych, W

programie którego usłyszymy
wiązanki melodii krakowskich,

W imprezie udział weźmie o-

koło 2 tys. dzieci i młodzieży.
Zakończenie „Karnawału." orga­
nizowanego z okazji XX-lecia

PRL, przewidywane jest o godz.
18.30 .

i Grzegórzki,
sportowe, mło-

Ważne
dla

zmotoryzowanych
W związku ze zbliżającym się

sezonem turystyczno-motoro-
wym oraz z okazji „Tygodnia
Kultury na Jezdni" Wydział
Ruchu Drogowego KM MO

wspólnie z Wydziałem Komuni­
kacji Prez. RN m. Krakowa or­
ganizują w dniu 24. IV 1969 r.

o godz. 18.00 w sali Filharmonii

Krakowskiej przy ul. Zwierzy­
nieckiej spotkanie z prywatny­
mi posiadaczami pojazdów sa­
mochodowych. W spotkaniu
wezmą udział również przedsta­
wiciele TOS-u, CPN-u, Motoz­
bytu oraz ZGKiM.

Organizatorzy proszą o jak
najliczniejszy udział w spotka­
niu kierowców prywatnych po­
jazdów samochodowych.

Kino „Kijów“
spełniając życzenia licznych
kinomanów, po raz ostatni

wyświetli w dniach 21, 22 i
23 kwietnia film stereofoni­
czny, na taśmie 70 mm, pro­

dukcji radzieckiej
ANNA KARENINA

Reżyseria: Aleksander Zar-
chi. W rolach głównych: Ta­
tiana Samojłowa,
Gricenko, Wasilij
Początek seansów

16.15 i 20.

dozwolony od lat 16.
biletów 25 i 20 zł.

kina czynna od godz. 14.
K-3821

Nikołaj
Łanowoj.

o godz.

Film

Ceny
Kasa

Tajemnice krakowskich kamienic

„Żelazny" student
Kamienica przy ulicy Grodz,

kiej „7" — jak podają najstar­
sze kroniki miasta — należała w

XV wieku do kupieckiej rodzi­
ny Fetterów, trudniącej się złot-
nietwem. W drugiej połowie
XVI i na początku XVII wieku

właścicielami domu byli Sie-
beneicherowie — krakowscy
drukarze. Najbardziej znanym
w tej drukarskiej rodzinie był
Jakub Siebeneicher, który przez
szereg lat piastował również
stanowisko rajcy miejskiego.

W przeciwieństwie do Jakuba,

jego brat Justyn nie cieszył się
w mieście najlepszą opinią. „Był
awanturnikiem i żelaznym stu­
dentem Uniwersytetu Krakow­
skiego, przeszło dwie dziesiątki
lat studiując, to obojga prawa,
to teologię" — czytamy w sta­
rych zapiskach miejskich. Był
plagą i postrachem mieszkań­
ców Krakowa, że „mu nie no­
wina każdemu spokojnemu sła­
wy naruszyć, subtelnie potwa-
rzać i w niwecz obracać".

Tenże Justyn Siebeneicher
wnosił ustawicznie skargi do są­
du miejskiego, narzekając, że

„ognisko w kuchni jest blisko

ściany, bo kiedy się wiatr obra­
ca w kominie to się iskry rozla­
tują po kuchni i dymi się po
wszystkiej sali, zaczem powała i

ściany pokopciały i jest niebez-,
pieczeństwo ognia". Liczne re­
wizje, przeprowadzane przez
miejskich urzędników, wykaza­
ły, że więcej w tych słowach

było fantazji niż prawdy.
Po pożarze w lipcu 1850 roku

spaliło się doszczętnie trzecie
piętro i oficyna kamienicy. Dom
odbudowała ówczesna jego
właścicielka Katarzyna Kre-

merowa, a pod koniec XIX w.

dokonano w budynku dalszych
przeróbek, nadając mu — mniej
więcej — obecny wygląd.

(ans)
Fot. Wacław Klag

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO (pl.

Ducha 1): Rzecz listopadowa
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Poskromienie złośnicy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Trzy siostry —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Niemcy — 18. Ekspe­
ryment — 20. LUDOWY (Ma­
jakowskiego): Otello — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Mi­
łość szejka — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2): Nowy Don
Kichot — 11, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Krowoderskie

zuchy — 19, JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Trędo­
waty — 22, TEATR 38 (Rynek
8): 2ywot Łazika z Tormes
— 20.15, KAWIARNIA „LITE­
RACKA": To nam zostało z

tych lat — 22.

NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1): Po­

skromienie złośnicy — 19.15,
KAMERALNY: Trzy siostry
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Za­
klęty jawor — 11, NIEMCY —

19.15, LUDOWY: Filip z praw­
dą w oczach — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Faust — 14,
GROTESKA: Bajki pana Baja­
rza — 17, KOLEJARZA: Kro­
woderskie zuchy—15i19.
TEATR 38: Żywot Łazika z

Tormes — 20.15.

SOBOTA

WAWEL (9—14 .15). SUKIEN­
NICE (zamkn). DOM SZO-j
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 2): poi.
mai. 1 rzeźba do 1764 r. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): Poczet królów polskich
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): 10—15. LENINA (To­
polowa 5): nieczynne. PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczep. 4): wyst.
mai. i rysunku J. Sussle Mu­
szkietowej oraz grupy Wprost
(10—17). ARCHEOLOGICZNE:

(Poselska 3): 10—14 . PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
10—13. HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje 1 kultura Krako­
wa (9—14). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Ceramika Alfonso
Leoni (11—22). TPSP (al. Róż

3): wyst. pośw. zdobnictwu

książki średniowiecznej i re-

nes. (11—18).

NIEDZIELĄ
DOM SZOŁAYSKICH: (10—

16). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): 10—16. PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczep. 4): wyst. mai. 1

rysunku J. Sussle Muszkieto­
wej oraz grupy Wprost. PRY­
ZMAT (Łobzowska 3): nie­
czynne. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—13.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY!
Prokocim. CHIRURGIA DZIEC.

SOBOTA
APOLLO: nieczynne. CHE­

MIK: Między linami ringu
(ang. 16 lat) — 19. DOM TU­
RYSTY: Między linami ringu
(ang. 16 lat — 20. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Lalka (poi. 14 lat) —

15.30. KIJÓW: Kleopatra (USA,
16 lat) — 10.30, 15.15, 19.15.
KULTURA: Celuloza (poi. 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Czarny dzień w Black Rock

(USA, 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MELODIA: Testament

gangstera (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Porwanie
dziewic (rum. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:
Osiodłać wiatr (USA, 14 lat) —

10, 12.15, Fałszywe banknoty
(fr. 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Kamienny krzyż
(radź. 16 lat) — 10, 12, 15, 18,
20. UCIECHA: Gringo (wł. 18

lat) — 15.30, 18, 20.15. .UGOREK:
Gdzie jest trzeci król (poi. 14

lat) — 17, 19. WANDA: nie­
czynne. WARSZAWA: Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

10.30. 13.30, 16.30, 19.30 . WISŁA:
Działa Navarony (ang. 14 lat)
— 11, 16, 19.15. WOLNOŚĆ: Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

13, 16.30, 19.30. WRZOS: Win-
netou I «. (jug. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Ściana czaro­
wnic (poi. 14 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Szeherezada

(fr. 16 lat) — 17, 19.15.

Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 1, CHIRURGIA DZIEC.;
Kopernika 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 90
zachorowania
1 przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA

Kościuszki 18 (tlen), Mogil­
ska 16, Grodzka 17, Bronowic­
ka 38, Zakopiańska 69, N. Hu­
ta — A. Struga 36 (tlen), os.

Kościuszkowskie — paw. 106.

NIEDZIELA

Jak w sobotą

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Żyć aby żyć (fr. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIT M.
SALA: Syn marnotrawny (wł.
16 lat) — 15, 17.15, 19.30. SWIA-
TOWID: Cena strachu (fr. 16

lat) — 16, 19, ŚWIATOWID M.

SALA: Najazd czarnego księ­
cia (radź. 11 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Na pomoc (ang. 11

lat) — 16, 18, 20. PŁASZOW —

Energetyk: Piękna Angelika
(fr. 16 lat) — 17, 19. PODŁĘŻE
— Orion: Działa Navarony
(ang. 14 lat) — 18. PROKOCIM
— ZZK: Pollyanna (USA, 11

lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik:
Słodki ptak młodości.

SKAWINA — Junak: Wester­
platte.

ZIELONKI — Krakowianka:
Małżeństwo z rozsądku.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Między linami rin­

gu (ang. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM TURYSTY: Między
linami ringu (ang. 16 lat) —

20. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 12.30. Lalka (poi. 14 lat) —

16, 19. KULTURA: Błękitny
Krzyż (poi.) — 11. Pod gwiazdą
frygijską (poi. 14 lat) — 15.4 .5,
18, 20.15. MELODIA: Bajki —

11, 12, 13, Testament gangste­
ra (fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Czarny dzień w

Black Rock (USA, 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: O-
statnie polowanie (USA, 14 lat)
— 11, Porwanie dziewic (rum.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Gringo (wł. 16 lat)
— 12, 15.30, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — u, 12, 13. Gdzie jest:
trzeci król (poi. 14 lat) — 15,
17, 19. WISŁA: Gamoń (franc.
14 lat) — 11, 16.30, Działa Na-

varony (ang. 14 lat) — 13.15, 19.
WOLNOŚĆ: Pan Wołodyjow­
ski (poi. 14 lat) — 9 .30, 16.30,
19.30 (o 13 zamkn.) . WRZOS:

Bajki — 11, 12, Winnetou II s.

(jug. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Ściana czarownic (poi.
14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Szehereza­
da (fr. 16 lat) — 1T, 19.15.

i

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Żyć aby
tyć (fr. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15.

Żelazny potok (radź. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Na po­
rnos (ang. 11 lat) — 16, 18, 20.
PŁASZOW — Energetyk: Pię­
kna Angelika (fr. 16 lat) — 17,
19. PODŁĘŻE — Orion: Działa

Piosenka przypomni cl... (KR).
17.30 Portret reportera — Je­
rzy Lovell (KR). 17 .50 Gra ze­
spół organowy Rozgłośni Kra­
kowskiej pod dyr. Lesława Li­
ca (KR). 18.00 Fel. Jalu Kur­
ka „Ludzie patrzą na nas”.
18.10. Dziennik krak. 18.20

„Widnokrąg” — wydarzenia
ze świata nauki. 19.00 Prze­
gląd wydarzeń „Echo dnia”.
19.17 Gra zespól Pieśni 1 Tańca
ziemi cieszyńskiej. 19.30 „Ma­
tysiakowie" — ode. powieści
radiowej. 20.00 Recital tygod­
nia — B . Meisiejewicz — wio,
lonczela. 20.31 Z cyklu: „Sa­
mo życie" — audycja saty­
ryczna. 20.41 Mel. rozrywk.
21.10 Kamera — przegląd film.
21.25 W 26-tą rocznicę Powsta­
nia w Getcie Warszawskim.
22.00 „Z kraju i ze świata”.
22.30 55 lekcja jęz. franc. 22 .45
Radio-kabaret „Trzy po trzy”.
23.45 Wiad. 0.05—3.00 Program
z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00 Wia­
domości. 7.10 Kalendarz Radio­
wy. 7 .30 Gra Polska Kapela.
8.00 Dziennik. 8.20 Z cyklu:
„Samo życie” — aud. satyry­
czna. 8 .30 Przekrój muzyczny
tygodnia. 9 .00 Wiad. 9 .05 „Fa­
la 56...”. 9.15 Magazyn wojsko­
wy. 10.00 Dla przedszkoli —

„Rududu przyspiesza nadej­
ście wiosny” — słuch. 10.20

Zesp. „The Shadows”. 10.30
Radiowa piosenka miesiąca.
11.00 „Rozgłośnia harcerska”.
11.40 „Omnibusem po Edisonii”
12.00 Transm. meczu piłkarskie­
go Polska — Luksemburg. W

przerwie meczu wiad. 13.50
Muz. 14.00 Radiowy magazyn
przebojów. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
18.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarod. 16.20
Teatr PR — „Szósty llpca” —

słuch, sztuki M. Szatrowa.
17.30 Koncert rozrywkowy. 18.00

Wyniki, gier liczbowych. 18.05
Rewia tanecznych rytmów.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 Dziennik. 20.10 „O czym
mówią w świecie”. 20.25 Wiad.

sport. 30.30 „Matysiakowie".
21.00 Muz. tan. 21 .30 Zespół
Dziewiątka. 22.00 „Melodie Fr.
Lehara”. 23.00 Dziennik. 23.10
Muz. tan. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00

Program nocny z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. B.30
Wiad. 8 .40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7 .30 Dziennik. 7.45
Wesołe wprawki — grają ze­
społy. 7.59 Próg. pog. (KR).
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radio-proble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z li­
teraturą 1 muz.” (KR). 9.05

Dwugałęziste drzewo — esej
J. Kawalca. 9 .22 Krakowska
wiosna muzyczna. 9.50

„Jak żołnierz zbója na­
wrócił” — słuch. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 „siedem dni
w kraju i na świecie”. 12.30
Poranek symfon. muz. romant.

13.30 Melodie z westernów.
13.55 „Program z dywanikiem”
— nr. 99. 15.00 „Niedźwiadek”
— słuch. 15.45 „Niedzielne ren-

dez-vous”. 16.00 Wyniki Lajko­
nika (KR). 16.01 Radiowa lista

przebojów. 16.20 Felieton Wł.
Loranca. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — z nagrań B. Ringeis-
sena. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Te­
atr Poezji — „Beniowski” —

słuch. 19.00 Wiad. 19.15 Muz.
20.00 Magazyn lit.-muz. „Marsz
Rakoczego” — opr. Lwa Kal-

tenberga i W. Toczyskiej. 21 .30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualności sport.
21.40 Mel. srebrnego ekranu.
22.00 Wiad, 22.05 Ogóln. wiad.

sport. 22.25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Niedzielne spotkania z

muzyką — Mozart 1 jego sym­
fonie. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn. .

SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 9.00 Dla kl. III 1 IV
— wych. muzyczne, 9.20 Muz.

rozrywkowa. 10.00 Wiad. 10.05

„Młyn nad Lutynią” — now.

J. Iwaszkiewicza. 10.25 Tańce

symf. Dworzaka 1 Brahmsa,
10.50 „Psychonerwice”. 11.00
Dla kl. VII 1 VIII — wych.
obywatelskie. 11.20 Koncert
ork. mand. 11.49 „Poznaj swo­
je dziecko”. 11.55 Kom . o st.

wód. 12 .05 „Z kraju 1 ze świa­
ta”. 12.25 Koncert z polone­
zem. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Dla kl. III 1 IV jęz. poi.
— „Mały pisarczyk z Floren­
cji” — słuch, wg E. Amicisa.
13.20 Rosyjska muzyka ludowa.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 „Czy znasz tę książkę”.
14.30 Koncert popularny. 15.00
Wiad. 15.05 „Godzina dla dzie­
wcząt i chłopców” „Po prostu
my” — spotk. dysk. 15.15 „Po­
dróż bez biletu” — magazyn
geograf. 15.40 „Górnicze mu­
zeum" — gawęda. 15.50 Dla
dzieci — „List do Maryny” —

opow. J . Jakowlewa. 16.00
Dziennik. 16.10 „Popołudnie z

młodością". 18.00 Wiad. 18.05

„Lista przebojów Studia

Rytm”. 18.45 Muzyka 1 aktu­
alności. 19.15 „Pół żartem —

pół serio”. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju". 20.00
Dziennik. 20.25 Tańczymy. 20.47
Kronika sportowa. 21 .00 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
23.30 W tanecznym kręgu. 23.00
Dziennik. 23.10 „Rewia tanecz­
nych rytmów". 23.40 Koncert

życzeń. 24.00 Wiad.

SOBOTA

PROGRAM II

6.50 Muzyka i aktualności.
7.15 Próg. pog. (KR). 7.16 Tr.
z Rzeszowa. 7 .30 Dziennik.
7.50 Muz. 8 .10 Muzyka. 8.25

Próg. pog. (KR). 8.30 Wiad.
8.35 „Imiona Polski” — aud.
dok. 9.00 Muzyka. 9 .30 Wiad.
9.35 Pol. mel. lud. 9 .50 Obraz­
ki z Wybrzeża. 10.25 Musical
morski. 11.25 Koncert Chopi­
nowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25
H. Alfven: — I Rapsodia
szwedzka — „Noc . świętojań­
ska". 12.40 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.40 Wiad. 14.05 Od

przeboju do przeboju. 14.30
Grunt to natchnienie — pow.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

„Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem”. 15.30 Sylwetki pio-
senkarzy radź. 15.50 O czym
pisze — prasa lit. 16.00 Dzien­
nik. 16.10 Tr. z Rzeszowa. 17 .00
Na krakowskiej antenie. 17.15

9.40 Trick 17 BS — film NHD.
10.55 Program dla szk.: geo­
grafia dla kl. V „Za kręgiem
polarnym”. 11.25—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 Progr. dla szk.: zo­
ologia dla kl. VII „Ptaki”.
12.25—15.30 Przerwa. 15.30 Pro­
gram dnia. 15.35 Kurs rolniczy.
16.10 Program tygodnia. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla ml. wi­
dzów: dla każdego coś miłe­
go (ze Szczecina). 17 .30 „Spot­
kanie z przyrodą”. 17.55 „Roz­
mowy o książkach”. 18.10 Śpie­
wające podwórka — program
rozrywk. wł. 19.00 „Radar”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.10 Ich troje — film NRD.
21.40 Dziennik. 22.00 Julia An­
drews — progr. rozrywk. USA.
22.35 Horacy — film fr. 0 .05

Program na jutro.

NIEDZIELA
8.55 Program dnia. 9.00 Dla

mł. widz. „Trójmecz harcer­
ski” (z Kat.) . 9 .45 Kurs rolni­
czy. 10.25 „Przypominamy, ra­
dzimy". 10.30 „Chłopcy" —

film bułg. 10.45 „Szałasy ta­
trzańskie”. 11.05 „Kronika 50-
lecia Kraju Rad” — rok 1935

(z Kat.). 11.30 Dziennik. 11 .45

Sport, fel. film. 11.55 Spraw,
s meczu piłki nożnej Polska
— Luksemburg (KR). 13.50 Z

cyklu „Muzyczne spotkanie”
— Mozart — kompozytor po­
pularny”. 14.40 Przemiany.
15.10 Dla dzieci: Leśna przygo­
da. 15.40 „Jak przewiduje
PIHM”. 15.55 „My — 69” — te­
leturniej. 17.05 Estrada literac­
ka „Legenda o zmierzchu kra­
iny Kasz” i „Lutnia Gasira”.

Wyk. D. Michałowska, E. Kar­
koszka, K." Witkiewicz, J.

Zelnik, B. Hussakowski, K.
Jasiński (KR). 17 .50 PKF. 18.00

„Klub sześciu kontynentów”.
18.40 „Spotkanie z Lidią Wy­
socką”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Dynastia z

Essen”. 20.45 Tele-echo. 21.35
„Śtazlone Termin!” — film

wł. 23.05 Wiad. sport. 23.25 Pro­
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
Kw PZPR w Krakowie> ul.

Wielopole l. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole l,
> A-66
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PRZETARGI

przez

POLSKĘ

Witold Zechenter

Fraszki PRACOWNICY POSZUKIWANI

Auto-

wyna-

— Możewpadnie-
m y gdzieś po drodze?

godz.
godz.

ZARZĄDZAJĄCĄ KUCHNIĄ, z praktyką i kwali­
fikacjami oraz 3 WYKWALIFIKOWANE KUCHAR­
KI lub KUCHARZY — zatrudni Miejski Szpital
Specjalistyczny im. Dr Anki w Krakowie. Oferty
przyjmuje Sekcja Kadr, Kraków, ul. Prądnicka 80.
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

RYCERZ MOTORU

Wypił pół basa
i hasa!

MPK zatrudni
KIEROWCÓW AUTOBUSÓW
w dowolnych godzinach
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne

w Krakowie — zawiadamia, że zatrudni dodat­
kowo, w dowolnych godzinach, KIEROWCÓW
z I kategorią prawa jazdy oraz z II kategorią
(wydaną przed 1 stycznia 1964 r.), w charakte­
rze kierowców zasilających — w Zajezdni Au­
tobusowej w Czyżynach lub w Zajezdni
busowej przy ul. Rzemieślniczej 20 — z

grodzeniem:

♦zIkat.prawajazdy—15złna
♦zIIkat.prawajazdy—13złna

Poza tym MPK w Krakowie przyjmie KIE­
ROWCÓW z III kategorią prawa jazdy, speł­
niających następujące warunki:

a) ukończony 24 rok śycia,
b) posiadających 3-letnl staż pracy przy pro­

wadzeniu pojazdów mechanicznych w tym
1 rok na samochodzie ciężarowym.

Wymienieni po przeszkoleniu w przedsiębior­
stwie i uzyskaniu II kategorii, byliby zatrud­
nieni w charakterze stałych kierowców autobu­
sów.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia
MPK — w Krakowie, ul. Wawrzyńca 11.

JUZ

ciągną

TAKŻE...
„Każdy orze jak „może"
także na motorze.

RYS.: LUDWIK

SZALECKI

MARZENIE
MŁODZIEŃCA

I ambretta
i kobietta!...

Eugeniusz Korkosz

Rower jest tu cza­
sem tylko rowerem, li­
na — zwyczajną liną, a

parasol — parasolem. Do
nagle wszystko się zmie­
nia. Przedmioty tracą
swe przyrodzone wł&j-
ciwości i cechy, prawa
fizyki przestają obowią­
zywać, a wszystko, co

dzieje się na niby, za­
czyna się dziać napraw­
dę.

Okazuje się, że na pił­
ce można stać nierucho­
mo i tańczyć, można

zjeść obiad na linie,
przespać się na trape­
zie. Rower przemienia
się w drabinę, to

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki
„RUCH” V Oddział Rejonowy w Nowym Sączu —

OGŁASZA NIEOGRANICZONY PRZETARG na wy­
konanie malowania olejnego i terowania kiosków
oraz remontów kapitalnych w zakresie robót sto­
larskich, na terenie powiatów nowosądeckiego i li­
manowskiego.

Termin rozpoczęcia robót natychmiast po przy­
jęciu oferty, a ich ukończenia do dnia 15 czerwca

1969 r. — Podkładki ofertowe są do odebrania
w biurach PUP1K „RUCH” — Dział Administracji,
Nowy Sącz, ul. Śniadeckich 12.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze 1 prywatne.

Termin składania ofert, w zalakowanych koper­
tach, z napisem „przetarg”, ustala się na dzień
29 kwietnia 1969 r., do godz. 10, w którym to dniu,
o godzinie 12, nastąpi ich komisyjne otwarcie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

DZIŚ I JUTRO

Dziś — sportowa maszyna,
jutro — „Salve Regina’’.

FRASZKI

ZNANA PUŁAPKA

Na widoku babka,
a ukryty chłop —

to znana pułapka
z cyklu „auto-stop”.

ŹRÓDŁO NATCHNIENIA

Swą twórczość oparł na

dziełach wieszcza
1 trzeba przyznać dobrze ją

streszcza.

SKUTEK MODY

Trudno ustalić według
brody

Kto dziś jest stary, kto zaś
młody

i wydaw­
nictwa

OBRONA

Wysoki sądzie, chciej mnie
wysłuchać:

Z prochu powstałem —

muszą wybuchać

HISTORIA
Marian J. Lech — STA­

NISŁAW LESZCZYŃSKI,
Wyd. Książka i Wiedza,
seria ,,Biblioteczka Świa­
towida”, str. 276, cena 10

zł. Popularnie napisana
monografia ukazująca lo­
sy króla Leszczyńskiego na

tle wielkiego dramatu chy­
lącej się ku upadkowi
Rzeczypospolitej szlachec­
kiej.

SŁOWACJA NA PRZE­
ŁOMIE — pr. zb. WTyd.
Książka i Wiedza, str. 740,
cena 80 zł. Dzieje pow­
stania słowackiego w 1944

roku.

KONKURS
PIOSENKARSKI

Choć słowik miał piękny
głos

Przegrał z baranem.
O włos!

znów

Jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiimiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiii

ZNACZKI
• W ramach obchodów 50-le

cia Akademii Górniczo-Hutni-
nlczej w Krakowie zorganizo
wana zostanie wystawa filateli­
styczna. Przygotowuje się pa­
miątkowe wydawnictwa filate-

ki wprowadziła Poczta ZSRR,
dla abonentów, zamawiających
nowości całego roku. Powyższą
informację podajemy za „Fila-
telistą”.

CZY WYSŁAŁEŚ JUŻ ODPO­
WIEDŹ NA NASZ KONKURS-
PLEBISCYT
NAJPIĘKNIEJSZY
PRL 1968”?

.WYBIERAMY
ZNACZEK

(xg)

BIOLOGIA
D. E. Grodzieński —

DIOBIOLOGIA, Wyd.
PWN, seria „Podstawy
Biologii Współczesnej”, str.

310, cena 22 zł. Radiobiolo­
gia jest nauką nową, ale

ma już zastosowanie prak­
tyczne — np. w medycy­
nie, w rolnictwie. Zada­
niem książki jest przed­
stawienie współczesnego
stanu nauki zajmującej się
biologicznym promienio­
waniem jonizującym.

SOCJOLOGIA FILMU
Kizimierz Żygulski —

FILM NA WSI

TACH

Wyd.
mowę,
Autor
ne dla
bioru

publiczność filmowa
wsi i w miastach powiato­
wych, dokonywana przez
tę publiczność ocena 1 wy­
bór filmów oraz — „bio­
grafia filmowa” widza o-

mawianych środowisk.

SZTUKA
Daniel Henry Kahnwel-

ler — MOJE GALERIE i

MOI MALARZE, Wyd.
PIW, str. 168, cena 20 zł.

Rozmowy ze znanym kry­
tykiem sztuki przeprowa­
dzone przez Fr. Cremieux.

We wspomnieniach — prze,

wljają się postacie znanych
malarzy: Cezanne’a, Picas­
sa, Braęue’a i in.

PROZA
Czesław Czerniawski —

BYŁA JUZ WIOSNA, Wyd.
MON, str. 188, cena 10 zł.

Podobnie jak i wcześniej­
sze powieści tego autora,
także i ta omawia trudne
1 wielkie chwile wojny
wyzwoleńczej. Czas po­
wieści — ostatnie dni woj­
ny, miejsce — front wojsk
idących na Berlin. Na tym
tle — miłość chłopca i

dziewczyny w mundurach.

Jerzy Mańkowski —

NAJPIĘKNIEJ UMIERA

GAŁĄŹ, Wyd. Poznańskie,
str. 215, cena 17 zł — Po­
wieść o tematyce współ­
czesnej.

Edmund Niziurski — A

WANTURA W NIEKŁAJU.
Wyd. Łódzkie, str. 346, ce­
na 25 zł. Wznowienie cie­
szącej się dużym powo­
dzeniem powieści dla mło­
dzieży.

Bertolt Brecht — ROZ­
MOWY UCHODŹCÓW,
Wyd. PIW, str. 170, cena

20 zł. Dialogi filozoficz­
ne, zawierające ,,summę e-

migracyjnych doświadczeń
Brechta”.

Mikołaj Dubów —

ZBIEG - Wyd. Iskry, str.

183, cena 10 zł. Powieść dla

młodzieży. Jej bohaterem

jest 13-letni chłopiec mie­
szkający w zapadłej osa­
dzie nad Morzem Czarnym.

Wiktor Jegorow —

KRYPTONIM EUREKA,
Wyd. Iskry, str. 176, cena

12 zł. Powieść sensacyjna
z czasów ostatniej wojny.

Jorge Semprun — OM­
DLENIE, Wyd. PIW. str.

150, c.na 16 zł. Powieść

hiszpańskiego autora (pi-
szącego w języku francus­
kim). Stanowi ona konty­
nuacją wydanej pięć lat
temu ,,Wielkiej podróży”.

1 W M1AS-
POWIATOWYCH.

Artystyczne 1 Fii-

str. 246, cena 36 zl.
omawia takie, waż-

popularyzacjl i od-

filmu sprawy jak:
na

w deskę do prasowania.
Talerz może wirować
jak sputnik i wracać po­
słusznie do ręki jak
bumerang.

Salta i skoki tancerzy
na linie, których precy
z; i i dokładności w

przejściu od jednej fazy
ruchu do następnej, nie
jest w stanie zarejestro­
wać ludzkie oko, obja­
wiają się nam na are­
nie już tylko w skończe­
nie wycyzelowanej, swo­
bodnej i lekkiej postaci
którą poprzedzają całe
lata żmudnych, cierpli­
wych ćwiczeń i upor­
czywych . treningów.
Każdego nowego nume­
ru trzeba się uczyć ze

świadomą samokontrolą
każdv ruch mu'i być u-

przednio przeanalizo­
wany, doskonalony stop­
niowo nim osiągnie cel
końcowy: absolutną per­
fekcję. Dopiero wtedy
może bvć pokazany pu­
bliczności na cyrkowej
arenie.

Jesteśmy właśni?
świadkami ostatnich tre­
ningów woltyżerek. ak,-
robatów i żonglerów
przed nowym sezonem

który dla wszystkich
cyrków w Polsce rozpo­
czął się w tym roku tuż

po kwietniowych świę­
tach.

10 cyrków z tysiącem
ludzi areny wyruszyło w

Tolskę. Każdy zespół
posiada w swym gronie
kilku artystów zagra­
nicznych. Do końca paź­
dziernika cyrki odwie­
dzą ponad 300 więk­
szych j mniejszych miej­
scowości w kraju. Każ­
dy z zespołów dysponu­
je programem co naj­
mniej w 6—8 warian­
tach, którymi może

rozmąicić

ARMATY ZE SKORY

Bhutan, położona w Himala-J
iach monarchia absolutna (li­
cząca około miliona mieszkań­
ców) jest jedynym krajem po­
siadającym (dziś oczywiście w

muzeum) armaty ze skóry. Zro­
bione są z kilku warstw skóry
jaków zeszytych i specjalnie u-

twardzonych oraz wzmocnionych
żelaznymi obręczami. Z tych to

dział umieszczonych na szczy­
tach gór niejednokrotnie Bhu-
tańczycy bombardowali Angli­
ków. Dzięki lekkości skórzanych
armat można je było wciągać na

strome skały i im to Bhutan po­
noć zawdzięcza, że nigdy nie zo­
stał skolonizowany. Oddziały an-

DZIWNE

I CIEKAWE

gielskie rzekomo, nie ośmielały
sig zapuszczać w głąb Himala­
jów.

BIOMETEOROLOGIA
STAROŻYTNYCH

Biometeorologia (wpływ pogo­
dy na ludzkie zdrowie) znana

była już w IV w. przed naszą
erą.

Hipokrates w dziele: „O po­
wietrzu, wodzie i miejscowo­
ściach” stwierdza, że „przed de­
szczem występują bóle stawów,
północny wiatr powoduje kaszel,
bóle gardła i klatki piersiowej.
Szczególnie tak zwane czasy
przejściowe — gwałtowne zmia­
ny z ciepła na zimno i na odwrót
— powodują powstawanie wielu
chorób..."

dy na ludzkie zdrowie)

TECHNIKA MECHANIKA SAMOCHODOWEGO lub
TECHNIKA EKONOMISTĘ, z praktyką i znajomo­
ścią zagadnień transportowych, na stanowisko kie­
rownika Placówki Transportowej w Sierszy — po­
szukuje Przedsiębiorstwo Transportu i Spedycji
Budownictwa Elektrowni „Południe” Tychy, z tym­
czasową siedzibą w Katowicach, ul. Damrota 29 —

tel. 517-763. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu. — Zgłoszenia osobiste lub pisemne.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 1 zbytu —

w Wadowicach, ul. 1 Maja 32, tel. 40-41 — zatrudni

natychmiast:
KIEROWNIKA TECHNICZNEGO — wymagane

średnie wykształcenie techniczne (możliwie budow­
lane) z uprawnieniami i 5 lat praktyki na tym sta­
nowisku,

TECHNIKA BUDOWLANEGO — wymagane śred­
nie wykształcenie techniczne i 6 lat praktyki,

ST. EKONOMISTĘ d. s. ZAOPATRZENIA — wy­
magane średnie wykształcenie techniczne lub eko­
nomiczne i 5 lat praktyki w zaopatrzeniu.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, Powiato­
wy Zarząd Dróg Lokalnycb — w Oświęcimiu, ul.

Krajowej Rady Narodowej
tychmiast

MGR INZ. GEODETĘ lub

nieniami, na stanowisko st.

go d. i. geodezji,
TECHNIKA BHP z wykształceniem trednim.

Warunki uposażenia do omówienia w biurze PZDL.
Możliwość mieszkania dla St. Insp. Tech. d. s. ge­
odezji zapewniona. K-3725

nr U — zatrudni ba­

TECHNIKA, i upraw-
inspektor* techniczne-

Mlejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Miechowie, Rynek nr 7 - zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA ZAKŁADU

DROGOWEJ — wymagane
techniczne I 4 lata praktyki lub średnie techniczne
1 8 lat praktyki,

STARSZEGO MAJSTRA
wymagane uprawnienia
praktyki

KIEROWNIKA SEKCJI
gane wykształcenie
praktyki lub średnie techniczne i < lal praktyki.

Warunki pracy I płacy do omówienia osobiście
w Dyrekcji Przedsiębiorstwa. — Istnieje możliwość

otrzymania mieszkania w nowym budownictwie.

MIEJSKIEJ SŁUŻBY
wyższe wykształcenie

ROBOT DROGOWYCH
mistrzowskie

TECHNICZNEJ
wyższe techniczne

i3lata

— wyma-
I3lata

DYREKCJA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„SOBIESKI”
w BORACH k. Jaworzna

OGŁASZA WPISY
NA ROK SZKOLNY 1969/70,

do klasy pierwszej trzyletniej Zasadni­
czej Szkoły Górniczej, na specjalności:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn i urządzeń górni­

czych.
Kandydaci winni posiadać ukończone

15 lat, świadectwo ośmioklasowej szkoły
podstawowej, świadectwo zdrowia oraz

wyciąg aktu urodzenia.
Kopalnia zapewnia pomoc

w wysokości:
kl. I — 409 zł lub 500 zł
w internacie, kl. II — 500
durowanie, kl. III
rowanie.
Szkoła posiada własny internat. — Na

żądanie przesyła się obszerne informacje.
Podania i pytania kierować pod adre­

sem: Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Gór- f
niczej Kopalni „Sobieski” w Jaworznie, j
ul. Matejki 62. — Zapisy przyjmuje się (
od dnia 15 kwietnia 1969 r.

materialną

dla ucznia
zł 1 umun-

700 zł i umundo-

DRZEWA I KRZEWY
OZDOBNE oraz ROZSADY WARZYW
1 KWIATÓW — polecają w sprzedaży

detalicznej punkty sprzedaży Miejskiego
Przedsiębiorstwa Zieleni w Krakowie:

♦ ul. Tyniecka 18, ul. Lubicz 23, ul.
Rakowicka (wejście od ul. Olszań-

skiej),
♦ Nowa Huta, ul. Klasztorna 80.

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej w Trzebi­
ni, ul. Świerczewskiego 14 — przyjmie do pracy
4 BRUKARZY, OGRODNIKA o.-az 10 PRACOWNI.
KOW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia na mlejzcu. codziennie od

godziny 7 do 15. w soboty od 7 do 18.UPARTY KAMIEŃ
Nad jeziorem Pleszczejewo (na

pin. wschód od Moskwy) znaj­
duje się głaz, posiadający cieka­
wą historię.

W czasach pogańskich miał
znaczenie kultowe, tak, że po
przyjęciu przez Rosję chrześci­
jaństwa,. władze cerkiewne ka­
zały go zakopać głęboko w zie­
mi. W ciągu następnych kilkuset
lat deszcze rozmyły ziemię i ka­
mień znów stał się widoczny. O-

koliczni mieszkańcy chcieli go u-

żyć przy budowie fundamentów
domu. Ale — gdy usiłowali go
wydobyć z podłoża — ciężki głaz■obsunął się po stromym brzegu
jeziora i wpadł w głębinę.

Znów minęło kilkaset lat. Je­
zioro cofnęło się, wody jego opa­
dły i „uparty" kamień wyjrzał

tna światło dzienne.

Dyrekcja Budownictwa Rolniczego w Krakowie —

zatrudni natychmiast 2 INŻYNIERÓW ARCHITEK­
TÓW z uprawnieniami budowlanymi, 2 INŻYNIE­
RÓW BRANŻY SANITARNEJ, INŻYNIERA BRAN­
ŻY ELEKTRYCZNEJ z uprawnieniami budowlany­
mi, 1 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką.

Zgłoszenia osobiste — Kraków, ul. Szpitalna 17,
Pslał Kadr. K-3678

Nieruchomość*
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liczącą 8 war-

wkrotce. Nomi-
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począwszy od

otrzymać BŁĄKAŁA Jan, Chrza­
nów, al. Lenina 52/14 —

zgubił kartę wypłat wy­
daną przez
„Trzebionka”.
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br. kilka cyr-

n

!)

I

JI

7)
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29.
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ZAMIENIĘ dom jednoro­
dzinny, nowy, komforto­
wy, 3 pokoje, kuchnia,
łazienka, w Jedliczu, po­
wiat Krosno, na podobny
w Tarnowie. Wiadomość:
Tarnów 3, ul. Staffa 14.

7. dzieło dr. Za-
mit. bohaterowie
złote runo, 9. po­
wojenny, 12. rep-
siedziba miesżkal-

listyczne i okolicznościowe stem­
ple pocztowe.

• Kopalnia Węgla Kamienne­
go „Sobieski” w Borach koło
Jaworzna istnieje już 190 lat. Z
tej okazji jak również dla ucz­
czenia 25-Iecia PRL koło PZF
nr 111 przy wspomnianej
ni organizuje w dniach
lipca I lokalną wystawę
listyczną. Będzie to jedna
lu imprez organizowanych
Oddziale Krakowskim Polskie­
go Związku Filatelistów dla u-

czczenia jubileuszu Polski Ludo­
wej.

® Jak podają czasopisma za­
graniczne pojawiły się znaczki
Palestyńskiego Ruchu Oporu.
Widnieje na nich flaga pale­
styńska i napis „Resistanee”.
Podobno znaczki cieszą się du­
żym popytem.

® Na mocy układu zawartego
przez pocztę Szwajcarii i ad­
ministrację poczty ONZ szwaj­
carskie znaczki służbowe z na­
drukami dla ONZ, używane do­
tychczas przez genewskie biura
ONZ — zostaną zastąpione spe­
cjalnymi znaczkami Organiza­
cji Narodów
Pierwsza seria,
tości ukażc się
nał w walucie

® Londyńska
my ogłosiła, że

stycznia br. można

bezpośrednio znaczki radzieckie
z poczty w Moskwie — listem
poleconym, nie ponosząc opłaty
za przesyłkę. Eksperyment ta-

CO TYDZIEŃ
FOTO

Fotoamatorzy przysyła­
ją do naszego fotokącika
najczęściej tzw. zdjęcia
statyczne, czyli takie, w

których osoby fotografo­
wane po-zostają w „stanie
spoczynku”.

O wiele trudniej jest
wykonać tzw. zdjęcie dy­
namiczne, pokazujące lu­
dzi w działaniu, w ruchu.
Fotoamator czy fotografik,
względnie fotoreporter —

wykonują zdjęcia znie­
nacka, błyskawicznie,
kiedy fotografowany tego
zupełnie się nie spodzie­
wa.

Prezentujemy dzisiaj
zdjęcie, nadesłane przez
FERDYNANDA SOLOW-
SKIEGO (Kraków, ul.
Józefa 44 m 10. Stare Mia­
sto). Na twarzy rybaka
(nawiasem mówiąc, zna­
nego aktora R. Filipskie-
go) maluje się radość po­
mieszana z obawą czy ry­
ba się nie urwie z haczy­
ka.

Oczekujemy od naszych
usnółpracownikćew-fótóc-
motorów takich właśnie
zdjęć. Dadzą im na pew­
no wiele satysfakcji.

Oprócz
rżymy w

ków zagranicznych, któ­
re już przybyły lub
orzybedą do nas na 3-
miesięczne tournee, m.

in. wielki cyrk Buscha
z NRD. państwowy cyrk
bułgarski, znakomity
zespół węgierski oraz

słynny, reprezentacyjny
cyrk radziecki. (S. H.)

POZIOMO: 5. granat produ.
kowany przez warszawskich

powstańców, 7. przyrząd dc
wykrywania ciał stałych w

cieczach, 10. niespodziewany
zwycięzca, 11. turystyczne „za­
wody”. 12. alarm dla straża­
ków, 15. pole działania, 16. pro­
dukuje się tam dobre piwo, 17.
silnie pachnąca roślina motyl­
kowa, 18. cenny przymiot we

współżyciu, 19. szewska nić, 20.
minister, zięć Mussoliniego, 23.
gra w karty. 24 . pisemne zlece­
nie wypłaty określońej sumy
pieniędzy z rachunku wystaw­
cy, 25. barwne reprodukcje na­
śladujące obrazy olejne. 28.
wewnętrzna warstwa komórek
zarodka zwierząt.

PIONOWO: 1. spilśnione włók­
na wełny, 2. narodowy ubiór
Japonki, 3. prymitywna łódź z

Oceanii, 4. starożytne państwo
w Mezopotamii, 6. wybitny kom­
pozytor rosyjski, autor „Borysa
Godunowa”, 7 d-zlolr. rlr 7n-
menhofa, 8.
wyprawy po
tężny okręt
rezentacyjna
na królów, 13. styl w pływaniu.
14. skrzydła kapelusza, ŹI. atom

tego samego pierwiastka
niący się masą atomową,
mieszkaniec jednego z

skandynawskich, 26.
miasto Górnej Austrii,
cinek między cyframi.

ROZWIĄZANIA prosimy
syłać w terminie do dnia
kwietnia br. (decyduje
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 92”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 81.

POZIOMO: 5. falset, 6. halerz,
11. Sopot, 13. epigoni, 14. wątek,
15. trąd, 16. czad, 17. aprosze,
20. lawina, 23. starka, 25. lito­
sfera, 27. kopa, 28. matę, 29.
Geron, 30. Haga, 31. pens, 33.
marmolada, 35. Hadyna, 37. Ło­
tysz, 39. astenik, 43. Grot. 44 .

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im. Le­
nina — Kraków-Nowa Huta — Kombinat — przyj-
mia do pracy w Działach Inwestycji, Produkcji
1 Biurze Projektów, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
a uprawnieniami, o specjalnościach: budownictwo

lądowe, mechaników, energetyków i instalacji sa-

altarnyeb.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 1 informacji udziela

Dział Szkolenia i Kadr PPB HiL, pokój nr 5. Do­
jazd tramwajem linii nr 4 i 16. K-3393

prezydium Powiatowej Rady Narodowej, Powiato­
wy Zarząd Dróg Lokalnych w Nowym Targu — za­
trudni natychmiast INŻYNIERA GEODETĘ, posia­
dającego trzyletni staż pracy i uprawnienia, lub

TECHNIKA GEODETĘ posiadającego pięcioletni
staż pracy i uprawnienia. Wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie. Zgło­
szenia przyjmuje Referat d. s. Pracowniczych Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej, Powiatowy
Zarząd Dróg Lokalnych w Nowym Targu, pl. Sło­
wackiego 4, pokój nr 23. K-S724

INSPEKTORA d. S. KONTROLI WEWNĘTRZNEJ,
i wykształceniem wyższym ekonomicznym lub

prawniczym, długoletnią praktyką na tym stano­
wisku i znajomością branży obuwniczej,

INSPEKTORA d. s. OCHRONY OBIEKTU, ■ wy­
kształceniem średnim, praktyką 1 znajomością spraw

pożarnictwa,
MASZYNISTKĘ z biegłą znajomością maszyno-

pisma i praktyką —

zatrudni natychmiast Branżowa Laboratorium

rrzemyslu Obuwniczego — w Krakowie, ul. Swo­
boda 4 — dojazd autobusem 119, do przystanku
Garbarnia.

Zgłoszenia tylko osobiste przyjmuje Dział Za­
trudnienia 1 Kadr, w godzinach od 8 do 13.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. Infor­
macji telefonicznych nie udziela się.

lama, 46. Nogat, 47. liberte, 48.
Azoty, 49. Drezno, 50. kpiarz.

PIONOWO: 1. fagot, 2. reze­
da, 3. racice, 4. Urząd, 7. kor-
nak, 8. wiór, 9. mors, 10. Sene­
ka, 12. tran, 14. Watt, 18, Pita­
goras, 19. ziemniaki, 21. izoba-
ty. 22 . Alabama, 23. samopał, 24.
antenat. 26. sorgo, 32. Santor,
34. asceta, 36. nurt, 38. odma,
39. atlant, 40. tabu, 41. nury, 42.
klempa, 43. gawra, 45. Azory

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadańznr81,zdnia5.IV.69.
nagrody książkowe otrzymują:
A. Klasińskl, Nowa Huta, Os.
Kolorowe 18/16, J. Mazurkie­
wicz, Tarnów, Grunwaldzka 6,
Jerzy Paszkowski, Słopnice 337.
pow. Limanowa, L. Brożek, No­
wy Sącz 2, Nawojowska 66, II
Gawronowa, Myślenice, Koś­
ciuszki 9, A. Wojtoń, Kraków
Siemaszki 44. B . Baniak, Kra
ków, Nowa Huta, Os. Centrun
B bl. 7/71, P. Furgalski, Nowa
Huta, Słoneczne 6/16, A. Hel-
czyńska, Nowa Huta, Śniadec­
kich 4, B. Kawa, Kraków, Kro­
woderska 77/8.

NAGRODY WYŚLEMY POCZ­
TĄ.

2 PRZEKŁADNIE
zębato-pasowe

typ KWD PN-S50-32 1 z silnikiem elektrycznym
SZJe <8 b, 758 obr./min., moc 39 kW — KUPI

natychmiast Olkuska Fabryka Naczyń Emalio­
wanych, w Olkuszu, ul. Partyzantów 8, tel. Sil

do 4. Bliższych Informacji udziela 1 zgłoszenia

przyjmuje Dział Inwestycji. K-3694

CZĘŚCI ZAMIENNE
DO SILNIKÓW

LOKOMOTYW SPALINOWYCH

typu „Lowa” NSZD, o mooy 30 PS, KUPI

Kopalnia Węgla Kamiennego „Jaworzno”,
w Jaworznie, telefon 44-12, wewn. 156.

BUDYNEK
NADAJĄCY SIĘ NA CELE PRZEMYSŁOWE —

kupi Spółdzielni* Praoy Wytwóroaoicl Różnej
„NASZA PRACA” — Kraków, Rynek Gł. 22 —

telefon 595-13. K-3550

Kopalnia Węgla Kamiennego «Komuna Paryska»
w Jaworznie (woj. krakowskie)

przyjmuje do pracy pracowników chętnych do pracy
w górnictwie pod ziemig - w wieku od 18 do 40 lat.

Dla pracowników zamiejscowych kopalnia posiada wolne miej­
sca w dobrze zorganizowanym Domu Górnika przy którym
czynna jest stołówka.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko­
wej, ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie i opinię z ostatniego miejsca praoy,
legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada) z wpi­
sem danych o dotychczasowym zatrudnieniu,
świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej
6 klas szkoły podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracą w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1) wynagrodzenie za pracę według Zbiorowego Układu Pracy

w przemyśle węglowym (najniższa stawka na dniówkę od
1 XII 1968 r. wynosi 80 zł plus premia oddziałowa),
bezpłatny deputat węglowy w wysokości 6 ton rocznie w na­
turze i ekwiwalent yv gotówce za 2 tony (dla żonatych i ży­
wicieli rodzin), przy czym węgiel deputatowy można przeka­
zać do miejsca stałego zamieszkania,
komplet odzieży roboczej i ochronnej, bezpłatnie,
dodatek za rozłąkę (dla zamieszkałych w Domu Górnika)
i możliwość korzystania z 1-dniowego bezpłatnego zwolnie­
nia z pracy, jeden raz w miesiącu, w celu odwiedzenia ro­
dziny, za zwrotem kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP,
dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie, przez
okres 1 roku, dla pracowników podejmujących pracę na

dole w kopalni po raz pierwszy i premię w wysokości 400
zł po 6 miesiącach nienagannej pracy oraz 800 zł po roku
pracy,
możliwość reklamowania „poborowych” od odbycia zasad­
niczej służby wojskowej,
specjalne przywileje określone „Kartą Górnika”, już po
przepracowaniu jednego kwartału. K-3735


